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Wibruje przęsłami powietrza 
zagłada czarnokrzyżowa 
nad moim miastem. 
Dopadają czerepy stalowe 
wież graniastych 
domy pękają jak orzech. 

Niebo jest przeklęcie błęki~ne. 
O strzęp chmur 
o cień naszego samolotu 
żebrzemy 
sma..kując nieodwrac·alność odwrotów 
- jedynych wariantów bitwy 
z pogruchotanym frontem. 

- Czy to koiniec, bracie kanonie·rze7 
N.ie, bracie poeto - początek! 

~ Dzieje łódzkiej prasy we wspomnieniach Adama Ochockiego 
i w felietonie Jerzego Wilmańskiego • Albania jakiej nie znam w 
• Reportaż Waldemara Uchmana z plaży· n~turystów e„Skok" 
ł „Czterech we mgle" - ·historie z sądowym epilogiem · 
• O ezlowieku, który odtviedzil królową • W krQgu fan tas tyki 
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Pędzę przez zatłoczone mia­
sto na spotkanie z Mario Var- . 
gasem Llosą, który podpisuje już 
swoje liczne dzieła w central­
nej księgarni. Kolejka przed 
nim jak w Lodzi po czystą. 
Więc czekam, a czekając przy­
pominam sobie to, co powie­
dział po meczu o Bońku bry­
tyjski dziennikarz: 

- Boniek zawsze powinien 
grać w przodzie, albowiem · 
zawsze bardziej fascynuje go 
bramka przeciwnika, niż obro­
na własnej biamki. 
Jakże trafne stwierdzenie! A 

przed Llosą wciąż dziki tłum. 
Niektóre seńori ty i seńory 
przyprowadziły ze sobą do­
mowników z aparatami foto­
graficznymi, tak, aby w mo­
mencie otrzymywania autogra­
fu mieć z mistrzem zdjęcie. 
Już myślę, że pisarz jest wol­
ny, a tu ruszają do boju panie 
bibliotekarki, podsuwając mu 
do podpi u całe naręcza ksią­
żek. Niepokoi mnie takżę re­
portarka radioW)l dwóch 
dziennikarzy peruwiańskich l 
galicyjski korespondent El Pais. 
Ta pierwsza zwraca się do 
mnie: 

- Pan też w sprawie wy­
wiadu? 

- Też. 
- To może mnie pan przEJ-

puści? Mam tylko sprawę na 
pięć minut. 

Burzy się we mnie zła krew. 
Jak tak dalej pójdzie, wrócę 
do domu o drugiej nad ranem, 
na dodatek z pustym notatni­
kiem. Zapisuję sobie dla uko· 
jenia nerwów hiszpańskie ty­
tuły niektórych książek pisa­
rza. Ostatnia, nieznana jeszcze 
polskiemu czytelnikowi, nazy­
wa się La Guerra Del Fin Del 
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Po . meczu Polska~ Peru 
• 

Andrzej Makowiecki rozmawia 
z MARIO VARGASEM ·LLOSĄ 
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Pisarz 
dotrzym.al słowa.„ 
Mundo (Wojna końca Ś'\\iata). 
Inne, przełożone w większości 
przez Panstwowy Instylut Wy­
dawniczy i zasłużone dla pro­
zy hiszpanoamerykańskiej 
Wydawnictwo Literackie, to: 
Los Jefes, La Ciudad y los 
Perros, La Casa verde, Panta­
león y Las Visitadoras, La Tia 
Julia y el Escribidor, La Seńo­
rita de Tacna, Los Cachorros 
oraz, oczywiście, Rozmowa w 
Katedrze, gdzie Llosa określił 

się jako wojujący sartrowiec, 
a motto zaczerpnął z Balzaka: 

„Aby być prawdziwym po­
wieściopisarzem, trzeba zgłębić 
i ogarnąć całe społeczeństwo, 
gdyż powieść ;est historią życia 
prywatnego narodów". 

Myślę, że Llosa zrealizował 
ten ambitny literacki postulat 

i zgłębił życie aż do trzewi, 
czego naJlepszym dowodem 
może byc nie tylKo uznanie, 
jakim jego twórczość cieszy się 
u czytelników i światowej kry­
tyki, ale również rozmodlone 
twarze galicyjskich, cnotliwych 
podobno nad wyraz piękności. 
Każda z nich ma taką minę, 
jakby. cytując z pamięci Otel­
la, „gotowa była umrzeć za je­
den dotyk jego dolnej wargi". 

Oj, ten Szekspir... Ale uwa­
żaj! Llosa wstaje już od stołu. 
Reporterka radiowa oraz peru­
wiańscy dziennikarze momen­
talnie przystępują do szturmu, 
ale ku mojemu zaskoczeniu.' 
Mario zbywa Ich delikatnie. 

- Państwo wybaczą - mó­
Wi - ate ten Polak• czeka już 
na mnie ponad dwie godziny. 

Poza tym, jest to pisarz, więG 
mam wobec niego koleżei1ski1 
zooowiązanla. 

- Ja mam ty1.ko parę pytań 
- Przykro mi. Niech pan'. 

próbuje innym razem, najlepiei 
w hotelu przed południem. 

- Nam też pań odmawia? 
- Skąd! Nigdy nie odma· 

wiam rodakom, ale zrozumcie, 
ja też czasami bywam zmęczo· 
ny. 

- Kiedy moglibyśmy się zo-
baczyć? · 

- · Jutro w recepcji. Powie­
dzmy.. o dzi esiątej r.ano. 
Czuię jak w kie-

szeni otwiera mi si~ 
sprężynowy nóż, bo 3 
jeden z tych namol-
nych drani atakuje 
w dalszym ciągu: 

Foto: Archiwum 



, rzegląd 
prasy 

SZAiNS1E PLANU 
TRZYLEliNIEGO 

Jerzy Kleer w „Polityce" pi­
sze o trzyletnim planie spo­
łeczno-gospodarc:i:ym w arty­
kule pt. „Węze! gordyjski" 
Przedstawia swoJe- wątpliwoscl 
i obawy dotyczące ro.in. barier 
w handlu zagranicznym, ko­
niecznośC:l ogra111c ... ania samo­
rządności producentów dla re­
alizacji wybrnnego wariantu 
planu, nikłych szans ogranicze· 
nia materiałochłonz ,ości i ener­
gochłonnosci naszej gospodar­
ki. Klęer przypomina: „Po rcu 
pi erwszy w naszej historii 
poddmw pubiicznej dyskusji 
program, w którym zawarte sq 
różne warianty rozwoju. Nie 
przesądzając o charakterze i 
kształcie dyskusji nad projek· 
tem planu, nalezy stwierdzić, 
iż jest to ważny krok w two­
r zeniu warunków dla społecz­
nej artykulacji celów, a co za 
tym idzie krok w kierunku 
usprawnienia 1!Jlanowania („.) 

W dokumencie zawarte zo­
stały warianty planu, jednak­
że rząd wyraźnie opowiada się 
za jednym z trzech możli­
wych, u podstaw którego legły 
glówne cele społeczno-ekono­
miczne już wcześniej sformu­
łowane. Są one następujące: 

• zapewnienie wyzywienia 
narodu przy maksyrrta!nie 
możliwym zmnie3s:ceniu •zależ­
ności od importu zbóż i żyw· 
no.<f,.,;; 

• maksymalnie możliwe w 
pr::.ewidywanej sytuacji gospo­
darcze] zaspokoJenie potrzeb 
mieszkaniowych i związany 2 

tym rozwój infrastruktury 
miejskiej i osiedlowej; 

• ochrona przed skutkami 
kryzysu warstw i grup lud­
ności znajdujących się w naj· 
trudniejszej · SJJtuacji material· 
nej, przy aktywnym działaniu 
paiistwa, zmierza3ącym do c>.· 
graniczenia lun likwidacji sfer 
ubóstwa; 

• dążenie od odczuwalnego 
w zrostu zadowolenia apole· 
c::eństwa z usprawnienia or­
ganizacji i funkcwnowania zy­
cia spolecznego. 
Jedną z naJtrudniejszych 

przeszkód w realizacji planu 
widzi Kleer w sferze motywa· 
c,ii: „ „.musimy odpowiedziec 
na podslawotl;e - moim zaa­
niem - pytanie. czy istnieje 
dostatecznie silny system mo­
tywacyjny zdolny do pobu· 
dzania energii spolec:mej wy· 

· 'starczającej do realizacji wy­
branego wariantu planu. Na 
tak postawione pytanie nie 
mamy jak dotąd jednoznacz· 
nej odpowiedzi. Som fakt, ze 
chcemy żyć lepie3, że cale spo­
!.eczeństwo, a co najmniej jego 
przytlaczająca większość, ma 
dosyć procesów degradacyjnych 
w sferze spolecznej i ekono· 
micznej, nie jest 1eszcze rów­
noznaczny z istnieniem spraw­
nie dzialającego systemu mo­
tywacyjnego. Wiele zaś istnie­
je na to dowodów, że dzisia3 
brak takiego systemu. Ten, 
który się tworzy, atale podle­
oa rozregulowaniu. Przejawia 
się to wyraźnie w praktyce 
dzialania przedsiębiorstw, w 
nasilaniu opiekuńczych funk· 
cji państwa, w istnieniu wciąż 
jeszcze silnych grup nacisku, 
w pozycji monopolistyczne3 
licznych przedsiębiorstw i or­
ga.nizacji ekonomicznych." 

WYRAZY 
WDZ.IĘCZN Oś Cl 

Trener Kazimierz Górski w 
wywiadzie dla „Prz~glądu Ty­
godniowego" relacjonuje kato­
wicką konferencję •PZPN po­
święconą podsumowaniu udzia­
łu drużyny narodcwej w Mi­
strzostwach świ ata w Hisz­
panii. Ostro atakuje lekarzy -:: 
opiekunów nasze; „srebrnej" 
ekipy· „„.Nie dokonano oceny 
medyczrie3 t sędziowskiej. Le· 
karz ekipy dr .lanvsz Garlicki 
i sędzia obserwator PZPN Ste­
fan Paszkowski nie przyjechali 
do Kato•vic. Podobno wypoczy­
wają na urlopach. Fakt nie-
obecności lekarza i sędziego 
obserwatora jest lekceważe-
niem ludzi. Konferrmcja · nie 
została zwalana z dnia na 
d?:ień i sądzę, że zwykła 
przyzwoitość nakazywalaby 

przyjechać na mą nawet t 
najbardziej atrctkcy3nie spę-
dzanego urlopu, mówię to za­
kładając, że sport traktuje się 
serio i z należytym zaan(Jażo­
waniemt 

O moralności lekarzy takżt 
Andrzej A. DoJ:>rzyński w 
„Szpilkach": „Wcale nie 
twierdzę, że wszyscy lekarze 
„biorą", zdarzają się w tym 
zawodzie także postawy judy­
mowe i podobno nierzadko 
Pewien znajomy nie przyjmu­
je niczego, nawet „Klubo­
wych", cle źle na tym wycho­
dzi. Pacjenci powwdajq wpra­
wdzie, że dr Z. to przyzwoity 
czlowiek, jednak od razu do­
dają: -· wie, że nic nie po­
trafi, więc uczciwość nakazuje 
mu odmawiać. Nie „biorąc" le­
karz naraża na szwank s'.oój 
autorytet zawodowy w odc:u­
ciu chor·ych i mo1·alny w od­
czuciu kolegów." 

·O zupełnie innej grupie za­
wodowej Jerzy Urban w „Tu 
i Teraz". „Ostatnio toczy się u 
nas 

śMrE·SZNA DYS·KUSJA 

o literatach i ich związku" -
pisze Urban i proponuje roz­
wiązanie radykalne - likwida­
cję Związku Literatów Pol­
skich! Uzasadnia, że byłoby te 
z korzyścią dla c1ytelników, 
dla poz10mu produkcji literac­
kiej i dla samych literatów. 
Polityka wydawnicza uwolniła­
by się od nacisku koterii, u­
warunkowań i układów, litera­
ci mierni zajęliby się czym 
innym, a wybitni opływali w 
dostatki. „Gdyby u nas ist­
nial wsp6lczesny Sienkiewicz. 
i Żeromski, czyli pisarze o tej 
skali spolecznych wplywów, 
jakie mieli tamci w swoim 
czasie - gra o takich dwóch 
panów bylaby "'Zeczą politycz­
nie doniosłą. U nas jednak nie 
warto zabiegać o pozyskanie 
czy neutralizację kogokolwiek, 
gdyź żaden pisarz nie ma is­
totnego wpływu na spoleczen­
stwo, na jego sposób myślenia, 
na emocje publiczne, na ideo­
we orientacje. Przeświadcze· 
nie, że wpływ takt ma i m.oze 
wywierać zbiór osób indywi­
dualnie nic nie znaczących, 
czyli środowisko literackie -
to przedziwne zludzenie wyni­
kające z irracjonalnej sakraii· 
zacji pisarskiego zawodu." 

Tekst Urbana wykazuje za­
dz iwiające współbrzmienie z 
felietonem sprzed kilku tygod­
ni zamieszczonym w „Szpil­
kach" pióra niejakiego Klak­
sona. Klakson przeprowadzał 
tarn wywód, it artyści są głupi 
i ograniczeni, 11atc.miast poli­
tycy mebotycznie mądrzy, 
wnikliwi i rozwaz:ni. Klakśon, 
artysta poniekąd, pisujący ta­
kie samckrytyczne teksty w 
„Szpilk~h" nikogo nie dziwi i 
nie szoKuje. Jerzy Urban w 
odróżnieniu od Klaksona jest 
ministrem, a nie tylko felieto­
nistą. Nie podejmując polemi­
ki z Urbanem (n.b. jest dość 
przekonywający!) chciałbym 
jednak wiedzieć, czy w tym 
konkretnym przypódku głos w 
„śmiesznej dyskusji" jest gło­
sem publicy~ty ezy ministra? 

BA1ROZO POWAŻNY 
PROBLE1M 

od tygodm wałkuje „Pano-
rama". Zainspirowana przez 
Janusza Przymanowskiego 
snuje rozważama· na temat 
reprezentacyjnego Szwadronu 
Kawalerii Wojska Polskiego. 
Jak przystało na czas kryzysu 
przytacza nawet argumenty 
ekonomiczne (porównanie :i: 

kawalerią „Mosfiltnu", jedyną 
chyba na świecie dochodową 
jednostką wojskową!). Ostat­
nio, jakby traktując los Repre­
zentacyjnego Szwadronu jako 
przesądzony, tygodnik wcho­
dzi w szczegóły. Szymon Ko­
byliński zaprojektował już 
nowe mundury, szczegóły wy-

' posażenia i uprzęzy. W ostat­
nim numerze grupa miłośnikow 
Dawnej Broni i Barwy usto­
sunkowała się do propozycji 
Kobylińskiego, która jest kom­
pilacją różnych elementów na 
bazie munduru szwoleżerę 
Księstwa Warszawskiego: 
„Wersja historyc_zna jest nie­
zwykle kusząca, aie dziś wy­
glądalaby„. operetkowo. Gala 
owszem, ale Szwadron to żoŁ· 
nierze! a nie p„zebierańc11„.'' 

Propozycja znawców Daw-
nej Broni i Barwy jest rzeczo­
wa: Sz'l.vadron ma być jedno­
stką współczesnego wojska. 
niech więc będzię umunduro­
wany tak, jak całe wojsko, 
oczywiście z komecznymi ka­
waleryjskimi dodatkami. 

· Takie to zmartwienia i pro-

bierny ma redakc j~ tygodnika 
„Panoro.ma" w polewie roku 
1982.„ 
Dużo powazmeJ~zą sprawą 

zajął się „Przegląd Tygodnio­
wy". Z wywiadu ,udzielonego 
tygodnikowi przez prezesa Ko· 
mitetu d.s. Radia i Telewizji 
dowiedzieć się mr,żemy nawet 

ILE WYNOSI 
HON01RAtRIUM 
PREZE1S1A 

za program pt. „Proste pyta· 
nia". Wynosi ono mianowicie 2 
tysiące. Prezes odsiania kuiisy 
swego warsztatu, opisuje, jak 
korzysta z listów czytelników, 
czyich opinii i rad wysłuchuje. 
Przyznaje się także do swoich 
sporów z cenzur11. 

Pytanie Jerzego S. Maca: -
Czy sądzi pan, że w aktualnej 
sytuacji istnieje zapotrzebowa­
nie spoleczne 1vtaśnie na mo­
nolog - monolog przedstawi­
ciela władzy, czionka rządu, 
s:efa najbardzie3 wptywowej 
instytucji masowe(Jo pr.zekazu? . 
Ludzie mają już dość monolo­
gów wygłaszanych z mównicy. 
Odpowiedź prezesa Loranca: 

- Jeśli chodzi o samą formę 
przekazu - jest to monolog. 
Ale jeśli chodzi o treść moich 
niedzielnych felietonów - jest 
to spP.cyficzny rodza3 dialogu z 
telewidzami. N a cz.ęśc listo w 
staram się odpowiadać. Nie na 
wszystkie: na te, które moQą 
stanowić kanwę do dziennik.ar· 
skiej refleksji. 

Prezes ocenia tzw. „oglądal­
ność" swoich „Pro5tych pytań" 
na 10 do 14 proc. Sądzić moż-

• na, że zapoczątkov.(any w o­
statnią sobotę program „Pyta­
nia i odpowiedzi" z udziałem 
wicepremierów i ministrów 
będzie miał oglądalność dużo ' 
wyższą i że będą w tym pro­
gramie padać nie tylko proste 
pyt~mia„. Pierwszy program z 
tego cyklu wyraźnie to zapo· 
wiada. 

TERLE·CKt 
ZAP01WłAOA KLĘSKĘ 
PORĘBY 

na łamach „Życia literackie­
go". Reżyser Port:;ba mianowi· 
cie zamierza robić film histo­
ryczny o generale Władys'ław1e 
Sikorskim i uzyskał telefonicz­
nie zgodę Olgierda Terleckiego 
na udział w tym przedsięwzię­
ciu. Terlecki wycofuje publicz­
nie tę zgodę, pomeważ dowie­
dział się, że obok niego kon­
sultantem filmu ma być Jerzy 
Klimkowski, o czym w telefo­
nicznej rozmowie Poręba nie 
wspomniał. 

„Z pewnością Jerzy Klim­
kowski, byly rotmistrz i byly 
animator błazeńskiej rebelii 
przeciw Sikorskiemu, jaką be::: 
żadnego powodzer>ta usilowal 
zdetonować wśród wojsk pol­
skich w Irak.u w roku 194.1, 
.jest obecnie obywatelem nie· 
poszlakowanym Polskie; Rze­
czypospolitej Ludowej. Lecz 
równocześnie tenze Klimkow­
ski znany jest historykom jako 

autor dwu książek wydanych 
rączo w okresie tE:go rodza3u 
przedsięwzięciom dość sprz.y· 
jajqcym, w okresie kiedy o Si­
korskim pewni nabieracze i 
mitomani paplać mogli, co im 
się tylko podobało, bo to się 
władzy podobalo, ksia,żek pod 
frapującymi tytularni „Bylem 
adiutantem gen. Andersa" 
(1959) i „Katastrofa w Gibral­
tarze" ( 1964) I otóż dla histo­
ryka Klimkowski 3ako autor 
jest dziś jedynie prymitywnym 
bajarzem.„"' 

Przestrzegam: film o genera­
le Sikorskim, którego to dzie­
ia konsultantem, to je.~t w is­
tocie doradcą będzie Klimkow­
ski, stać się musi TPżyserską 
katastrofą. 

Jeżeli wszakże p. Poręba gu­
stuje w ·katastrofach osobis­
tych, co nie jest wykluczone, 
jako że ludzie miewają różne 
charaktery 1 upodobania, to 
doradzatbym zaproszenie tv 
charalcterze a}rugiego konsul· 
tanta p. Stanisława Strump· 
ha W ojlkiewicza, w . charakte­
rze zaś trzeciego konsultanta 
p. Rolfa Hochhutha. Bylby ta 
już komplet, zapewniający to­
talne zmarnowanie pieniędzy 
polskich podatników, a także 
zatarcie wszelkich śladów 
prawdy historyczne]." 

POWROT 
Pl1ECHNICZKA 

zelektryzował pras~ i opiniĘ 
publiczną. Wprawdzie pan tre· 
ner opuścił fotel (?) selekcjo­
nera na krótko, jak w piosen­
ce „wyszłam y za m~ż, zaraz 
wracam"', tym niejmniej szumu 
się narobiło. Ryszar Niemiec 
w stałym felietome na łamach 
„Życia Literackiego" pisze o 
pewnych prawidłowościach w 
naszym życiu sportowym: Od 
wieków na calym śwjecie od­
chodzą zwykle przegrani. W 
dziwnym kraju nad Wislą, na 
sportowym gruncie coraz bar­
dziej utrwala się moda f.osy­
lania w diabły wodzów zwy­
cięskich. W czasach, kiedy pol­
scy lekkoatleci me mieli rów­
nych w Europie, pałacowe 
przewroty spowodowały exo­
dus rzeczywistych twórców 
„cudownego zespołu" - Jana 
Mulaka, Zygmunta Szelesta.„ 
Trenerem skoczków narciar· 
skich na Olimpiadzie w Sap­
poro, dla nas pamiętnej z racji 
złotego medalu Fortuny, byl 
Janusz Fortecki. Wkrótce po 
powrocie % Igrzysk zrzekl się 
funkcji opiekuna kadry, pod·. 
dany niczym nie uzasadnione3 
presji iTodowiska narciarskie· 
go. 
Największego Machiavellego 

polskiego wyczynu, bezwzglę­
dnego Huberta Wagnera zma­
gty zwiewne dziewczęta z kad­
ry siatkarek, największego li­
berała wśród szkoleniowców -
Kazimierza Górskiego --:- zde­
mobilizowaLi pazerni pilkarze, 
z których. zrobil gwiazdy.„ 

Na szczęście Piechniczek 
wrócił - i bardzo dobrze! · 

AN·DRZEJ 
KAROLCZAK • 

Komu potrzebna makulatura? 
Ponieważ wiele mówiło się 1 mówi nadal o potrzebie zbierania 

makulatury, tak indywidualnie jak ogólnospołecznie - redakcja 
„Odgłosów" postanowiła wykazać się obywatelską postawą i nie 
tyle samemu zająć się zbieractwem zbę<lnych papierzysk (za co 
mogłaby uzbierać np. ·na welurowe zasłony do pomieu.czeń redak· 
cyjnych czy irrine ll\lksuśy), a.le postarnowiła pomóc in.nym. 
Pomyśleliśmy o uc21niach, jakQ ż.e z k.l·ęgów zbliżonych d() szkolni­

ctwa wiemy, że w szkołaoh z,biórki makulatury 114 obowiązkowe ! 
rzutujące znacznie na oceny ze sprawowam.ia. · 

Pier.wsze kroki poczylriono pod koniec roku lillkOllne&o nawiązując 
kontakt :r; dyrekcją jednego z łódzki.eh liceów. I tJU spotkało nu 
przykre rozczar«>wanie. Otóż. po wyrażonym przez ob. Dyrektora o­
&ólnym zachwycie, ze słuchawk.i padło wiele iłów .znamionujących 
ogólną niemożność (czy też brak chęci?). Po krótkiej k001sultacji 
doszliśmy do porozumienia, że redakcja poczek.a, a Dyrektor popy­
ta wśród młodzieży, czy jest ktoś chętny. W tym miejscu wypada 
zaznaczyć, iż zdawaliśm:1 s.obie sprawę ze zbliżającego się zakoń­
czenia ~oku szkolnego i w związku z powyższym wystąipillśmy z 
następuiącą propozycją: iżby ktokolwiek z podopiecznych Pana Dy­
rektor8:. - spędzający wak~cje w mieście - zechciał przyjść do 
redakcJ1 raz na dwa tygodrue czy nawet raz w miesiącu i odbierać 
odk~adane prz~ nas te ~iLka kilogramów makulatury. 

Niestety -'\ 1 tu tkwi przyczyna naszego rowzarowania - ob. 
Dyrektor stwierdził podczas kolejnej TrOZmowy że owszem bardzo 
chętnie, ale„. po wakacjach. ' 

To iE'.szcze nie koniec naszej p1,zygody z makulaturą. 
. W !111ędzyczasie obiła nam się 4 o uszy pogłoska, jakoby mlodziei 
Jednei,, z p_opularmi.e_is~y.ch _łó~ki<;h ekó~ zbierała wszystko co tylko 
zebrac mozna (a pozmeJ sp1emęzyc) - w tym również makulaturę 
- na pomnik swego Patrona. 
~ujĄc żelazo. pó~i gorące, nawiązaliśmy kontakt, a Pani Dyrektor 

<?b1ecała: „.„d_z1ękl!-Jemy, przyjedziemy (samochodem szkolnym, a jak­
ze!) pod komec lipca". Dobre i to. Tak więc pełni ):ladziei czekaliś­
my„. Aż w końcu w połowie sierpnia postanowiłam monitować i 
co. usł:rszalam? - „Wie pani teraz akurat nie ma„. uczniów. Ale 
dz1ęku1emy, przyjedziemy w najbliższy poniedziałek najdalej we 
wtorek". ' 
.Czekaliśmy_. czekamy nadal, a tu „ani widu ani słychu". Ale my 

!11e rezyg_nuiemy tak łatwo. Więc ogłaszamy wszem i wobec (bo 
Jednak w1erz:l'.m:l'. w m_łod.~ież), że redakcja „Odgłosów" (tel. 652-44) 
11'.a. do o~stąp_1en!a co iak1s czas pewną ilość makulatury i najchęt­
mei naw1ązahb:l'.smy kontakt stały z jedną z łódzkich szkół. . 

Kto na ochotnika?„. 

M. B. • 

Jest tylko jedna 
socjalistyczna Polska 

25 sierpnia po głównym wydaniu dziennika, przed ka-mer•ml 
TvP wystąpił zastępca. członka Biura Politycznego KC PZPR, 
rzłonek WRON, mini.ster Spraw Wewnętrznych &'&n· dyw. CZE· 
SŁAW KISZCZAK. Powiedział m.in.: 

„W końcu sierpnia podziemie chce ponowić prób-ę prowokacji 
politycznej. Znamy jej scenariusze. Mamy ni-emało informacji 
o ludziach, którzy się anga.żują w tę ni·ebezpiecz.pą inicjatywę. 
Lękają się oni .procesu normalizacji, u..spokojenia umysłów, gdyż 
wiedzą, że wytrąca im to grunt ,spod nóg. Dla.tego zmniejszenie 
napięcia oraz łagodzenie rygorów stanu wojenne!(o powoduje na­
silenie ataków z ich strony. 

W Warszawie konspi•ru jący ekstremiści chcą z.organizować re>> 
norodne a.keje, w tym zwłaszcza zgromadzenia ludności w zna• 
nych nam 4-5 centralnych punk'tach miasta, by stąd udać się na 
wiec .• awołuje siE( - w ulotkach oraz w szeptanej propagandzie 
- aby w miejscach tych zebrali się mieszkańcy mia ta, a zwla· 

„szcza młodzież. Stwierdza si~ obłudnie, że mają to być n.ekomo 
„manifesita.cje porkojowe", tak zw/lne „mars.ze porozumienia"· Ale 
d1aczego w takim razie przygotowuj-e się łomy, palki, bu tel' .i z 
benzyną, zaostrz.one pręty do przebijania opon oraz inne niebei.­
pieczne narzędzia i środki. Planuje się także organizowanie pun­
któw medycznych, które udzielałyby pomocy niechybnym ofia· 
rom zajść. 

Ulotki podziemia informują o s_pecjalnych ins•trwkcjach, jakie 
poszczególne grupy mają otrzymać dopiero na miejscu z:biórki. 
Znamy również te irnsitrukicje. Wpros·t nie chce się wierzyć, że 
opracowali ie ludzie mieniący się nadal dz.i·ała·cz.ami .związ'kowym~ 
lub zatrudnieni w przeszłości jako pracownicy nauki. Nie mają 
oi:e nic wspólnego z działalnorścią związkową, na·tomiast jakże 
vnele z tak rozpowszechnionym na Zachodzie terroryzmem. Wie­
my, że plany podziemia nie do.tyczą jed~' nie s.tolicy. Podobne pro­
wokacje, a także inne formy, wrogich wystąpień, przy·gotowywane 
są rów:nież w innych regionach kraju· 
'<:„.>Interesów państwa. i narodu nikomu deptać nie pozwolimy. 

Jesli za. m.ało było dotychczasowych lekcji, prowokatorzy odbio· 
rll: ~astępne. Władze i orga.na porządku dys,ponują wystarczają.cy• 

m1 t skutecznymi siłami ora.ż środka.mi dla g·wa.rantowania. s·po­
koju i bezpieczeństwa.. Ła.d publiczny będzie za.pewniony, 

(„·)Szczególnie oburzające jest to, że wciąga się młodzież do 
przestępc~y~h, ~01:spi_rac~·j;iych a•kcj-i. Doświadczeni gracze żerują 
na młodz1enczei zarhwosc1, na stosunkowo niewielkim wyrobie­
niu paMycznym .. Młodzi. lu~zie, często nawet ucziniowie, popy­
cham. są z u1krycia do dztałan, które muszą się spotkać z surową 
reakcJą prawa. Inspiratorzy kryją się w cieniu, pod cierpiętni­
czy:n płaszcz~m konspiracji. Wiodą przy tym najczęściej wygodne 
zyc1e, obłow1eni milionami związik,owych złotówek a nierzadko 
ws·pomagani suto przez zagranicę' dolarami. Te ~umy są nam 
równiei 2'Jnane Będziemy je ujawniać. 
(-._.)Si~wcy .niepokoju i nie:iav.riści <;ioznają porażki. Nie pomo­

gą im zadne meleg~lne kroki, żadne prowokacje. Klęskę poniesie 
ich zamiar sklecema tzw. podziemnego społeczeństwa w niepod­
ległe), su;verenneJ Polsce. („.) Biegu historii odwrócić się nie da. 
Polska ZJednoczona. Partia Robotnicza., Wojskowa Ra.da Ocalenia 
N.arodoweg'!, .Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej nie odstą­
p~ą ~d swoJeJ zasadniczej linii politycznej pod czyimkolwiek na.­
c1sk1em .. Ni.e zrezygnujemy z reform, demokra.tyza.cji, dialoę-u 1 
~oroz_un11~ma, ale władzy ni~ zabraknie determinacji, aby pokrzy­
zowa.c .ka.zdy kont.rrewolucyJny za.mach na socjalistyc1.ne pa.ństwo. 

(„.~Nie ma Polski „reżimowej" i Polski „podziemne.i''. Jest tvl­
k~ Jedna socjalistyczna Polska. - nasza wspólna beri~<'„n~ f 
mepodlegla. ''. ' 

Nieudana próba 
wzniecenia niepokojó·w 
ulicznych 

Podczas gdy ogre>mna większość/ społeczeń.s•twa przemówienie 
mini\St-ra spraw wewnętrznych potraktowała z właściwą powagą 
i troską, grupk·a politycznych awanturników w Lodzi zlekceważy­
ła głos rozsądku i wszelkie os.tn:.eżenia. W dniu 26 sierpnia - w 
rocznicę wybuchu strajku załogi MPK - pod zajezdnią autobu­
sową przy ul. Kraszewskiego, gdzie z.najduje się tablica pamiąt• 
kowa zebrało się ok. 400 .osób w celu odbycia „pokojowej" de­
monstracji. Zbiegowisko wywołano celowo w godz.inach szczytu 
komunirkacyjn€go (ok· 17.00) i pr.zycią.gnęło ono grupę przechod­
niów. Organizatorzy akcji zachowywali się coraz bardziej agre­
sywnie t prowOlkująco, co zmusiło do zareagowania funkcjona­
riu,sz~· MO. Zbiegowtsko rozproszyło się szybko, ale nieliczne 
grupki „demónstrantów" zachowywały się nadal a.greśywnie w 
stosunku do MO. Wybito szyby i uszkodzono karoserie dwóch ra­
diowozów, siedmiu milicjantów odniosło rany. ZOMO użvło środ-
ków chemicznych. · 

Zatrzymano ok. I OO osób, które s.tanęły przed Kolegium d«. 
Wykroczeń. 
.Ł~zka pr~sa codz.ienna 11rzypomina, że w przypadku powtóriA!• 

rua się podobnych incydentów Wojewódzki Komitet Obrony za.. 
s.tosi.:ie . wobec ich sprawców 

0

wszysbkie rygory i konsekwencje 
wym'kaiące ze stanu wojennego. 

Załoga statku kosmicznego- „Sojuza T-7" od prawej: Swietła-
na Sawicka, Leonid Popow i Aleksa.nder Sierlebrow. 
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Dokońl·zen ie 
~e strOlłJ l 

- A nie mógłby pan przy­
najmniej powiedzieć. co pan 
myśli o tej haniebnej klęsce? 

- Już tyle raiy o tym mó­
wiłem... Wszystkiemu zawinił 
pierwszy gol 

- Z reguły przecież pada 
jakiś gol, ·ale nie oznacza to 
jeszcze porażki? 

- Tałt. Ale nasi za szybko 
i za nerwowo chcieli odrobić 
straty. W powszechnej opinii 
uchodzili za faworytów, rzu­
cili się na oślep do ataku za­
porrpnając, że każde boisko 
skłaa„ się niestety . z dwóch 
bramek. 

- Mnie tam wybucha 
zapalczywy reporter - od po­
czątku nie podobał się Cubillas. 

- Wam, dziennikarzom, Cu­
billas nie podoba się już od 
dobrych paru lat. 

- A tak! Zeby pan wiedział. 
Publiczności też. się nie podo­
ba. Jest emerytem (jubilado), 
najwyższy czas, aby ustąpił 
miejsca młodszym. 

Rozmowa, wypisz wymaluj, 
jak w czasie polskiej konferen­
cji prasowej, kiedy sfora pana 
Orczyka zaczyna pastwić się 
nad trenerem. Bo to, wiecie, 
fachowcy rozmawiają z niefa­
chowcem, a że ten ostatni jest 
możny i sławny, próbują pode­
przeć się jego opinią. 

Siadam wreszcie z Llosą na 
wygodnej pluszowej kanapie. 
Ktoś robi nam zdjęcie, ale nikt 
nam nie przeszkadza. Wzdy­
cha, głośno wypuszczając usta­
mi powietrze. Mam wrażenie, 
że wysiłek fizyczny, jaki wło­
żył w podpisywanie swych 
książek, uspokoił go trochę, 
aczkolwiek patrząc na mnie z 
lekka przymrużonymi oczami, 
które są błyszczące i czarne, 
jak nagrzana słońcem smoła, 
powtarza raz jeszcze: 

- Tak. Ten pierwszy gol 
zaważył na .wszystkim. 

- Widzę, że strasznie pan to ' 
przeżywa. 

- No, bez przesady. 

- Ja też to prz.eżywalem 
strasznie. Gdyby Polacy od­
padli, jutro przyleciałby po naE 
czarterowy samolot i wieczo­
rem byłbym już w kraju. 

- A nie chce pan wracać? 

- Chcę, tylko jeszcze nie 
teraz. Mam napisać o Mundia­
lu książkę, a do tego potrzebne 

. są nam dalsze zwycięstwa, 

- Życzę wam ich gorąco. 

- Dziękuję. Pan bardzo du-
żo pisze dla galicyjskiej prasy. 

- Tak. W najbliższych 
dniach przeniosę się do Bar­
celony i będę drukował ko-· 
mentarze z Mi..5trzostw w 
dzienniku La Vanguardia. 

- Czy to prawda, że oprócz 
doraźnych publikacji, nosi się 
pan z zamiarem ujęcia swych 
przeżyć hiszpańskich w jakimś' 
większym utworze? 

- Nie. , 
- Bo twierdziła tak jedna 

z gazet. 

- Widocznie wiedzą więcej 
ode mnie. 

- Ale nie wyklucza pan, że 

.• ••.•.•• „ .„ ••. 
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kiedyś Mundial odbije się w 
jakiejś z pana powieści? 

- Tego nigdy nie można 
wykluczyć. 

- Pan systematycznie zaj­
muje się sportem? 

- Tylko od czasu do cza­
su. Napisałem powieść: El Cu­
arto de bora de la Reina Dor­
mida (Kwadrans śpiącej kró­
lewny), której - bohaterem jest 
piłkarz, a tłem problemy tego 
sportu. Kiedy wydałem ją, 
przy'rzekłem sobie, że już nigdy 
do tych spraw nie wrócę. 

- No i wrócił pan? 

- Tak. Otrzymałem po pr-0-
stu takie zamówienie. 

- A dlaczego .nie chciał pan 
wracać? 

- Jakoś było mi wstyd. Ty­
le jest ważniejszych tematów. 

- To prawda. Ąle niech pan 
weźmie pod uwagę, że Hemin­
gway do końca życia nie wsty­
dził się wracać do swoich u­
kochanyc,h byków, torreado­
rów, bokserów, zapaśników, 
cyklistów... O klasycznej piłce 
nigdy• wprawdzie nie pisał, ale 
jeśli pan przeczyta początki 

C-0rtazara. Swego czasu miałem 
również okazję zapoznać się z 
twórczością trzeciego. Nazywa 
się Dalmiro Seanz Wydano 
mu w Polsce niewielki zbiór 
opowiadań pod tytułem Seten­
ta veces siete, który; niestety , 
całkowicie · umknął uwadze na­
szych krytyków, a ' na mnie. 

'wywarł ogromne ·wrażenie Co 
za wspaniała proza! Ile w tym 
niekłamanego głębokiego ar­
tyzmu! Cierpiałem, kiedy jeden 
z wenezuelskich . dziennikarzy 
powiedział mi, że Seanz ży je 
w nędzy na przedmieściach 
Buenos Aires. 

- No ... może lekka przesa-
da, że w hędzy. 

- Jest popularny? 

- Nawet bardzo. 

- Ale, jak widzę, nie darzy 
go pan nadmierną ~stymą. 

- Przeciwnie. Uważam, że to 
dobry pisarz. Jak to będzie po 
polsku Setenta veces siete? 

- Siedemdziesiąt razy sie­
dem. 

- Trudno wymówić. 

- Mnie ·rtietrudno. Co 

- Nie odbieram tego w ten 
sposób. Niech mi pan powie: 
czy są w Polsce pisarze, któ­
rzy· uprawiają magiczny rea-
lizm? · 

- Sądzę, że mógłbym wy­
mienić dwa nazwiska. W la­
tach czterdziestych, nim jeszcze 
magiczny realizm pojawił się 
w leksykonie krytyki literac­
kiej, Wojciech Żukrowski wy­
dal zbiór opowiadań pod tytu­
łem „Piórkiem flaminga". Była 
to znakomita, na {)Oły baśnio­
wa proza mieszczca się dziś w 
jednej szufladzie z utworami 
Marqueza, Cortazara i Lim 
Także Bernard Sztajnert, być 
może: wcale o tym nie wie­
dząc, uprawia twórczość, która 
ma .wiele wspólnego z owym 
literackim, typowo latynow" 
skim trendem. 

- To ciekawe. Czy mają hi­
szpańskie przekłady? 

- Chyba nie (Panie Wojcie­
chu, Drogi Bernardzie! W ra­

. zie czego, dziesięć procent dla 
mnie!). 

. - Widzę, że jest pan wiel­
kim przyjacielem Ameryki Ła­
cińskiej - mówi Mario Var-

nomii, obyczaju. Pan chce za­
łatwić wiele zwykłych, ludz­
kich spraw. Zgoda? 

1 Tak. 

- A więc jest pan pisarzem 
- realistą? 

- Zazwyczaj. 
- Pozwoli pan, że ~apalę? 

- Proszę. 

- A pan? 

- Dziękuję. 

Na stadionie, o ile pamiętam, 
również nie palił. Rozprawił się -
widocznie' z tym nałogiem. 
Ale„. trawestując m'Yśl Ga­
briela Garcii Marqueza (Los 
funerales det la Mama Gran­
de), zadaję sobie dręczące py­
tanie, jak m'ożna nie palić 
papierosów w chwili, ktedy u­
kochana druźyn'1 przegrywa 
5: 1. 

Wydmuchując pod sufit kłąb 
dymu, ciągnę: 

- Zna pan jakichś polskich 
pisarzy? 

- Tak. W Argentynie spot­
kałem kilkakrotnie Gombrowi-

spojrzeniem im w twarz. Oni 
dopiero muszą być smutni! 

- Ano, ktoś musiał odpaść. 

- To prawda. 

- Niech mi pan powie: 1ą 
w Polsce znani pisarze, którzy 
podejmują czasami tematykę 
sportQwą? 

- Było kilku. Z tego, co pa­
miętam: Wierzyński, Paran­
dowski, Konwicki, Dygat. 

- Wszyscy nie żyją? 

- Konwicki żyje, ale pracu-
je teraz .na innych frontach. 
Kiedy wraca pan do Limy? 

- Tuż po meczu finałowym 
w Madrycie. • 

- Kto . zostanie 
świata? 

mistrzem ' 

- Nie wiem. Chciałbym, że­
by była to Argentyna lub Pol­
ska. 

~ Jest pan naprawdę niez­
wykle uprzejmy. 

- Nieprawda. W pierwszym 
wypadku przemawia przeze 
mnie sympatia, czy jak ktQś 
woli: latynowski nacjonalizm, 
w . drugim interes. 

- Na czym ten interes po­
lega? 

Pisarz dotrzymał słowa.„ 
- Na tym, że gdyby Polska 

sięgnęła po złoto, nasza p<>raż­
ka nabrałaby innych znaczeń. 

- Bo nie wstyd przegrać 1 
mistrzem? 

- Nie wstyd. 

„Starego człowieka i morze", 
znajdzie pan tam ślady auten­
tycznej fascynacji amerykań­
skim futbolem. 

- Ceni pan północnoamery­
kańską literaturę? 

- Taaak. Ale niech pan nie 
zapomina, że w os.tatnim czasie 
więcej wniosła do światowej 
kultury literatura latynoska. 

- Którego z pisarzy tego 
obszaru ceni pan najbardziej? 

- Borgesa. 

- A potem? 
- O, jest wielu wspania-

łych. 

- Marquez? 

-Tak. 

- Cortazar? 

-Tak. 

- Carpantier? 

- Taaak. 

- Czytałem pana entuzja-
styczną recenzję o powieści 
Jose Lazama Limy „Paradiso" 
(Raj). Napisał pan, że to jed­
na z najodważniejszych, naj­
zuchwalszych i najbardziej mi­
strzowskit!h pnygód (aventu­
ras) literackich, jakie ukazały 
się w naszym wieku. 

- Bo tak jest. 

- Wspomnieliśmy już dwóch 
Argentyńczyków: Borgesa i 

! 

chciałem powiedzieć... Wydaje 
mi się, że jest pewien rozdź-. 
więk m.iędzy literaturą hispa­
noamerykańską i brazylijską. 

- Może chodzi tu raczej o 
sprawę dwóch różnych języ­
ków. 

- Różnych, ale podobnych. 

- Pozornie. 

- Tym niemniej, 
c.zycy również mają 
osiągnięcia li terac:Xie. 
taką „Karierę". 

Brazylfj- · 
znaczące 

Weźmy 

- To już raczej klasyka. 

- A niektóre powieści Jorge 
Amado? ' 

- Ten człowiek, jakl:)y to o­
kreślić, jest od wielu ·1at na 
pozycjach wstecznych. 

- Wydaje mi się jednak, że 
ten człowiek, zdradzając w 
pewnym sensie swoje wcześ­
niejsze, lewicowe przekonania 
i odchodząc od ważkiego nurtu 
powieści społeczno-politycznej, 
zrobił jednocześnie skłon w 

• stronę magicznego realizmu i 
wzbogacił go nawet na swój 
brazylijski sposób. Weźmy te 
wszystkie, czarowne historie z 
zatcki bahijskiej, gdzie religia 
katolicka splata się z wierze­
niami murzyńskimi, a życ ie . 
ludzkie, pełne barwnych przy­
gód i dziwacznych n espodzia­
nek, płynie jakimś metafizycz­
nym, baśniowym łożyskiem ..• 
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gas Llosa, z którego twarzy 
znika naraz wszelkie rozgory­
czenie · i wszelakie zmęczenie. 
- Skąd to się bierze? 

- Byłem tam. 

- Kiedy? 

- W siedemdziesiątym siód-
mym roku. 

- W jakich krajach? 

- W Argentynie i Brazylii. 
Pan wybaczy... Pisze pan z o­
gromną miłością o wszystkim, 
c0 dotyczy Ameryki Łaciń­
skiej._ Jeśli chodzi o futbol, 
sławi pan graczy hondura­
skich, argentyńskich i peru­
wiańskich, · nigdy natomiast nie 
wspomina pan znakomitych 
Brazylijczyków, takich cho­
ciażby, jak Socrates, Zico czy 
Falcao. Czyżby tego przyczyną 
były znowu dwa różne, choć 
jakże podobne, języki? 

- Pan jest chyba przewra­
żliwiony - śmieje się Ll\)sa. 

- Być może. Nasuwa m1 się 
jeszcze ' jedno spostrzeżertie. 
Jakkolwiek oręduje pan gorą­
co autorom magicznego realiz­
mu, sam jest pan od tego sty­
lu daleki. Swiadczy o tym, 
chociażby, Rozmowa w Kate­
drze, niesłychanie ambitna for-· 
malnie, chwilami antypowieś­
ciowa, a przecież... trzymająca 
się obydwiema nogami ziem­
skieg0 padołu: polityki, eko-

cza, w Paryżu zaprzyjaźniłem 
się z Mrożkiem. Jakże się ta 
jego sztuka nazywa? 

- Tango? 

- Nie. Los Polidas. Wspa-
niały szyderca. 

- A Gombrowicz? 

- Przeczytałem większość 
jeg<r książek. Wielki umysł 1 
genialny pisarz. Zmarł, 

- Niestety. 

- Bywał w Polsce? 

- Nie. Ale bywał blisko 
Polski. Pewna moja znajoma 
opiekowała się nim w Berlinie 
Zachodnim. Do kawiarni wcho­
dził zawsze ze starą, podartą 
mapą naszego kraju, Jak tylko 
znalazł się w pobliżu jakiś ro­
dak, rozkładał ją na stoliku i 
wodził po niej palcem, mó­
wiąc: 

- O! Tu byłem, tu byłem, 
tu także byłem. 

- Jak panu na imię? 

- Andres. 
- Jest pan smutny? 

- Dlaczego miałbym być 
smutny? Wie pan? W tym ho­
telu, gdzie mieszkam, jest kil­
ku Peruwiańczyków, z który­
mi zdążyłem się zaprzyjaźnić. 
Mam tremę przed powrotem i 

- Ale tak czy owak, żal zo--
ataje? 

- Zostaje. 

Wstaję: 

- Dziękuję panu za, rozmo­
wę. Jest pan naprawdę wspa­
niałym człowiekiem i wielkim 
pisarzem. Jeśli zdobędzie pan 
kiedyś nagrodę Nobla, zobaczy­
my się w Sztokholmie. 

• 

Wracam noga za no&ą do 
hotelu Wenecja. Wszystko 
przemawia za tyni, aby wyko­
nać w powietrzu radosne salto 
mortale, a ja, jak na złość, 
jestem smutny. Pewien mądry 
gość powiedział, że każdemu 
prawdziwemu pÓż.'egnaniu to­
warzyszy uczucie przemijania. 

Może i racja, Ale co to ob• 
chodzi piłkarskiego kibica? 
Weźże no się pan w garść, pa­
nie Andrzeju! Na razie jesteś 
na Mistrzostwach świata. 
gdzie zdrowi żywi ludzie gra­
ją przeciwko zdrowym żywym 
ludziom. śmierci nie ma, skreś­
lamy tę kurwę. 

Póki więc co, na zakończe­
nie powiem tylko, że wielki 
peruwiański pisarz dotrzymał 
słowa. Do końca, ·jak Pele 
zresztą, dopingował Polskę, w 
związku z czym przyśniło mi 
się pewnej nocy, że odwiedził 
mnie któregoś dnia Władysław 
Żmuda i pozwolił mi potrzy- · 
mać w ręce złoty puchar. 

ANDRZEJ 
I MAKOWIECKI 
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W Pow&taniu WarsZJawskim 
uczestniczyły również dzieci i 
młodzież, które przeważnie 
.miajdowaly się w krę~u oddzia­
lywainia Szarych Szeregów. Ma­
loletni powstańcy stanęli do 
lllierównej walki z Niemcami, 
pełniąc slużbę żolnierską na 
pierwszej li.nii lub na zapleczu 
w cha•rakterze łączników, 21Wia­
dowców, obsługi poczty polo­
wej. Pokazali, iż potrafią wal­
czyć nie gorzej od dorosłych, 
celnie strzelać, atakować grana­
tami i butelkami zapalającymi 
czołgi. Najdłużej bronili się 
żołnierze AK na Żoliborzu i w 
Sródmieściu. 

. Pięciu młodych łodzian 
-żołnierzy 

Na ŻoliboT.zu walczył m. !n. 
21 Pulk Piechoty AK im. „Dzie­
ci Waa:~awy" pod dowództwem 
kpt. Mariana Kamińskiego -
„Jura" (8 Dyw.i.z]a Piechoty AK 
im. Romualda Traugutta), a w 
$ródmieściu największą sławą 
okry! się 15 pulk piechoty AK 
pplka Fcl"anciszka Rataja -
Pawła" (28 Dywizja Piechoty 

AK im. Stefana Okcl"zei). W sze­
iregach nieletnich powstańców 
walczylo pięciu żoŁnierzy AK 
rodem 1; Lodzi; dwóch w skła­
dzie 21 pp Al\,: str.z. Hen.cyk 
Piwowarski (ur. 16. IV. 1929 cl"., 
syn StaJn\1Slawa, nazwJskó pa­
nieńskie ma,tki: Wiecz.<)cl"kow­
ska), str.z. I,,ud\Vik Fisz.er (u.r. 
13. XI. 1927 ·r„ syn Sta.nislawa, 
na2lWisko panieńskie matki: 
Piędzicka) oraz trzech w 1.5 PP 
AK - stcl"z. Tadeusz Kerpest 
(ur. 28. III. 1928, syn Alfonsa, 
nazwisko panie11skie matki: No­
wosielska), strz. Zbigniew Kra­
terski (ur. 19. X. 1927 cl"., syn 
Antoniego, naizwisk-0 panieńskie 
matki: BLnasiewicz), kpr. Wie­
sław Kosiński (u.r. 2. XI!. 1926 
a:., syn Jana, nazwisko paniell.­
.sk.ie matki: Skonieczma). 

W końcu Wcl"ześnia i na po­
czątku paździel'lnika dz.ialania 
l:lojowe w Sródmieściu · miały 
już tylko lokalny charak~r; 
prowadziły je przede wszystkun 
.zdekompletowane oddziały po­
wstańcze Sródmieście-Pólnoc. 2 
października 1944 r: upełno­
mocnieni przedstawiciele Ko­
mendy Głównej AK (plk. Ka­
e.imiere Iranek-Osmecki i ppłk 
Zygmunt Dobrowolski) podpisa­
li w Ożairowie pod Warszaw-. 
w kwarterze pełnomocnika Him­
mlera ds. walki z partyzanta­
mi i dowódcy specjalnego kor­
pusu do zwalczania powstani~ 
- obergruppenfuhrera SS 1 
gen. leutnanta policji Ericha 
von dem Bacha, akt kapitulacji. 
Układ kapitulacyjny gwaranto­
wał powstańcom prawa k-0m­
batanckie, a więc status jeńców 
wojennych (w myśl K-0nwencji 
Genewskiej z 27. VII. 1929 r.), 

Po kapitulacji ostatniej bro­
niącej się dzielnicy Warszawy 
- Sródmieścia - okupant sfor­
mował kolumny jenieckie, zło­
żone przede wszystkim z resz­
tek 15 i 21 pp AK. Powstańcy 
opuścili stolicę 4 października 
1944 r. i w kolumnach udali się 
pod eskortą Wehrmachtu do 
pierwszego w ich życiu jeniec­
kiIY punktu etapowego - Oża­
rowa pod Warszawą, gdz.ie w 
rhiejscowej fabryce kabli prze­
trzymywano ich przez ok.re.> 
jednego - dwóch dni. Stąd o~ 
kupant rozeslal ich do różnych 
obozów jenieckich w Niem­
czech. 

Do Stalagu 344 I:.amsdorl 
(Łambinowice) \v rejencji opol­
skiei Niemcy skierowali liczeb­
nie dużą grupę 5789 żołnierzy 
AK: oficerów. podoficerów 1 

szeregowych. w tym okol-o 600 
chłopców w wieku od 11 do 18 „ 
ląt. Wśród tych chłopców, któ­
rzy byli bezspornie najmlods~­
mi ~eńcami Wehrmachtu, z,naJ­
dowało się wspomnianych wy­
żej pięciu nieletnich rodem z 
Łodzi. Jako harcerze. działający 
w konspiracyjnej organizacj~ 
Szare Szeregi. pozostali wierm 
haslu: ,.Służyć Polsce ze wszy­
slkich sił!". 

Pobyt małoletnich powsta11-
ców warszawskich w stalagu 
łambi nowickim - to mało zna­
na karta ponurych dziejów tego 
jednP.go z największych w la­
tach 1939-1945 obozów dla 
szeregowych w Trzecfej Rzeszy 
W dotychczasowej historii wo­
jen nie zanotowano faktu wię­
zienia dzieci w obozach ;eniec­
kich i to w takiei liczbie; casus 
łambinowicki był więc zdane­
niem bez precedensu. 

Podróż do ŁambLn.owic po-
wstańcy odbywali w zakratowa­
nych wagonach towarowych -
w każdym od 80 do 100 osób 
lub nawet więcej Podczas tran­
sportu otrzymywali oni racje 
żywności i wody poniżej nie­
zbędnego minimum. Rozgrzane 
słońcem wagonv w znacznym 
stopniu potęgowały pragnienie 
oraz utrudniały oddychanie. 
Potrzeby Cizjologiczne załatwia­
li przez wycięte ostrymi narzę­
dziami dziury w podłogach. Do 
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Powstania Warszawskiego 
w .obozie lambinowiekim 

Z...ambinowic 1:ransl'orty dotarly 
w dniach 6 i "1 października. 

Po pcl".zybyciu transportów na 
stację, w czasie „wyładunku", 
jeńców wyirzucano z wagonów, 
kluto bagnetami, UŻY;Wa•no wo­
bec n.ich ordynarynch epitetów, 
(„polnische Banditen aus WaTS­
chau"), zrywano bialoczerwone 
opaski na rękawach orzełki 

polskie z czapek. Przemarsz do 
oddalonego o ok. 6 km obozu 
odbywał się w szybkim tempie, 
wśród zl:ow.ogich ok.rayków i 
ekiScesów ze strony miejscowej 
młodzieży z „Hitlerjugend", któ­
~'a ciskaŁa kamieniami w ma­
szerujących. Powstańcy szli pod 
elt!so;rtą żoŁnierzy Wehrmachtu 
jadących na rowerach i ~ją­
cych przy sobie psy. Powstają-

Najmłodsi powstańcy 

cych w tyle szczuto psami. Mło­
dociani jeńcy (wielu z nich 
bylo' rannych i chozych), wobec 
których niemieocy konwojenci 
w mundurach Wehirmachtu za­
chowywali się brutalnie, maso­
wo mdleli z pragnienia i wy­
cieńraenia fizycznego. Ci, któ­
.I1ZY mogli ma.S<Zerować o wl•as­
nych silach, Śpiewali „Sztur­
mówkę". Po dotarciu do obozu, 

Foto: Arch11vum 

jeńców poddano przeszukaniu 
osobistemu, w czasie którego 
odebrano im posiadane pienią­
dze, koszitowne rzeczy oraz do­
kumenty wojskowe (legitymacje 
AK), 8 października 1944 r. do­
konaino eWidencji jeńców i wy­
dano im numery jenieckie (me­
talowe znaczki rozpoznawoze) . 
Od tego dnia nieletni powstań­
cy warszawscy stali się nume­
rami. 

W zachowanej dokumentacji 
poniemieckiej Clisty tiransporto­
we Wehrmachtu) wajdujemy 
również i.nformacje na temat 
danych osobowych pięciu „10~ 
dzian". Strz. Henryk Piwowar­
ski otrzymał w obozie łambino­
wickim numer jeniecki 103300. 
Podał on adres M. Radłowskie­
go, zam. Lódź ul. Fryderyka 
Wielkiego (dziś Aleja · Mickie­
wicw.) 16/15, jako .osoby, którą 
niemiecka komendantura stala­
gu miała powiadomić o fakcie 
wzięcia go do niewoli i miejscu 
przetrzymywania. Z kolei strz. 
Ludwik Fiszer nosil w stalagu 
łambin·owickim numer jeniecki 
103298. Wymienil on J. Fiszera, 
z,aan. Warszawa, ul. Skorupki 
12., którego władze obozu po­
wiinny były zawiadomić o miej­
scu przebywania tegoż jeńca w 
niewoli. Str.z. Tadeusz Kerpest 
legitymował się w Sta.lagu 344 
Lamsdorf numerem jenieckim 
105389. O wzięciu go do niewoli 
miał być powiadomiony J. No­
wosielski, zam. Radom, ul. Lu­
bońskiego 18 Str.z. Zbigniewowi 
Kraterskiemu nadano w staiagu 
lambinowicikm numer jeniecki 
105200. O wzięciu go do niewo- · 
li miał być powiadomiony L. 
Bucholz, zam Łódź, ul. A. Hit­
lera 109 (ul. Piotrk;owska). O­
statni ze wspomnianej piątki -
kpr. Wiesław Kosiński otnzy­
mal w obozie jenieckim w Lam­
binowicach numer jeniecki 
103_818. Podał, iż o jego obec­
nym los.:e komendantura obozl.f 
powinna powiadomić Jana Ko­
walskiego, zam. Warszawa ul. 
Soina 55. Należy nadmienić, i7 
w zachowanych fródlach nie 
ma pseudonimów, którymi po­
sługiwali się zarówno w czasie 
walk w Powstaniu Warszaw­
skim, jak również w codzien" 
nym życiu obzowo-jenieckim. 

, Warunki bytowe w stalagu 
łambinowickim były niezwykle 
ciężkie. Nieletnich powstańców 
warszawskich umieszczono w 
sektorze dla je11ców radziec­
kich, w najbardziej prymityw­
nej czę'd obozu łambinowickie: 
go. Dzieci i młodzież, żyjąĆ w 
fatalnych warunkach higienicz­
nych, szczególnie dotkliwie od­
cwwali głód, zimno i plagę in­
sektów. Niskokaloryczne i jed­
norodne wyżywienie (ok. 600 
kalorii dziennie), skladające się 
zazwyczaj z 3 ziemniaków w 
łupinach i 1 2 litra zupy z pa­
lonej brukwi, ok. 300 g chleba 
i 1 dkg margaryny oraz namia~ 
stki herbaty w objętości 112 lit­
ra na głowę, powodowało u 
młodocianych gwałtowny r-0z­
wój chorób, zwłaszcza biegunki 

. głodowej, a także szybki spa­
dek wagi. Chcąc wymusić na 
władzach stalagu poprawę sy­
tuacji żywnościowej, najmłodsi 
ż-0tnierze Powstania Warszaw­
skiego u~ządzili na początku li­
stopada 1944 r. trzydniową gło­
dówkę, podczas której nie 
przyjmowali podstawowego po-: 
sitku (obiadu) - zupy z palo-
nej brukwi. / 

Małoletni · jeńcy nie otrzymy­
wali bielizny pościelowej, myli 
się w kamiennych korytach z 
zimną studzienną wodą (brak 
było umywalni), a dopiero z 
nastaniem pierwszych chłodów 
wydano po .1 miednicy na 1 
izbę; skąpy przydział „gliniaste­
go" mypła ·rue mógł zaspokić 
najbardziej elementarnych po­
trzeb higieniczno-sanitarnych. 

W częściowo zdewastowanych 
barakach było dotkliwie zimno, 
skąpe zaś - od początku chło­
dów - przydziały brykietów i 
drewna - nię zapewniały 
zno·śnych warunków mieszkal­
nych Młodociani Jency, chro­
niąc się przed nieznośnym zim­
nem, spali więc na pryczach· 
(trzypiętrowych) w · ubraniach, 
płaszczach itp. 

Do szczególnie uciążliwych 
wyczerpujących siły należały 
wielogodzinne apele, Mganizo­
wane przez komendę obozu 1Jez 
względu na pogodę. w czasie 
których nierzadko bito, kopa­
no, a niekiedy szczuto psarru 
nieletnich jeńców. Swoistą for­
mę szykan stanowiły także czę­
ste przeszukania baraków ora.t 
rewizje osobiste. Po jakimś cza­
sie młodocianych umieszczono 
pod opieką oficerów AK Praw­
dopodobnie nastąpiło to na sku­
tek interwencji Międzynarodo­
wego Komitetu Czerwonego 
Krzyża i kategorycznego ząda­
nia polskiej komendy obozu. 

Niepowodzeniem zakończyły 

się naciski niemieckiej komen-

dantury stalagu lamb1n~clde• 
go, zmierzające do werbunku 
nieletnich jeńców do pracy w 
gospodarstwach okolicznych go- , 
s.podarey; wszyscy maloletn1 
odmówili podjęcia takowej pra­
cy. 

18 paroziernika 1944 r. prze-
prowadzono w Stalagu 344 
Lamsdorf niecodzienny i nie-
spodziewany apel, podczas któ-
1·ego niemieckie władze oba.z.o­
we chciały wyselekcjonować 
młodocianych żołnierzy, dotąd 
rnzproszonych jeszcze częściowo 
wśród dorosłych kolegów. Pol­
ski komendant , bloku małolet­
nich, kpt. Wacław Zagórsk~ -
„Lech Grzybowski", wydawał 
komendy, po których szeregi o­
pusZiCZali kolejno jeńcy do lat 
18. Asysta niemiecka w skła­
dzie władz obozowych, · K:ilku 
oficerów Wehrmachtu i WaUen­
SS oraz grupki cywilów, filmo­
wała ten apel, chcąc wykorzy­
stać obecność polskich dzieci· 
żołnierzy do propagowania iuei 
Volkssturmu (hitlerowskiego 
pospolitego ruszerua) wśrod 
młodocianych Niemców. Gdy na 
komendy kpt. W. Zagórskiego 
zaczęło występować coraz wię­
cej 11, 12, 13, 14, 15, 16-latków, 
w tym ka·wale•owie Krzyża 
Waleczinych - hitlerowców o­
garnęła wściekł.ość i przenva-
1i filmowanie; mieli zamiar 
propagować walkę nieletnich, 
bo palił im się już pod nogami 
grunt, lecz nie zamierzali l'OZ­

slawiać bohaterstwa młodocia­
nych żołnierzy Powstania War­
szawskiego. 

Na placu apelowym obozu 
łan1binowickiego - wś.ród ok. 
600 n.ajmlods.zych żolnier·ą 
świata - stanęło wówczas tak­
że 5 chłopców rodem z Lodzi. Po 
przeprowadzonym apelu wlad,;e 
stalagu wyselekcj onowaly naj­
mlodszych jeńców Wehrmachtu 
l podzielily ich na dwie grupy: 
do lat 15 i starszych. Dla więk­
szości z nich pobyt w Lambino­
wicach stanowił tylko etap 
przejściowy w drodze do innych 
obozów jenieckich położonych 
w głębi Niemiec i Austrii. I 
tak 21 października 1944 •· 
wywieziono do Stalagu XVIII C 
w Markt Pongau (Austria) 74 
ni-eletnich powstańców, w tym 
również strzelców Tadeusza 
Kerpesta i Zbigniewa Krater­
skiego. Z kolei 7 listopada 1944 
r. skierowano transportem ko­
lejowym do Stalagu VII A w 
Moosbu1·g ,(obecnie ti>rytcn·j-um 
RFN) gru-pę 'lO nieletnich jeń· 
ców-ż-0łnierzy AK; wśród nich 
znajdował się kpr. Wieslaw Ko­
siński. W grupie 249 najmłod­
szych jeńców, wywiezionych 18 
listopada 1944 r: do Stalagu IV 
B w Milhlberg am Elbe (obec­
nie terytorium NRD), znaleźli 
się strzelcy Ludwik Fiszer 1 
Henryk Piwowarski. 

Przybyłych do tego obozu 
młodocianych pozbawiono stafu­
su jenieckiego i zobo\1\·iązano do 
pracy w okolicznych zakładach 
przem.ysłowych, tworząc z nich 
tzw. oddziały (komanda) robo­
cze. Wiadomo np„ że poprzez 
Stalag IV B Milhlberg am Elbe 
wywieziono do kmanda rooo­
czego w MeN.sen (Miśnia) grupę 
24 chłopców, a wśród· nich m. 
in. strz. Ludwika Fiszera. 

Skąpe informacje źródłCJ1we 
nic więcej nie mówią o losach 
owych pięciu „łodzian" - żoł­
nierzy AK i uczestników Pow­
stania Warszawskiego, a po je­
go upadku jeńców Wehrmachtu. 
Wszystkie okrucieństwa życia 
obozowego stały .s.ię także ich u­
działem. Młodociany wiek nie 
dawał im bowiem żadnych 
przywilejów w traktowa.niu ich 
przez niemieckich strażników. 
Wszystkich miała chronić kon­
wencja jeniecka. W praktyce 
wyglądało to zupełnie inaczej. 

Być może, w woj. łódzkim, 
zwłaszcza zaś w Lodzi, miesz­
kają rodziny lub znajomi Hen­
ryka Piwowarskiego. Ludwika 
Fiszera, Tadeusza Kerpesta, 
Zbigniewa Kraterskiego i Wie­
sława Kosil'lskiego. którzy mogą 
uzupełnić ich dal~ze biografie· 
woje.nne, a jeśli przeżyli gehen­
nę życia jenieckiei::o i obozów 
pracy przymusowej - również 

powojenne losy Jako najmłod­
si żołnierze Polski Walcz2cej 
zasłużyli sob'e bowiem na pa­
mięć obecnych i or:>.ysz!ych po­
koleń tego reghnu. 

OD REDAKCJI: Kto c'' c'alby 
uzupełnić historię pięciu mlo-
dych łodzian - żołnie1·zv Po-
wstania Warszawskiego· i ien­
ców Wehrm8chtu . może na '1isać 
do „Odgłosów" lub do ·> ur ~ ra, 
dr Damiana Tomczvl{~. r., .. . „1„t 
Sląski, ul. Luboszycka 3, 45-036 
Opole. 
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Albania-
atrzenie na Albanię z perspektywy 
Zuropy daje uproszczone interpretacje 
zachodzących tam zjawisk. Obydwie 
;trony - Wschód i Zachód - dostrze­
gają w tym kraju wiele faktow zasłu­
:ujących na ironię. Albania oglądana 

jednak spoza tego regionu przypomina, że nie­
możność zapewnienia „prawdziwej wolności" 
nie jest tylko udziałem władz w Tiranie i że 
w sytuacji ogromnego zacofania najważniej­
szym problemem jest sprawiedliwość i postęp. 

taka sama czy inna 
Dyskredytuje się Albanię na Zachodzie i 

Wschodzie za jej politykę izolacji. Rzadko jed­
nak podkreśla się, że. pięćsetletnia wallrn narodu 
albańskiego o niezawisłość niemal sejsmicznie 
uwrażliwiła go na kwestie samostanowienia we 
wszystkich jej aspektach. 

Natura - surowy, górski krajobraz, kształ­
towała tu ludzi surowych obyczajów, ludzi wa­
lecznych, o których narodowy poeta, Skander­
beg pisał: jedną dłonią dzierżą pług, a drugą 
broń. Samodzielnie, przez wieki prowadzona 
walka, .wykształciła też u Albańczyków dużą 
nieufność i podejrzliwość w stosunku do 
obcych, a przy tym nadwrażliwość na punkcie 
własnego honoru i godności. Trudno orzec w 
jakiej mierze wpływają te cechy narodowe na 
politykę, a tym bardziej - w jakim stopniu 
władze wykorzystują znamiona społeczne dla 
własnej polityki. 

Na historii współczesnej narodu albańskiego 
piętno wywarły również serie zmian kadro­
wych i' pospolitych czystek związanych z ko­
lejnym zrywaniem sojuszów z Jugosłąwią, 
ZSRR i Chinami, a także z ujawnianiem róż­
nych grup o różnych orientacjach politycznych. 
Fakt jednak, że kierunek nadawany przez 
Envera Hodżę (74 lata), a _naszkicowany w 30 
tdmach jego· pr:i.c, utrzymuje się · od czasu od­
zyskania wolności, świadczy iż Albania - choć · 
krytykuje się jej drogę - uparcie pozostaje 
przy własnym socjalizmie. Przedstawiając więc 
współczesność tego kraju odłóżmy dzielące nas 
różnice ideologiczne i spójrzmy na Tiranę tak, . 
jak na stolice innych krajów. 

.. tvć W TIRANIE 

Odwiedziny Albanii stały się modne wśród 
dziennikarzy zagranicznych (niestety autor, ja­
ko że jest obywatelem kraju „rewizjonistycz­
nego" może sobie tylko pomarzyć o takiej pod­
róży). 

Moda ta nie wynika tylko z pozycji politycz­
.nej jaką zajmuje Albania, ale i z zaintereso­
wania wspaniałym krajobrazem (zwłaszcza 
piękną jest albańska Riviera) i zabytkami hi­
storycznymi. Sprzyja też takim wizytom swo­
boda dziennikarzy zachodnich w poruszaniu się 
po stolicy i innych miastach oraz w nawiązy-

" waniu kontaktów z ludźmi. 
Na ulicach w Tiranie - na głównej arterii, 

Bulwarze Męczenników Narodu i na , central­
nym placu Skanderberga nie widzi ~ię jednak 
wielu obcokrajowców. Ich wizyty są „ograni­
czane ,.bazą turystyczną". Na przeszkodzie w 
rozkwicie turystyki stoi też brak odpowiedniej 
infrastruktury dla motoryz.acji (nie ma tu. sa­
mochodów prywatnych); wycieczki turystyczne 
obwozi się autokarami, zaś na wjazd własnym 
samochodem zezwoleń udziela się w wyjątko­

wych przypadkach. Obcokrajowcy korzystając z 
dokony\vanego otwarcia Albanii zapoznają się 
z krajobrazem i życiem miesżkańców, z illyko­
paliskami, mozaikami w Butrinti i Apollonii, z 
bizantyjskimi kościołami w Sarandzie i Pojani, 
ze wspaniałym meczetem Ethem-Bega w Tira­
nie. 

Tirana i inne miasta wydają się w ciągu 
dnia puste. Jednakże po godzinach pracy ulice 
się ożywiają i widać tłumy przyzwoicie ubra­
nych ludzi (choć nie spotyka się tu dżinsów, 
nie dostrzega się młodych mężczyzn z długimi 
włosami i kobiet w zbyt krótkich spódnicach). 
Duże ożywienie panuje w kawiarniach i restau­
racjach, w kinach i innych placówkach roz­
rywkowych. Stać na to każdego - kieszenie 
w Albanii są mniej więcej zrównane. 

Przed kilkoma laty w celu „zmniejszenia róż­
nic w stopie życiowej różnych kategorii ludzi, 
zagrodzenia drogi karierowiczostwu i ograni­
czenia nadmiernych upodobań do pracy przy 
biurku'', obniżono w granicach 4-25 proc. pła­
ce przekraczające 900 lek6w miesięcznie. Dziś 
najwyższa płaca może być tylko 2,5 raza więk­
sza od płacy najniższej. Biorąc pod. uwagę ce­
ny artykułów spożywczych i odzieżowych oraz 
fakt, ' że opłaty za komorne, gaz, elektryczność 
i. komunikację, są bardzo niskie, dziennikarze 
zachodni oceniają iż wszyscy Alh"'ńczvcy mają 

:tapewnione dostatecżne minimum życiowe. 
Rozwiązano też szereg innych k:westii jak na 
przykład problem mieszkaniowy, opiekę zdro­

.wotną, upowszechnienie oświaty itp. Ważną 
sprawą jest przede wszystkim to, że Albania 
może dzi~ mówić o samowystarczalności w 
dziedzinie produkcji rolnej i proc:J.ukcji tekstyl-
nej. 1 • 

Zycie w Albani, według relacji dziennikarzy 
jest bardziej złożone, trudniejsze i bogatsze, a 
przy tym mniej prostolinijne niż to się przed­
stawia. Wiele też aspektów tego życia wydaje 
się nam niezrozumiałe. Oto na przykład rząd 
albański wydał dekret nakazujący zmianę naz­
wisk i imion nie licujących z polityką, ideologią 
i moralnością socjalistyczną lub mających zna­
czenie upokarzające. Albańczyk nie może nosić 
imienia reakcyjnego króla Zoga lub nazwisk 
omaczających wstydliwe części ciała. 

Parlament albański przyjął też ustawę umot­
liwiającą państwu ingerencję w sprawy rodzi­
ny. Kładzie ona kres burżuazyjnym koncep­
cjom, według których małżeństwo i rodzina to 
sprawa prywatna i ani państwo, ani społeczen­
stwo nie może w nie ingerować. Ustawa do­
maga się od rodziców, aby wychowywali dzie­
ci na dobrych komunistów i odrzuca zasadę, 
że wystarczy wzajemna zgoda małżonków na 
rozwód. Paradoksem też może nam się wyda­
wać, że przy pełnej emancypacji kobiet w Al­
banii ist!\ieje zakaz przerywania ciąży. Być 
może też + tego względu liczba . ludności tego 
kraju w ciągu ostatnich 14 lat niemal się po­
troiła (wzrosła z 1 miliona do 2,7 miliona). 

W GOSPODA1RCE 

Albania - królestwo Zogu I - była naj­
bardziej zacofanym krajem Europy, i to nie 
tylko pod }VZględem gospodarczym. Miarą jej 
postęp4 może być choćby fąkt, że już w 1970 
roku produkcja uzyskiwana w ciągu jednego 
tylko tygodnia równoważyła roczną produkcję 
z 1938 roku. 

Ten niewielki kraj mógł szybko się rozwijać 
dzięki hojnemu wyposażeniu go przez naturę. 
Przede wszystkim Albania nie ma kłopotów 
energetycznych. Rwące rzeki górskie umożliwiły 
jej budowę tanich elektrowni. Znajdują się tu 
również znaczne pokłady węgla, gazu i ropy 
naftowej. Ocenia się, że roczne wydobycie ro­
py wynosi około 3 milionów, co przy braku. 
motoryzacji pozwala na pełne zaspokojenie 
własnych potrzeb i częściowo na eksport. 

Z wielu bogactw mineralnych, które odkryto 
w okresie powojennym, eksplo~tuje się głównie 
rudy chromu. Albania jest trzecim w świecie 
dostawcą chromu (w ciągu ostatnich kilku lat 
wydobycie rud tego metalu wzrpsło tu , dzie­
sięciokrotnie). 
Rozwijając eksport, Albańczycy co pewien 

okres dokonują bilansu wpływów i w zależno­
ści od ich wysokości, zatwierdzają transakcje 
importowe. Nie jest bowiem dopuszczalne w 
albańskiej praktyce gospodarczej zaciąganie u 
obcych państw jakichkolwiek kredytów. W tej 

• kwestii istnieje nawet odpowiedni zapis w kon­
stytucji. W artykule 26 zawarta jest przeszko­
da na drodze do giętkiej polityki gospodarczej: 
zabrania się przyjmowania jakichkolwiek po­
życzek - przyjęcie kredytów kwalifikowane 
jest jako zdrada stanu. Albania odrzuca tet 
wszelką pomoc zagraniczną, nawet czysto hu­
manitarną. Tak na przykład odmówiła przyję-

• cia pomocy po straszliwym trzęsieniu ziemi w 
kwietniu 1979 r. Wysiłkiem całego narodu szko­
dy te zlikwidowano, jak podały czynniki ofi­
cjalne w ciągu 5 miesięcy. 

Pian pięcioletni 1981-1985 po raz pierwszy 
realizuje Albania własnymi siłami (bez chiń­
skiej pomocy). Choć wiażę się z tym wiele 
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trudności, to jednak, jak podkreślają agencje 
zagraniczne, postęp w tym kraju wciąż jest 
dostrzegalny. Przejawem zaś stabilności gospo­
darstw może być fakt, że nie jest tu znane 
zjawisko inflacji, a ceny nie były zmieniane 
od 1'972 r. 

STO.§lJlNKI Z ZSRR 57 . ·- - I W 

Enver Hodża pięciokrotnie spotkał się z Jó­
zefem Stalinem: w 1947 r., dwa razy w 1949 
oraz w latach 1950 i 1951. Wspomnienia z tych 
spotkań przedstawił w książce wydanej z oka­
zji 100-lecia urodzin Stalina. Polemizując z 
niektórymi opiniami o generalissimusie, pisze: 
,,Nie, Stalin nie był „tyranem", „mordercą" i 
„krwiopijcą". Był on człowiekiem pryncypial­
nym, sprawiedliwym, skromnym, wrażliwym i 
bardzo przychylnym ludziom, kadrowcom, 
swoim współpracownikom. Nie, Stalin nie był 
tyranem ani despotą". 

W połowie lat 50, gdy w ZSRR rozpoczął 
się okres destalinizacji, Tirana zerwała swe 
związki z Krajem Rad; oficjalne zerwanie sto­
sunków dyplomatyc;mych miało miejsce w 
1961 r. Długo jeszcze Albania należała do 
Układu Warszawskiego - , opuściła go w 
1968 r. Stosunki dyplo atyczne z pozostałymi 
krajami socjalistycznymi nie zostały zerwane. 
W gmachu, w którym znajdowała się ambasada 
radziecka w Tiranie urządzono muzeum. 

Kult Stalina widoczny jest w· Albanii niemal 
_, na każdym kroku. Wszędzie spotyka się jego 

pomniki, popiersia i portrety. ' Główna ulica w 
Tiranie, przy której znajdują się gmachy władz 
centralnych partii i administracji państwowej, 
nosi imię Józefa Stalina. 

Wielokrotne inicjatywy radzieckie, zmierzają­
ce do przywrócenia przyjaznych stosunków 
między obydwoma krajami, były odrzucane 
przez Envera Hodżę. W jednym z oświadczeń 
publicznych przywódca albański nazwał USA 
i ZSRR „mocarstwami ciemności, które szerzą 
i podniecają psychozę wojny i dążą do zdomi­
nowania wolnych narodów Te wilki przebra­
ne w owczą skórę chciałyby nas wziąć w obję­
cia, by udusić". 

STOSUNKI Z CHtNAMI 

Po śmierci J. Stalina, E. Hodża nawiązał 
bliskie stosunki z Chinami, które pod prze­
wodnictwem Mao Tse-tunga również pozosta­
wały w opozycji do polityki N. Chruszczowa. 
Prawie przez dwa dziesięciolecia Mao uważany 
był ·za „najdroższego przyjaciela Albanii" i Ti­
rana najbardziej opłakiwała jego śmierć. · 

Pierwsze oznaki albańska-chińskich nieporo­
zumień wystąpiły w 1972 r., kiedy Chiny pod­
jęły decyzję o nawiążaniu kontaktów ze Sta­
narpi Zjed9oczonymi: Tirana szczególnie źle 
patrzyła na wizytę Nixona w Pekinie. Oficjal­
nie Albania podjęła polemikę z Chinami po 
ogłoszeniu w „żenmin Żypao" teorii „trzech 
światów". Według tej teorii do pierwszęgo 
świata należy ZSRR, który znajduje się w fa„ 
zie ekspansji, do „drugiego świata" - państwa 
kapitalistyczne, na czele z USA, które znajdują 
się w fazie schyłku, a reszta - „świat trzeci'', 
któremu zagraża socimperializm powinna zjed­
noczyć się z państwami kapitalistycznymi. Zda­
niem Albańczyków, teoria ta praktycznie wzy­
wa proletariat do jednoczenia się z burżuazją 
monopolistyczną, do łączenia się narodów ucis­
kanych z imperializmem mocarstw II świata, 
w walce przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Oskarżając też Chiny, że upatrzyły sobie na 
sojusznika USA, Albania posądzała je o chęć 
objęcia przywództwa nad „trzecim światem". 

Po długotrwałej zawoalowanej krytyce, Tira-

na wystąpiła z listem do Pekinu (w listopadzie 
1978 r.), w którym oskarżyła kierovmictwo 
KPCh o odchylenie od marksizmu-leninizmu, 
o zbliżenie i zmowę z imperializmem amery­
kańskim, kapitałem międzynarodowym i reak­
cją, o ambicje stania się imperialistycznym 
supermocarstwem. 

W lecie 1978 r. ukazała się . książka Envera 
Hodży pt. „Refleksje .o Chinach", w której za­
warta · jest nowa intepretacja stosunków al­
bańska-chińskich. To co przedtem było uważa­
ne za przykład solidarności między tymi dwo­
ma krajami, w książce Hodży zostało przedsta­
wione jako fałszywa i perfidna gra Pekinu. Z 
niektórych fragmentów książki pisanej w opar­
ciu o pamiętnik, wynika, że przywódca albań­
ski zaczął wątpić w autentyczność żaangażowa­
nfa Chin i ideologię socjalistyczną już w 1962 r. 
Jednakże dopiero w 1966 roku był przekona­
ny, że Czou En-laj zaczął prowadzić polityklł 
dostosowania Chin do USA. Według Envera 
Hodży, nawet przewodniczący Mao sprzenie­
wierzył się w sprawie rewolucji „dosiadająCl 
rewizjonistycznego, oportunistycznego konia"• 
Reszty w oskarżeniach pod adresem Chin do­
pełniła prasa albańska. Dziennik „Zeri i Po­
pulli" określił Czou En-faja takim samym 
zdajcą jak Chruszczow, a tzw. Myśli · Mao 
,Tse-tunga nazwał nowym wariantem współcze• 
snego rewizjonizmu. 

Proces „bandy. czworga" i przetasowania we 
władzy w Chinach, które mają ugruntowa6 
kurs Teng Siao-pinga, spowodował, że tak 
ogromny· dystans dzielący Tiranę i Pekin jesz• 
cze bardziej się wydłużył. Chińska ambasada a 
masztami anten radiowych położona w sosno­
wym otoczeniu w pobliżu małej willi Envera 
Hodży w Tiranie nie budzi już dziś, tak jak 
przed laty, ogromnego zainteresowania Albań­
czyków. Raczej się ją omija. 

CZY IZOLACJA? 
- -- -- -- „ 

Albańczycy stanowczo 1przec1w1aJą się twier• 
dzeniu, że ich kraj jest wyizolowany w Euro­
pie. Powołują się na fakt, że utrzymują stosun­
ki dyplomatyczne z 84 krajami, że prowadzą 
handel zagraniczny z państwami o .różnych od­
cieniach politycznych i że wiele przedsięwzię4 
realizują równo1egle do tego, co dzieje się w 
świecie zewnętrznym. 

Tirana rozwija swe stosunki zwłaszcza s 
Jugosławią, Włochami, Austrią, Francją i kra­
jami skan.dynawskimL Nie posiada stosunków 
dyplomatycznych z Wielką Brytanią i RFN. 
W pierwszym przypadku na przeszkodzie stoi 
kwestia zwrotu złota albańskiego, które dotarłó 
w ręce niemieckie, a nastęnpie brytyjskie, zał 
w drugim przypadku - w grę wchodzą rosz­
czenia do odszkodowania wojennego w wyso­
kości kilku miliardów marek. 

Nie UQZestniczyła Albania w KonferencJł 
Bezpieczeństwa i Współpracy Europejskiej, jak 
i jej przedstawiciele nie biorą udziału w kon­
ferencjach międzynarodowych służących wza­
jemnemu porozumieniu Wschodu i Zachodu. 
Zdaniem Tirany konferencje te są „zdomino­
wane przez supermocarstwa i ich wasali". En­
ver Hodża wielekroć też podkreślał, !e Alba­
nia nigdy nie sprzymierzy się z żadnym blo­
kiem. 

~ 

* * Gorset Albanii, jak często określa się na Za­
chodzie odrębność tego kraju, jest powodem 
fatalnego jej dyskredytowania. Jest to - jak 
napisał jeden z niemieckich dziennikarzy -
najbardziej poniewierany kraj naszego konty­
nentu. Tymczasem Albania, broniąc swych 
racji politycznych i gospodarczych, szuka u 
innych państw zrozumienia - zrozumienia, że 

. obraz tego kraju, jaki chcieliby inni szkicowaó 
nie pasuje do ram Albanii, do jej historii 1 
tradycji. 1 

Z dokonanego postępu w Albanii trudno od­
czytać zapowiedź schyłku jej polityki. Tak jak 
i nie sposób twierdzić, że ta polityka · jest 
związana li tylko z pierwszym i dotychczas 
jedynym przywódcą tego kraju - Enverem 
Hodżą. Nasuwa się więc sugestia o charakte­
rze praktycznym: ironizowanie z Albanii szko­
dzi jej, natomiast nie szkodzą jej ci, którzy 
to piszą. 

Foto: Archiwum 
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Ród Witkiewiczów, który tak chwalebnie zapisał się w 
dziejach polskiej kultury, wywodził się że Żmudzi. 
Osiadły w powiecie szawelskim, w pojezuickim dworku 
Poszawsz, na dzierżawie wieczystej. Gospodarował tam 
Wiktoryn Witk.iewicz, wicemarszałek powiatowy. Miał 
dwóch synów: Jana i Ignacego. Starszy z nich, Jan, dał 

początek wspaniałości nazwiska, poświęcono mu szereg 
publikacji i dociekań naukowych, stał się bohaterem 
powieści historycznych i mitu, także bohaterem filmu. 
JAN WITKIEWICZ, urodzony 24 czerwca 1808 roku w 
rodzinnym dworku Poszawsz, wzrastał w domu o 
starych tradycjach szlacheckich. Wychowany w duchu 

patriotycznym, w atmosferze zgody rodzinnej, ofiarności 
społecznej i szacunku do pracy. Na naukę poszedł do 
niedalekiego gimnazjum klasycznego, tak zwanej Szkoły · 
Gimnazjalnej, w miasteczku Kroże, w powiecie 
rosieńskim, podległego :Uniwersytetowi Wileńskiemu. 

' I' 

ZeSlan~ec, żołnierz, dyplomata t 
~ . _,. . ' „ .,. • 

S1PfS.EK I KAIRA 

Kiedy Ja.n był już w klasie . piątej, w paździerhiku 1823 roku 
z.ostał aresztowany w wyniku szerokiego prcx:esu młodzieży wi­
leńskiej pr.owadzonego przez senatora Mikołaja Nowosilcowa i osa­
dzony w wil_ęńsltim więzi en iu u Bazylianów, gdzie już zastal 
swoich kolegów filaretów i filomaolów na czele z Adamem Mic­
kiewiczem. 

Fakt ten stal się powodem d<i zawiązania w G.i·mna.zjum kros­
kim w · kl.asie Jana stowarzys.zenia „Czarnych Braci", którzy przez 
wywoł·anie zamieszek w mieście chcieli polepszyć dolę uwięzio­
nych filaretów i fil.ornatów wileńskich. Zanim jed!!1ak czegoś doko­
nali, spisek w eiągu paru miesięcy został wykryty, sześciu ucz­
niów uznanych 7Ja przywódców a.resztowano i wywieziono do 
Wilna. Za najbardziej winnych mmaoo Cypriana Jainczewskiego 
i Jana Witkiewicza, których sąd wojeniny 18 lutego 1824 roku ska­
zał na ·karę śmierci. Pozostali oskairżeni zostali skaiza.ni na doży­
wocie, ciężkie roboty i zesłanie. Wielki Książę Konstanty złago­
dził kary: Janczewski i Zielenowicz otrz~ali po dzies.ięć lat 
robót fortecznych w kaj<lanach w twierdzy bobrujskiej, po oeym 
mieli iść w sołdaty na linię orenbursiką. Witkiewicr.owi z p.owo­
du młodego wieku (miał 15 lat) darowano życie i wraz z Pieśla-· 
kiem, Iwa~zkiewiczem i Suchockim skazano na dożywotnią slużb' 
bez wysługi lat w szeregach garnizonów na linii orenbursk0iej, bez 
prawa do awa•nsu i z pozbawieniem ·praw szlacheck1ch. Wszyst­
kich skaza1nych z odeslaniem do miejsca przeznaiczenLa w kajda­
naoh. 

Po przybyciu do Orenburga w kajdanach każdego .z czwórki 
uczr)iów przydzielono do inn~,g<i gaTnizonu na linńii g.r.ainicz,nej ·O~ren­
burskiej z chanatami Azji Srodkowej. Ja.n Witkiewicz trafił do 
twierdzy Orskiej. 

Twierdze wojskowe, w których odbywali służbę polscy zesłań­
cy, byly zbudowane na samej granicy &tepów k~a.chwch i życie 
skazańców polityc2lqych bylo podobne do lmtorgi. Prócz samych 
udążliwości slużby garniwnowej Polacy byli usta•wicznie nar,P;­
żeni na obraźliwy stosunek ze strony władz, które traktowały iCh 
jako prze.stępców politycmych podlegających także karom moral­
nym. , 

Ja,p. Witkiew1icz., obdarzony dużą energią życiową i przed&ię­
biorczością„ powziął nawet zamiar uciec.zlki poprzez stepy Azji 
Srodkowej i wschodnie kolonie ang.ielskie. Poznał już dostateez­
nie język i zwyczaje narodów oraz plemion zamieszkujących ste­
py kazachskie i kirgiskie, mógł więc liczyć, mimo wielu niebei:­
p i eczeństw, na powodzenie ucieczki. Byly to już lata 1826-1829, 
Jan Witkiewicz. skm'iczył 21 lat, zmężniał, nabrał doświadczenia 
życiowego. 

Nie wiadomo jak potoczyłyby się jego dalsze losy, gdyż & co­
raz większym trudem znosił upokorzenia i zadawane mu rany 
na honorze, gdyby na linii orenburskiej nie pojawili się we wr:ze­
śniu 1829 roku profesorowie niemieccy. Od momentu ich przyby­
cia w losie byłych uczniów kroskich zaszły wreszcie istotne zmia­
ny na lepsze. 

; NIEMiłECCY UC'ZEN1ł W STEPACH AZJI 

Oto, na mprosreni.e ministra fina.nsów r.ządu petersbumiego, 
hrabiego Jegora Ktain·k!rina, prizyjechal do Rosji znakiontity podróż­
nik, badacz-geolog, profesor Aleksa·nder von Humboldt, w towa­
ł·zystwie dwóch innych pro.fesorów berlińsk.ich: Gust.iwa Rosego 
- mineraJ.oga i Chrystia.na Gotf!ryda Ehrenberga - bota.nika i 
zoologa, celem zwied·zenia i zbada1nia Zachodniej Sybffid i Gór 
Urialskich od strony zasobów w kopaliny mineraLne. P·osiiadali oni 
list źelazny hrabiego KaTJa Nesselordeg-0, wicekanclerza i m:iini­
stra spraw zagraniiczinych. który polecał wl:adzom ok!azywalllie 
podiróżriikorn wszelkiej pomocy, gościnnoścr i udiostępniania im 
możliwości obejrzenia chall'akterystyczmej pr.z.yrody ta·kże na te­
renach ludów koC7llljących na obszarach stepowych. Miejscowe 
władze WY'konywały polecenie stolicy jak najgorliwiej . 

Po zwied·zeniu Syberii Zachodniej uczeni niemieccy ruszyli 
wzdłuż linii orenlfarskiej na południe ł 19 wr.ześni.a przybyU do 
Orska, gdzie w tamtejszym garnizonie, jak wiemy, sł:użył Jan 
Witkiewicz. 

„Ażeby bUżej peznać polożenie pokladów („) ja•spisu zatrzyma­
liśmy się czas jakiś w Orsku i zwiedziliśmy jedna, z lomni odda­
lona, o 'I wlorst od fortecy'· - zanotował Gustav Rose. 

Aleksander~ voo Humboldt, po powrocie z lomni jaspisu, udal 
się natychmiast, jes.TJCze praed 11Ja.staniem nocy, w dals~ą drogą do 
Orenburga. Rose pozo.stal na noc w Orsku, aiby r&nkiem następ­
neg.o dinia obejrzeć bieg r.zekń Uralu, 

„W dniu 20 września, wczesnym Tankiem - pisal dalej 
wyruszyliśmy z OTska do najbliższej,· o 26 wiorst odleglej, stacji 
Chabarnoj. Wozy wyslaliśmy dTogą, któTa f>'l'OWadzi w dalszej 
odleglości od rzeki UTal, my zaś pojechaliśmy konno dTóżka, f>'l'O­
wadząeą wzdluż prawego brzegu rzeki pod opieką kilku koza- · 
ków dla ob'l'ony w Tazie napaści Kbrgizów" (tak nazywan-0 wów­
czias K.wachów - przyp. W.J.) 

W przypisie do ostatniego zdania R<>Se dodał dl~ze uzu-
pełnienie: 

„Między nimi znajdowal się mlody Polak o nazwisku Jan 
Witkiewicz. Dlatego wspominam to nazwisko, gdyż ostatnio wzbu­
dziło ono powszechną uwagę. Byl on kiedyś wychowankiem gim­
nazjum w Krożach, w gubeTni wileńskiej i zos~l w wieku 14 
lat, z kilkoma innymi kolegami, z powodu politycznych wykro­
czeń jeszcze za cMa Aleksandra, zeslany do Orska i skazany na 
dożywotnią slużbę jako szeregowy kozak. 

Witkiewicz wykMzystal swój wolny czas w Orsku na naukę 
języków wschodnich, a w szczególności naTZecza tuf'kmeńsko-kiT­
giskiego, jak też perskiego i aTabskiego. 

Po wstąpieniu na tron caTa Mikolaj4, nie mając Mdziei M po­
prawę swego losu, nosil się z ~amiarem przy najbliższej spe~o~-· 
n.ości umknąć f>'l'Zez kiTgiskie stepy, i w ten sposob przedostac się 
do Europy, Pan Humboldt, który w Orsku sly{Jzał o tym Polak:i 
i jego ubolewania godnym losi e, po powTocie do Petersburga 
wstawil się za nim u cMa Mikolaja. To wstawienie sie mialo 
szczęśliwy f)'l'Zebieg". 
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W następnym pr;zypi&ie do tego samego z.dainia Rose WJjaśnll: 
„Taką samą eskortę ot'l'Zymal wczoraj również pan Humboldt, ja­
ką zresztą otrzymują wszyscy podróżujący po środl.kowo-uralskie; -
linii. Granica od Orska do OrenbuTga należy bowiem do naj­
baTdziej niebezpiecznych w Rosji („.)" 

W ll'elacj:ach tych brak jest w1adomości, czy Jian WitkiewicL 
towarzyszy! tylko profesorowi Rosemu, czy również, dnia poprzed­
ni.ego, Humboldtowi _ w jego dalszej podróży z Or.ska do Oren­
burga. Jeśli przyjąć, że eskorta przydzielona Humboldtowi kon­
woj,owaia go tylko do najbliż.szej stacji warownej, odleglej tak 
jak Cha1ba;rnaja o 26 wiorst, to mógł w niej uczesitniczyć również 
Witkiewicz, jako znający języiki europejskie ~ rurkb-tatarsdtie. 
Choć gdyby UJCZJOIIlY niem[ecki zetk:nąl się z Polakiem osobiście, 
byłaby o tym wyraźna w!2l1Il.iaruk:a w cytowa1nym tekście. Poz,nal 
prawdopodobnie Los J·a1n.a Wiitkiewicza i jego zam1ary z opowia­
dania. późniejsze.go profesora Gustava Rose.go. Wzn:-us.rony, inter­
weniow,_al później u cara Mikołaja I. 

Interesująca jest relacja drugiego „Czar111ego Bra.ta", ucznia 
g.imnazjurn kiroskiego, Alojzego Pieślaka, który został przydzie1ony 
do garnizonu twierdzy W.ierchnie-Uralsk, położonej na północ od 
Orską. na począ.tku cirog.i po linii orenburskiej profesorów nie­
mieck'kh. 

„Znakomity badacz, Aleksander von Humboldt, podróżujący 
w tym czasie po Rosji w celu naukowym, powzia,l zamiar zoba­
czyć przelom Gór Gube·rlińskich f)'l'Zez TZekę Ural. Wiadomo mi 
bylo, że będzie on f)'l'Zejeżdżal f)'l'Zez Wi~rchnie-'(]Tals~ i kieTowal 
się po linii ku twierdzy orskiej. Dlatego posta.ralem się z nim z.o­
baczyć. Poslużylo ro mojemu szczęściu. Zjawilem się u niego, gdy 
f)'l'zybyl do twieTdzy orskiej. Rozpytał mnie szczególowo o moje 
zainteresowanie naukami f)'l'Zyrodniczymi oraz O kolekcje botani­
czne, entomologiczne i mineralogiczne. Bardzo się zdziwil spo­
strzeglszy w bibliotece mojegt> towarzysza Witkiewicza osiemna­
ście tomów swych prac i wiadomo·ścią, ie zajmuje się on naukii 
jęz11ków wschodnich, których znajomość posiadł - razem z eu­
ropejskimi - już dziewiętnastu. 

Odf)'l'owadzając Hwmboldta na Góry Guberlińskie Witkiewicz 
wykorzystal tę sposobność, by mu S'tę zwierzyć ze swego zamia-. 
Tu przedostania się razem ze mnq przez Azję S1'cxj,kowq, i kol<mie 
angielskie do Europy". 

Według opisu podróży Gustava Rogego mo?Jna poona~ dość 
dokładnie trasę przebytą przez uc.ronyeh niemieckich. 29 sierp­
nia 1829 roku wyjechali s Omska w Zachodniej Syberii, przeL 
Pietropawłowsk, p:rizebyli most w 'I.w.ymiu, w tym mieście spot­
kali się z polskimi zesłańcami: Sewerynem Krzyżanowskim i An~ 
zelmem Iwaszkiewiczem, .zaś dnia następnego w:i-eozO!·em dotarli 
do Alabu.rska na gr.ani.cy guberni tobolskiej. Obok w Zwierino­
golowsku, twierdzy leżącej na rzece Tobol, przebywał na zesła­
n iu na służbie garinizonowej w miejscowej twierdzy następny z 
„~arnych Braoi" kroskich, Mikołaj Suchocki. Prawdopodobnie 
wówczas już nie żyl, brak jest dokladinej daty i pr,zyczy.ny 
~ieroi. 

T omas:z Zan .rz;anotowal w liście do Pietra&Zkiewi.a.a w d•niu 29 
grudnia 1829 roku: 

„Suchocki się zastrzelil; różni Tóżri_ie ~ P'l'~YCZ'!!M;ch i. oko~ . 
licznościach temu towa'l'Zyszących powiada.3ą„. 3edni! ze z intrygi 
milosnej z córką komendanta, któ:ra jakoby od mego poTodzila. 
dziecię, d1'udzy, że f)'l'zypai/;kowo". 

Radziecld 1 auitor, Wad.im Safonow, pisze, ~ „Suchocki 1.11 wa­
runkach nie do zniesienia„ sk-0ńczyl ze sobą". 

Do T.roickia, kolejnej twierdzy na Liiniii. ooen~UiI'Skiej, g<l'z~e s~u­
żył następny z „Czarnych Braci" krosk1c~, Wiktor Iwas~k1ew1cz, 
podróżni przybyli w noc z 1 na 2 wrześn~a 1829 '!· W M~asku ~ 
jeszcze jednej stacji etapowej :- dolączyh do llllCh ~W:aJ młodzi 
badacze z uniwersytetu do1'pack1ego, Hans Ho<ffmaillil i ~eorg von 
Helmersen którzy otrzymaH polecenie z Peter&bur.ga towarzyszyć 
Humbold~wi w jego podróży geognostyc'zmej dlO Ore?'bocga .. 17 
września ca:ta ekipa opuściła leżącą w dolinie Ural~ wieś RY:>a.Je­
wo, .mmieszk·aną pr.zez Tieptiaków, jedn? z plemio;i Ba~kir.ow, 
i o 'drugiej po południu wj echa& do powia;tow~go ?'nasta. i t~er­
dzy Wierchnie-Ural&ka. W miejscowym gam,iizon~e słllo/ł .1nny 
z. „C'.llarin.ych Braci" - Alojzy Pieślak. Tutaj bada.cze niemieccy 
weszli już na_ właściwą 11nię orerrbUII"Ską, k!tóra wz.dłuż Uralu 
ciąg.nęła się aż do Mor.za Kaspijskiego. 

Po krótk.im pobycie w Wieroh1ntle-Uralsk.u profesorowie niemiec­
cy ruastępnego dnia, 18 wr~ni1a pr.red południem, do~rli do wa­
rowni Kizylskaja, a 19 września sta.nęli w Orsku, gdzie słuzyl Jan 
Witkiew.im, a stą<l, jak już była mowa, tego samego dnia Alek­
sander von Humboldt, eSikoctowan!Y przez ko.roków wyruszy! da­
lej do "'Orenburga. 

Alojzy Pieślak, wedulg wlasinej jeg'o relacji, lll'ie 7Jdążyl weys~ć 
rozmowy z Humboldtem w Wierchnie-Udińsku. Pośpieszył więc 

. śladem podróżnych clio Orska, g<lzie rzeczywiście mógł 1Ja_il1ltere­
sować .'.llilakomitego niemieclciego badaoza 08obą_ ~la5:1fą i :O­
war:r.y·szy swoich, a szczególihie losem Jana WitkieW1;~· kt?ry 
byl pł'zecież najmłodszym ,z calej grupy slw.za.nych uczru.ow z gim­
nazjum w Krożach. 

Słowa Pieślaka pokrywają s·ię ze świadectwem profesora Gusta­
va Rosego: „Pan Humboldt, który w Orsku slyszal o tym Pola­
ku i jego ubolewania godnym Losie". (Chod~i oczywiście o Jana 
Witkiewicza - przyp. W.J.) 

Ja~o fi\ntazję, nie opartą na dokumentach, należy potraktow_ać 
piękne opowiadanie o rozmowie Humboldta z młodym Witkie­
wiczem w której zwierzał się on uczonemu z zamiaru ucieczki 
przez stepy kazachskie i Azję środkową. Znajdujemy .ie w ksi~ż­
kach Julija Siemionowa i Michaiła Gusa, poświęconych W1tkie­

-wicz;owi. 

W pracach Aleksandra vo n Humboldta nie udało się w ogóle 
natrafić na opis jego osobistej rozmowy z Janem Witkiewiczem. 
Cytowany Wadim Safonow, opisując podróże Humboldta po Ro­
sji , n.ie wspomina o jego spotkaniu z Witkiewiczem, mówi jedy­
nie o spotkaniu Witkiewicza z profesorem Gustąvem Rosem. 

W.zmiankuje jednak o rozmowie Humboldta na temat Witlciew.it:!IS 
z komendantem twierdzy w Orsku, pułkownikiem D. N. I6a.jew~ 

Na świadectwo tegot Isajewa powołuje się generał Iwan Bła­
ramberg w swoich relacjach o Witk.i.ewic©u. Będąc jeszcze w mn­
Mie k&pitana spotkal go w Petersbll['gu w 1837 roku, a później 
na terenie Persji i Afga.ni~nu. P11owad:zil z nim w iele r .ozmów. 
Sp.isal swoje wspomnienia . u schytku życia. W marcu 1840 roku 
kapifan Iwan Blaramberg awansował nia podpulkowintk!a i. -
stal przydzielony do Korp~u Orenburskiego. Odw.ied2Jil wówoz;a.s 
.komendanta twierdzy• Orsk, pullrownitka D. ,N. Is.\i.jewa, który 
opowiedział mu wiele szczegółów z życia Jana Witkiewicza, swego 
podkomendnego, ,szereg.owca miejscowego ga,rini'liO!n.U. Po!Ski zema­
hiec uczyl także d'Zieci ~omendJamta języka frrancuskiego, geogra­
fii .i ilnnych przedmiotów, toteż był w jego domu słialym gościem. 

Wedlug ire1acji IsajeW!a, którą spisał Blaramberg, Humboldt 
przejeildżając przez Orsk, ~trzyµl·al się w domu komendanta 
twierdzy. Tam ze zdziwieniem zobaczy! na stole s'WIOją książkę 
„Tableau de la natwre" (polski przekład „Obl'azy natury" - ~860) 
- opis podróży po Ameryce Srodkowej i Południowej. Okaizalo 
się, że należała ona dio mlodego Polaka, żołnierza orskiego ga.I'IlJi­
zonu, Jana Witl\Ji~iC'.lla Humboldt .zapa!l:"gnąl go poznać. Witkie­
wicz do tego stopnia wywarł lrorzy.s1me wrażenie SW01im 2'81Ch<>­
waniem, zainteresowaniami i wy!mztalceniem, że ucronT nie­
m iecki postanowil mu pomóc. 

Na temat rzekomego spotka~ Humboldta z Janem Witkiewi­
cz.em wypowied·zi.al się też poruozlllik Konsta.nttn Buch, towairzy~ 
jego z czasów wspólnej słuilby w Komisji Granicznej w Orenbur-

. gu, Wspomnieni.a swoje s.piisai pod koruec zycia, j-uż w latach 
osiem<lz!e&iątych. 

Buch, twierdząc, że przyjaźnił się z Janem Wihkiewie2em, opi>Sa.ł 
jego• ilycie w t;amtych latach i dal dość M.Czególową charaktery­
stykę. Po~na1i się w marcu 1833 roiku, kiedy Konstantin Buch 
przyjechał z Petersburga, przydzieJ.o.ny do służby g,rani-0~nej w 
Orenbu.rgu. A v,rięc było to zaledw;ie w kilka lat po pobycie 
Humboldta. 

„Dobrze zaopatrzony - notowai - i przy tym ba.rdzo przy­
stojny podobal się mlodej żonie komendanta batalionu (podpuł:­
kownika Ja.rrowskiego, popr.ze<li11ika Isajewa - przyp, W.J.), dla­
tego byl tam stalym gościem. K1'ewni Witkiewicza, zeslanego do 
na pól dzikiego kraju, nie ograniczali się w przysylaniu mu pie­
niędzy. Trzeba mu bylo dać możność ukończenia swojego ipy­
kszta.łcenia, posyłali mu więc książki. 

żyjąc na samej granicy stepów kirgiskich (kazachskich), boga­
tych we wszelką zwierzynę, Witkiewicz nabral zamiłowania do 
Jnyślistwa. Napady na TtaSZą linię poqranic.znq pr.zez slabo u:ów­
czas ujarzmionych. Kirgizów (Kazach.ów) rozbudzoly ui gorącym 
i ulegającym wzruszeniom mlodzieńcu, z natury sklonnym do czy­
nów bohaterskich - pasje do niebezpiecznych wycieczek z nie­
milego dlań Orska. Doskonale uzbrojony, na dzia'l'Skim koniu wy­
padal w stepy, zawieral znajomości i przyjaźnie z sultanami kir­
giskimi; nocowal w aulą.eh, poznawal ich język i obyczaje. Nie­
raz uprzedzal o ich zamiarach względem ziem leżących w grani­
cach 1'0Syjskich, przez co stal się pożytecznym wywiadowcą dla 
naszego rządu, o tym oo dzialo się w stepach i co ma się dziać. 

W 1829 roku Aleksander Humboldt, badając góry uralskie, za- · 
trzymał się w drodze do 01'enburga w twierdzy orskiej. Przy­
padkowo f)'l'Zygotowano mu kwaterę w mieszkaniu Witkiewicza 
dlatego - że ona wyda wala się najbardziej · wygodna dla wypo­
czynku uczonego podróżnika. Sam Witkiewicz byl w stepach. K1L 
wlasnemu zdumieniu Humboldt ujrzał w skromnej bibliotece w 
jednym z f)'l'zydzielonych mu pokoi swoją książkę pt. „Essai suT 
la Nouvelle Espagne" (Essai politique sur le Royaume de , la 
Nouvelle Espagne) - 1811 oraz inne książki ujawniające zainte­
resowania . wlaściciela. Zapytal więc, czyje to jest mieszkanie i 
zdumial się, gdy mu wyjaśniono, że mieszkanie i ' książki należą 
do żołnierza liniowego batalionu. Po f>'l'Zybyciu do Orenburga 
wstawil się za Witkiewiczem u gubeTnatora wojskowego hrabiego 
Suchtelena". (W tym cza.sie gubernatorem wojskowym i genera­
łem-gubernatoirem orenbur-skiim był jeszcze Piotr Essen, pamiętai­
kanz rnezibyt dobrze orientowal się w :mnian.ach na tym stanowi-
sk._u - przyp. W.J.). ' 

Poru<:Zin.ik Buch, jako towarzysz sluilby Witkiewicz,a, mógł m1eć 
te wiadomości od niego samego lub powtórzył zasłyszaną. „Czar­
ny Brat" w latach 1833-1836 był osobistością już populaI"ną 
wśród sfer towarzyskich niedużego przecież Orenburga, a także 
zasłużonym w pracach K.omisj1i Gra•niezmej. Dlatego relacja Bucha 
jest interesująca i godna uwagi, podważa ilJllle, które chcą nar.zu­
cić Well'Sję OSIC\!>istego spotkiainia Humboldta z Witkiewiiczem. 

Według Konstainti1rna Bucha za.biegi Humboldta u caria Mikoła­
ja I od.nio.sły pożąda.ny skutek. Wielki Książę Konstanty, który 
konfirmował WYrok &k:Q!Zujący ·llllł 2Je5ła!lllie w soł<Ja.ty „C'.llall'cy<:h 
Braci" - nie zgłosił sprziec,j.w:u, 

Historycy radzieccy: Władimir Djakow i Gajrnt Sapargalijew, 
powołując się na przekład rosyjski z francuskiego or yginału pierw­
szego tomu pracy Humboldta 1>t. „Centralnaja Azija" doch<>Qzą 
do wniosku przeciwnego i piszą: 

„Wiadomo jedynie, że miala mie3sce rozmowa, w wyniku któ­
rej Witkiewicz, _jako czlowiek znający język i obyczaje kazach­
skie, towarzyszyl Humboldtowi w stepy. Witkiewicz wiele opowia­
dal Humbol~towi o warunkach życia Kazachów, ich wewnę­
tr.znyc~ wzaJe:nnych stosunkach i stosunkach z (TosyjJk,ą) admi­
nistracJą graniczną. Wybrawszy odpowiednią chwilę podzielił się 
z A. Humboldtem swoją utajoną chęcią ucieczki poprzez Azję 
Srodkową. Prawdopodobnie podróżnik nie pochwalil zamia.Tu ska­
zańca. Później Humboldt, wydając piękną opinię o Witkiewiczu 
pisal o jego pomyśle jako o „awanturze godnej ubolewania". ' 

. Tę powszechną, ' obiegową wersję spotka,nia Humboldta z Wit­
kiew.i:zem po<lał również w swych pamiętnikach poseł rosyjski w 
Per:sJ1. Aleksander Duhamel, który poznał bliżej Pol.akia po odwo­
łaniu go w 1839 roku z misji dyplomatycznej z Afgan.ista.nu. Wit­
kiewicz wówczas w Teheralrlie przygotował dla rządu rosyjskiego 
sprawozdanie ze SIWej misji , miał szereg Dozmów z. Duhamelem 
po których posel roo.yj&k~ wystawi! mu do Petersbur"a wysoką' 
i pochlebną notę. · "' 

WŁADYSŁAW JEWSłEWICKI • 
Frairmenty monogratU e Janie Witkiewiczu złożonej w PIW. Tytuł 

całości i śródtytuły pochodz11· od redakcji. ' 
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rzetłumaczyłem kiedyś zabawne opowiadanie, napisane 

P
rzed sierlemdziesięciu laty przez satyryka rosyjskiego A~­
adiusza Awerczenkę Pewnemu dziennikarzowi żal się 

• robiło mieszkańców dżungli afrykańskiej. odciętych on 
wiata i kultury. postanowił zatem. odwiedzić ich i namó­
wić do wydawania własnej gazety. W tropikalnym buszu 
otoczyła go gromada dzikich wojowników i powiodła przęd 

oblicze kacyka Dziennikarz przedstawi! · swój projekt, sławJąc pod 
niebiosa ,dobrodziejstwa płynące z drukowanego słowa. 

- I ty możesz nas tego nauczyć? - spytał kacyk. 

- Oczywiście! To nic trudnego, u nas każde dziecko zria technikę 

drukowania gazety. 

- Jak się to robi? 

- Całkiem prosto. Przychodzi mi do głowy jarkiś pomysł. Siadam 
sobie przy biurku i przelewam go na papier. Potem wzywam chłop­
ca i posyłam .do drukarni. Tarn składają mój ę.rtykuł, drukują i w 
tysiącac.h egzemplarzy rm:chodzi się on po całym kraju. 

- Co jest potrzebne do urządzenia takiej drukarni? - Sjpyiał 

kacyik z błyskiem w oczach. - Z czego ona jest zrobiona? 

- Z ... żelaza. 

- Żelaz.a mamy mnóstwo za wJele. Ej, wy tam! Przynieście 
temu białemu tyle żelaza, ile zechce. 

Po chwili u stóp dziennikarza wyirooła kupa ·najrozmaitszego że­

lastwa. a wojownic:')I spoglądali na przYbysza z niewolniczą gotowo­
ścią, oczekując sygnału do rozpoczęcia pracy . Dziennikarz wziął do 
ręki jakiś fragment złomu. Często miał okazję oglądać maszyny dru­
karskie, ale każda miała tyle trybów, walców, przekładni, dźwign:, 

śrub i śrubek ... 

- Na]pierw - wyjąkał - należy rzucić retrospektywne spojrze­
nie na daledtą ,przeszłość i prześledzić proces drukowania od samego · 
p~zątkiu ..• 

- Ty nam ipowiedz jak się robi taką maszynę drukarską! - prze~-

WiJ: mu kacyk. ' -

- Widzisz, władco, maszy:ny drulkarskie bywają rozmaite. Naj'l;>ar­
dziej skomplilkcwana to maszy:na rotacyjna. Są i pros.tsze, na począ­
tek wystarczyłaby wam bostonka.„ 

- Nie mów do nas w ten s,posób! - zawołał zniecierrpliwiony ka­
cyk. - Powiedz po prostu j":k się robi taką maszynę!,!! 

- „.Bostonkę. zwaną również pedałówką, urucha'!l"Ja się za po­
mocą ... 

- On nam tu bajki opowiada! O niczym nle ma zielonego ~jęcia. 
Zjedzmy go i już! - rozległ się czyjś głos, a wszystkowied;z:ący 

dziennikarz stał ze spuszczo.ną głową, s.poglądając bezradnie .!Jl 
piętrzącą się przed nim kupę żelastwa, nie wiedząc co z nią zrobić. 

Nie miała takiego problemu grupa zarpaleńców, ł6d71kich druka­
rzy, którzy wiosną 1946 r. zę stosu żelastwa zwiezionego z całego 
kraju zmontowali w rekordowo szybkim czasie maszynę rotacyjną 

do drukowania gazet i „po drodze" kil.ka lłnotypów! 

Zostawmy na chwilę naszych bohaterów przy ich żmudinej pracy, 
niech dalej montują, a my przenieśmy się myślą kilka miesięcy 
wstecz i popatr.zmy, jak to było na samym ,począt'ku z wydawaniem 
łódzkich gazet. 

Już w pięć dni po wyzwqJeniu miasta, 24 stycz.nia 1945 r., wypu­
szczono pierwszą łódzką ga2:,Hę „Wolna Łódż". Jednym z jej redak­
torów był niezapomniany Henryk Rudnicki. Współpracowali z nią 

także moi przedwojenni koledzy z ,;Republiiki": Mieczysław Jago­
sze"7ski i Wacław Drozdowski. 

„Wolną Łódź" wydrukowano w „domu pod Gutenbergiem", na. 
Piotrkows~iej 86. Budynek ten, którego fronton zdobi figura WY• 
nalazcy ruchomej czcionki, to kawał historii w życiu kulturalnym 
Łodzi. Wzniósł go w 1895 r. kos:ljtern pól mHiona rubli syn złotnika 

drezde'!iskiego Jan Petersilge i przeniósł tam wydawaną przez sie­
bie „Lodzer Zeitung" pierwszą w ogóle łódzką gazetę w dzisiejszym 
tego słowa znaczeniu Wychodziła w języku niemieckim (1865-1915), 
jedynie ogłoszenia i obwieszczenia urzędowe zamieszczano w języku 
polskim. W „domu pod Gutenbergiem" drukowano w czasie piet­
szej. okupacji miasta przez Niemców, od 1915 do 1918 r„ „Deutsche 
Lo<lzer Zeitung" oraz proniemiecki dziennik w języku polskim „Go­
dzinę Polski" szyl>ko przezwaną przez społeczeństwo „Gadziną Pol­
s-ki" Od 1918 do 1929 r. wychodził tu redagowany przez Marcelego 
Sachsa „Głos Polski". Z tych samych maszyn schodziły egzeIIl!plarze 
hakatystycznej, później prohitlerowskiej „Freie Presse", zaś w la­
tach okupacji hitlerowskiej - już urzędowej „Litzmannstiidter Zei­
tung". 

W pierwszych dniach wolności powędrowały atąd na ziemie wy­
zwolone: część nakładu ,,Manifestu lipcowego" ora2 róż.n.e druki dla 
powstającej administracji władzy ludowej. Skła:dano tu i drukowano 
w tym okresie kolejne po „Wolnej Łodzi" dzienniki lokalne: „Głos 

Robotniczy" oraz „Express Ilustrowany" t„Exrpress" przeniósł się 
niebawem na żwirki 2), a także pierwszy numer „Kuriera Popular­
nego", który później przejęły maszyny niewielkiej drukarni „Czy­
telnika" przy ul. Piotrkowskiej 96, „Dziennik Ł.ódz.ki" drukowano na 
Żwirki 2. w pomieszczeniach przedwojennego „Kuriera Łódzkiego". 
Drukarnia ta stanqwiła pods'tawową bazę spól:'Cizielni wydawniczej 
•. Czytelnik". 

Nakłady rosły, maszyny robiły bokami. Zaszła potrzeba urucho­
mienia 11niwersaLnych zakładów, um'ieszczenia pod jednym dachem 
wszystkiego, co potrzebne do składania całej prasy łódzkiej. Na teTJ 
cel upatrzono µosesie 'przy ul. żwirki 17. Nie był to najsu:zęśliwszy 
wybór Na t)T>powo łódzkim, kiszkowatym podwórzu, wznosiły się 
po obu stronach wiekowe, parterowe, piętrowe i dwupiętrowe bu­
dynki z czynnymi warsztatami tkackim.i. wytwórniami strzY'kawek 
i bibuły do okładania doniczek 1ewiatowych. Zrujnowana hala, prze­
widziana na sledz~bę maszyny rotacyjnej. zagracona była starym 
żelastwem. Poniewierały się tu produkowane w czasie wojny hebn;r 
hitlerowskie. Trzy pomieszczenia zajmowali loleatorzy. Przed przy­
stąpi em em do właściwych prac należało uporządkować teren. Trwa­
ło to do.,;łownie kilka dni. Pracowano dniem i nocą. Przez wybite 
szyby do nie ogrzewanej qali wciskał się wiatr. Nic iednak nie od­
straszyło cieśli'. murarzy, malarzy, przybyłych tu z podłód'Lkicb 

okolic. z Kraszewa, Wiśniowej Góry. 

I właśnig wtedy gdy już doprowadzono pomieszczenia do stan11 
używalności i przekwatero~ano lokatorów, ekipa łódzkich entuzja­
stów zgłosiła się do I sekretarza łódz.kiego leomitetu PPR, Logi-So­
wińsleiego Musiniy zbudować drulearnię dla !ódzki&j prasy, ale po­
trzebny nam jest wa!>Z glejt. Sekretarz udzielił partyjnego błogo­

sławieńśtwa na drogę 1 wręczył pisma polecające. Samochodami 
z demobilu drukarze wyruszyli w Polskę na poszukiwanie maszyn 
i urządzeń paligraficznych Szabrowano wszystko co popadło po::! 
rękę. Tu znaleziono Il: i kuty popalonych linotypów, ,tam walec do 
maszyny rotacyjnej Niezm<> ·dowany Józef Pander wyszperał spo:I 

~ gruzów pokaźny zestaw czcionek tytułowych, ale bez polskich akcen--
1 tó-., Dorobi! je pbżnieJ własnoręcznie w !:,odzL. Matryce do linoty­

pów też miały niPmiecką klawiaturę. cóż to jednak znaczy dh 
takich fachowców? Z ruin powyciągano Wierszowmki. regały. nie 
pogardzono i stopem :lrukarskim Cały ten ramsz załadowano na 
samochody które ruszyły w powrotną drogę do Łodzi, by zaraz 
ruszyć w ponowny rejs. · 

Po paru dniach przy poniocy zwerbowanych po drodze fachowców 
z Bytomia. Gliwic, Wrocławia, przystąpiono do montowania maszyn. 
Najpierw uporano się z 11ajpo!rzebnieiszą Totacją. Już 27 kwietnia 
owPgo pamiętnego ro1rn 1946 ltrę<>ące się walce wyrzuciły pierwsze 
egzemplarze .Głosu Robotni<>zego" w nowei. okazałej szacie . 

Ci ludzie wiedZ1ieli jale ~ię to robi! 

Po maszynie rotacyjnej orzyszła kolej na linotyipy. I choć jedna 
częśl- była od Sasa dru!!a od lasa, szybko zmontowano pełno.spraw­

ne warsztaty pi-acy. Maszyny płaskie, pedałówki. kalander - niema· 
co dzień orzybywal<' coś nowPgo. 

Nie bylem naor.znym swiadkiem tych heroicznych zmagań. Gdy 
w oołowie maja 1946 r osiad~em na sta,łe w Łodzi „Głos" już 
trze<:1 tydzień drukowaJ się na żwirki 17 Rychło trafił tu i nasz 
„Express" · pótn•f'i .nz1ennik". Relacje o wyczynach budowniczych 
drukarni inam 7 opowiadań Złotymi zgłoskami zapisały się ich 
nazw1slta Inż Leon C'T<itlib późniejszy dyrektor działu poligraficzne­
go Zarządu Glńwnego RSW „Prasa". Józef Pander kierownik działu 

linotvońw, Wtarlvstaw Błaszczyk. pierwszy gospodarz zakładu. po· 
tern mas2ynista rotac" jny, Franciszek Stefanowski, założyciel działu 

offsetowego, Albin Reszke. pierwszy maszynista rotacyjny, Jnze! 
lrzyniec. monter wszystkich maszyn poligraficznych, wybitny ra­
cjonalizator Franciszek Stoszek Franciszek Sztajer, Bolesław Tam­
borski , Zygmunt Agolcer. Sylwester Jakubczak, Lucjan Ignaczak, 
Stefan Kisiel. Wlarlysław Kocan, Jan Hoffman, Feliks Pogonowicz.„ 
Niepełna · to lista zasłużonych pracowników, którzy wszys~kie siły 
i umiejętności, często nie dojadając i nie dosypiając, oddali tak 
pięk·nemu dziełu. 
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Jak' się. Io robi? 

Nadchodziły nO<We, zakurpione maszyny. Na istarej, .Móra się od­
rodziła , jak Feniks z ,pópiołów , dr ukowano trzy tygodniJ;i i trz;r 
dwutygodniki. Czytel.nik żądał nie tylrko aktualnycn wiadomości, 
ale i atrakcyjnej szaty graficw ej. Do dwóch maszyn produkcji ra­
dz.ieokiej, !ud'.Die o złotych rękach -, Józef lrzyimec i Mikołaj: Grodz­
ki - dorobili urządzenia n,a .koilor, rzaś Władysław Kocan talkie samo 
urządzenie zmajstrował na rotacji „holenderskiej", · wysz.peranej 
przez Leona Gotliba. · · 

Mijały lata. · Zmieniały się czasy i dyrektorzy naczelni. Funkcje 
te niemal z reguły obejmowali kole jno dyrektorzy techniczni. Pier­
wszym dyrektorem był Jan Bo.gusz. po n im pałeczkę przejął Leon 
Gotlib następnie : Franciszek Hudeczek, Lucjap Jagielski, Czesław -
Krajewski, Eugeniusz Dzundza. 

Wiosną 1966 r. drukarnia na żwirki uroczyście obchodziła dwu­
dziestą rocznice swego powstania. Rozrosła się przez ten czas, wzbo­
gaciła o nowe d:ljiały produkcyjne i urządzenia socjalne. O jej 
dorobku mówi wierszyk okoliczm.ościowy, napisany z olrnzji. jubi­
leuszu przez Waleriana .Żuchowskiego, wielole~Jl.iego !kierownika ko­
rekty iprzy zakładach. 

Moja pani, co za czasy, co za czasy! 
Wczoraj gruzy, dziś gmach „Prasy". 
Czy to dawniej było w modzie 
Tyle maszyn mieć na chodzie? 
Ot, bostonką się ruszało 

·I też ładnie drukowało, 
A dziś maszyn całe masy, 
Co za czasy, co za czasy! 
Linotypów tam bez liku, 
Aż -z.atyka mnie w przełyku 
Wciąż offsetów rosną sale, 
A zecerni aż dwie hale, 
I rotacja pierwszej klasy, 
Co za czasy, co za czasy! 
Rzeczywistość to nie sny, 
Introligatornie trzy, 
Maszyn płaskich coś z trzydzieści, 
Ledwo w maglu tym się mieści, 
Sterotypie,' monotypy, 
Fachowców liczne ekipy, 
Wszystko, pani, pierwszej klasy, 
Co za czasy, co za. czasy! 
Dział rysowni, chemigrafii, 
Człek wyliczyć nie potrafi, 
I stolarski, mechan~czny, 
W urządzenia. taki Iic.znY, 
Nawet warsztat jest krawiecki, 
Wii:c nie chodzi nikt bez kiecki. 
Oddział koleżeńskiej kasy, 
Co za czasy, co za czasy! 
Zakład też o zdrowie dba, 
Ma ambulatoria dwa, 
Gabinety takie śliczne, 
Wewni:trzne i dentystyczne, 
Nawet łaźnia pierwszej klasy, 
Co za czasy, co za czasy! 

Jedinakże tern rozbudowany, unowocześniony zalkład też rz biegiem 
lat zaczął trzeszczeć w .sxwach. Zaadarptowllil1e !P()mieszczenia nie 
mogły podołać zadaniom. Przeciętny dzienny nakład „Głosu Robot­
niczego" wzrósł do 203.000 egzemplarzy, ,,Dziennika"· do 90.000, „Ex­
pressu" do 100.000. Do tego tyigodniki, dwutygądn·iki. Aktywistó•.V 
środowiska dzienmikarskiego i braci druikatsk·iej

1 
zaprzątała uparta 

myśl: zbudować od podstaw nowoczesny .kombinat prasowy, na te­
renie którego z.najdą się nie tylko wszys1Jkie urządzenia drukarskie < 
do produkcji całej prasy łódzkiej, ale i wieżowiec dla redakcji 
ló<l.Z1kich. Dużo ipicjartyw w tym kieruruku przejawiał Stanisław 

Mojkowski. 

Projekt · zyskał aprobatę lokalnych władz partyjnych i Wa!'llzawy. 
Postanowiono ulokować kombinat przy ul. Armii Czerwonej, na po­
sesji OZ'Ilaczonej numerem 28. Specjaliści o;pracowadii makiety m~­

jącego powstać kolosa, jednak.że rozipoczęta w 1967 1r.". budowa postę­
powała w śJ.imacznym tempie. 

Aż .nadeszła owa brzemienna w skutki 'noc z 20 na 21 listo.pad1 
1968 r. Z głębOlkiego snu wyrwał mni!! dzwonek telefonu . . 

- Ada.m? Tu Mul!ldek„. Skocz do Sergiusza, jego telefon nie od­
powiada. Drukal'nia .się ipa.1i! 

."oto: Archiwum 

1 Myślałem, że ' to głupi żart, różnie bywało l!! nocnymi telefo:namł, 
ale na taki wyczyn nikt chyba by się nie zd9był. Po paru chw1lacn, 
zaipinając po drodze gutjki, za:kołotałem <i<.. mieszkania Sergi1;1sza 
Kłaczkowa, ówczesnego naczelnego „Głosu". Mieszkał !Ila SporneJ 81, 
ja ,pod numerem 83, dzieliło nas podwóne. 

- Ul>ieraj się! Pożar w drukarni. Tul.ko dzwonił. 

Gdy wcią,gał spodnie, zatelefonowałem do · Wojtka Drygasa, mego 
szefa z „Karuzel.i" i zalkomunikowałem mu hiobO<Wą wieść. 

- Stary, nie mo.żesz spać i kawały robisz? - wymatµrotał. 

- Jedziemy tam zaraz z Sergiuszem, pośpiesz się. ' 

Redakcy}na „Wołga", będąca do dyspozycji Kłacz.kowa, stała na. 
naszym podwórzu. Pomk.nęhśmy uśpionymi ulicami. Nie mogłem 
wydobyć z siebie słowa. „Ka•ruzela" złamana, za t-rzy dni druk, Co 
będzie jak tam wszystko spłonie? Sergiusz też milczał, ćmiąc nie­
odłączną fajkę Co on zrobi? „Głos" musi wyjść zaraz, wczeSIIlym 
rankiem. To straszne, ale odczułem jakby JU1gę. Jednak .co dwuty-
godnik, to nie co<lzienna gazeta„. · 

Skręciliśmy z Piotrkowskiej w żwirki. Ol!brzymia il:una rozle­
wała się na bezchmurnym niebie. Jeszcze kilkaset metrów. 
Wbiegliśmy na zatłoczone wozami strażackimi i ludźmi podwórze. 
Jeden rzut oka w lewo i już wiedziałem wszystko. Pło,nęło :Pier­
wsze piętro nad halą maszyn rotacy1nych, gd2ie ZJnajdowały się ll­
n'Otypy, ręczllla zecernia i pomieszczenia nocnych ;reda.Il!:cji. W gór• 
strzelały ;płomienie, w powietrze wylatywały ze świstem kawałlkl 
drew•na, ' płaty pa'PY· Starażakom w W!!lce z żywiołem pomagali zęr­
cerzy, których poża;... zaskoczył w pracy oraz obsługa mającej }ut 
niedługo rus2yć rotacji. 

- Maszyny! Zabezpieczyć maszyny! 
l . 

Nie zważając .na piekiel!lly żar przecisnąłem się bliżej. S,pojrza­
łem na schody. Ileż to razy w ciągu tych dwudziestu iparu lat 
wspinałem się po nich na pierwsze piętro, na kolegiaJ.ne dyżury! 
Schodami spływał potok raz.topionego metalu. Felietony, . wiersze, 
f\rasllki, zfożo-ne· do mającej wyjść za kilika dni „Karruzeli", Depesze, 
artykuły „Głosu" .i ,,Dziennika". które· już rza killlka godai:n p<>WiJnln.Y. 
dotrzeć do k!ios}tów. 

Staliśmy jak skamieniali. Cii..ba na podwól"Zu irosła. Hiobowe , wie­
ści szybko się rozchodzą. P >rzybiegli koledzy ze wszystikich redak­
cji. Drukarze, .którzy dopiero za killka godun miel~ !PfZYjść ma zmla~ 
nę. A piętro dogorywało. Nawet laik :zdawał sGbie sprawę, że 
tu już nic nie da się uratować. P.rozeoliwione podłogi i stro;py, na 
które dziesiątkami . lat sączyły się smary, pł:o!llęły jak pochodnie. 
Żeby tylko uratować halę, z<rbeZlIJieczyć p;rzed dewastacją mruraY111:r. 
roitacyjne! 

Powlekliśmy się do budynku . dyre'kcji, do .najbliższego teleronu. 
Kltoś zredagował dla Warszawy kom,unilkat1 o pożarze. Gdy kończ:y;ł 

dyktować, Ten-sam rt Wydziału Propagandy nachylił się do niego. 

- Dodajcie, że ja tal: przybyłem na mie.jsee. 

- Tak, to było niewątpliwie w tym momencie najwa!niejsze.„ 

Nie .poszedłem już spać. Pojechailiśmy 11 Wojtkiem do redakcjł, ·: 
Z zapasów w tece miontowaliśmy nowy numer Karuzeli. czy.o 
telnicy .ni,gdy nie dowJ.edzierli się, że to co było d[a nich przezn.a'.. 
ozone zabrał ogień, do rąk dostali zupclinie inną „Karuzelę". 

Dzienniki .nie ukazały się ramo. Wieczorem do kiosków .trafił t.ylio 
!ko „Ex,press" z wiadomością o pożarze. WydrukOIWano go ina małe'] 

offsetowej maszynie rotacyjnej, stojącej w budynku przylegającym 
do ul. GdańSkiej, dokąd promdenie nie dotarły. „Express" wyszedł 
na czarno, źał'Ob'l1lie, jarkby daa podJkreślenia tragic2jl}ego Wfi!adkU, 
Aie to tył_ko dlatego. że bra.Il!:ło czasu .na dorobienie ikoloru. 

Jak rzapewnić miesz.kańcom Łodzi codzieruu\ J.o.kałną prasę? ~„ 
żano różne koncepcje. Nie ulegało wąt!P'1iwości: loka1ne drukami• 
nie dadzą rady. Ponad 400 tyS'ięcy egzemipQaorzy dJZ.iennej ,p.rodukcjl, 
A tygodnilkd? DW1Utygodniiki? Wyjście pozostawało tyliko jedno: Wau„ 
szawa. 

Rozdzwoni·ły się telefony, zaiterkotały telexy. Sciągn!ęto a mlesz., 
ikań i•nterwencyjną elkipę Blkładaczy linotypowych, metra.m,paży, ma• 
szynistów oraz redaktorów depeszowych, tecb!ll1icznych i korelktorów, 
W stolicy czekały na nich zamówione po\l;oje w hotelach i stano­
wiska pracy w dwóch kombinatach drukarsikich: na MaTszał!kow­

skiej 3-5 i w Alejach Jerozolimskich 125. Ruszył giga:ntyczny most 
drogowy. W tamtą stronę maszyno'Pisy 1 mak~ety kolumn, z iPOWt'O• 

tern .paczki z wydrukowainymi gazetami. Przez cztery. miesiące, do 
marca 1969 r., składano i drukowaino w Wairszawie .wszyst.kie łódz.. 

kie dzienniki. 

W tym samym czasie 111a pogorzelisku trwała gorączl!;:dlva krząta­
nina. Z zecerni na pierwszym .p iętrze ńic nie ocalało. Popaliły si• 
lino·typy, wśród nich i te, które z takim inldem ze•.s.zmelcu zmo.n­
towali drukarze, kaszty z cu;ionkami, maszyny do pisania, wszy­
stko. wszystko. Og-ień pochłonął także osobiste rzeczy .pracowniikó;v. 
Zaskoczeni pożarem nie zdążyli ich wynieść. PZU pokrył straty na 
podsta·wie ibiocr:czego raportu kierownictwa łódzkiej delegatury RSW 
„Prasa". Ale gdy korektorka "Expressu" zażądała odszkodowania za 
cztery pary pantoHi, w tym jedną z 1 krokodylowej skórki, .które 
jak oświadczyła przechowywała w drukarni z bralku miejsca w 
domu - główny księgowy złapał się za głowę. 

Pożar, jak stwierdzono, powstał od nie wyłączonej maszynki elek­
trycznej w pomieszczeniu nocnej redakcji „Dzie.nniJka". Wi.nowajcy 
Il!ie udało się ustalić. 

I znowu, jak przed dwl.\dziestu paru laty, rozpoczęto remont ha­
li, zabezpieczając jednocześnie rotację przed zasypaniem gruzem. Po 
czterech miesiąca-eh doprowadzono maszynę do stanu używalnOŚICi. 
Budy.1ek został oóniżony do parteru, resZ1tki :piętra musiano usumąl:. 
~ . 

Warszawskie druatarńie· odetchnęły, nasi drukarze wrócili do Ło­
dzi. Teksty gazetowe znowu skł~ano na miejscu, ale ... nie jednym, 
„Głosu" w drukarni przy ul. Rewolucji 1905 r'J „Dziennika" - w 
zakładach typograficmych na Żeromsikiego, „EX'!)ressu" - w dru­
ikarni przy ul. Gdańskiej, „Odgłosów" - .na PKWN 18, „Karuzeli" 
- na ul. Kominiars1dej. 

Tak3; · p_row~zorka nie mogła trwać długo. Zachodziła konieczność 
znalez1ema Jeqnego obszel'lnego lokalu dla linotypów j ręcznej 

zecerni. 1 które zaraz po pożarze przysłano Łodzi. Najodipowiedniejsza 
okazali;!' się hala łódzkiego oddziału Szydłowieckich Zakłałiów Ka­
mien ia Budowlanego przy ul. Jerzego 9-11. Przez trzy larta składano 
tu wszystkie teksty i przełamywano kolumny całej prasy łódzkiej, 
drukowano zaś na Żwirki. I kto wie jak długo trwałby ' ten strun, 
gdyby nie to, że nieszczęścia lubią chodziić parami. .. 

W mą.ju 1973 r. czerwony kur upodobał sobie zakłady „Domu Sło­
wa Polskiego" w Warszawie. Część maszyn, na ktOrych drukowano 
„Trybunę Ludu", strawił ogień I jak za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej roboty na Armi~ Czerwonej w Łodzi ruszyły pełną para! 
Już w końcu czerwca założono na walce płyty gazetowe centralnego 
organu part~i-, Sytuacj.a ~ię odwróciła: Łódź, w rewanżu za niedawną 
pomoc i goscmę w stolicy, wypuszczała w kraj warszawską prasę. 

Po kilku t ygodniach zapięto wszy.i;tko na ostatni guzik. ·W no­
.wY!fl gmo.chu .stanęły linotypy, uruchomiono ręczne zecernie oraz 
działy . poi:nocl!licze - ~ ~ dz! ś dzień, niezależnie od „Trybuny" „ 

. jrukuJ~ się tu wszystk01e łodZikte d12:ienni1ki, tygodni'ki oraz czasopds­
ma regionalne. Gdy rodzi się ten pamiętniik, funkcję ' dyrektora na­
czelnego prasowych zakładów graficznych - po =arłym Eugenb­
szu Dzundzy - peł'n•i Bogusław Kucab. 

-:-l'ak się jakog złożyło (w mym życiu, nie w zecerni). .że rów1I10-
cześni~ z przekazaniem do użytku kombinatu przy ul. Armii Czer­
woneJ przeszedłem na emeryturę. Nowy budynek odwiedzam od 
czasu do czasu, jako gość. Chętnie rozmawiam z drukarzami z któ­
rymi łączy mnie tyle wspomnień. Nie są zadowoleni z war~'tlków 
pracy. 

- W starej b~d·zie na żwiriki było lepi·ej. 
teksty składać pny sztucznym św:ietle? Ta 
oświetlenie. A powietrze! Przecież tu nie ma 
tern można się udusić, Wentylacja do bani. 

to to słyszał. żeby 
mieliśmy dzienme 

czym oddychać. La-

Maią rację towarzysze sztuki drukarskiej. Zle zaplanowano urzą­
dzenia wewnątrz imponującego z ulicy gmachu. Za.pomniano o naj­
ważniejszym - .o człowieku. 

A _może, może projektanci, podobnie, jak ów dzien.niikarz z humo­
reski Awerc7.enki, też miel~ do rozgryzienia próblem: jak si~ to 
robi?.„ 

Fragment wspomnień z przygotowywanego do druku drugiego to­
mu książki ot. .Reporter przed konfesjonałem czyli jak s ię po 
wojnie robiło gazetę". ' 
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Henryk Szytkin urodzil Mę 1 listopad& 1928 
roku w Santoce k. WiLna. 
Ukoń•czyl filoLogię polską na Uniwersytecie 

Wroclawskim. Poeta. Debiutowal w 1954 r. na 
lamach „TK". . 

iiiugotetni pedagog zamieszkały staLe w Zie­
lonej Górze. 

Autor Licznych tomów poetyckich. Między i~­
nymi: „Kotary wzruszeń", „Krajobrazy i mi­
łość'', „Przyjście dloni" i „ Wymiary". 

W roku ubieglym u.kazał się na Litwie tom 
wierszy Henryka Szylkina w znakomitym prze­
kładzie Albinosa Bernotasa z pięknym wstę­
pem Eduardasa MieźeLaitisa, pt. „Sa~itakos 
mozaika" (Mozajka Santocka). 

Tom ten spotka! się z bardzo życzliwym 
przyjęciem zarówno krytyki jak i czyteLników. 

Henryk Szylkin 

Deska· 
ratunku 
Dlacaege nie można ku.pi6 
deski rałunku 

Podobno nikł nie utoną.Z 
maj~ Jl!! przy sobie 

Jest to zatem 
artykuł pierwszej potrzebt' 

Produkujmy 
cieskł ratunk• 
ze znakiem najwyższe-J Jwołol . . 

, ' ' ... _ 
I - - -'- ~- "'~ ·- 4 , 

Przestroga 
line zbaczaj na prawo 
nie zbaczaj na lewo - . 
W,.bieraj zawsze zloły środek 

Nie oglądaj się tei w tył -
oo zostawiłeś już nie twoje 
nie wybiegaj także naprzód -
i,ylko masy się Uc~ą 

Nie ufaj również słowom - · 
już starożytni dowiedli wartoA6 mnczenta 
nie wierz też głowie 
kręci się często 
niezgodnie ze wskazówkami zegara 

A w ogóle więcej uważaj na brsuch l ręce -
brzuch zdradza obżarstwo 
a w rękach nie zawsze wiadomo 
co trzymac wolno 

Na wszelki wypadek trzymaj 
zaJącika l więwiórkę do zabawy 

Ars poetica 
Trzeba pisać o ludzkim spojrzeniu 
w którym odbiła się nędza 
o satrapach co cichaczem wzniecają wojny 
w hektolitrach kł"wi rozlanej za lichy kawał 

/PUStyni 
l o tych na cokołach 
co trzymają w obroży świat 

Trzeba pisać o pozornej przyjaźni 
i fanfaronadą blasków 
o dzieciacłi co nie śnią nawet 
:ie zatruwają im wodę i tlen 

Prze blUla; Boże że zamiast modlitwy 
trzeba nam pisali 

pisać 
pisa6 

'O Twoim ciemnym królestwie na ziemi 

Posianie 
Jeśli ktokolwiek spotka człowieka 
(m11że już bez oka lub bez prawej ręki) 
ale takiego co z uporem pielęgnuje kwiaty 
a więc nie myśli o samobójstwie 
co wierzy vi ofiarowaną kromkę chleba 
jeśli go spotka 
może na drodze przy oszalałej gąsienicy czołgu 
albo przed mogiłą przyjaciela 
niech powie i:e z tunelu ludzkiej nien&wiścl 
wyjść można od wczorajszej strony świata 

Jeżeli t-ylko człowiek sam 
dobierze prsyja.ciół i wrogów 

Nie napisanr • • 
~wiersz 

Wiersz ule ~a pisany nłe jest złym wierszem 
nikt go nie oskarża że autor 
utracił logikę myślenia 
nie wygwizduje za zdania 
uschnięte jak zrąbane gałęzie 

W cuchnącej farbie drukarskiej 
nie umierają jego myśli 
wyjęte z sejfu mózgu 

N• wrzeszczącej ziemi 
spotkać go moina w spojrzeniu dziecka 
albo na listku brzoz1 

Czytelnik dobiera sam 
treść i pointę 

. \ ' 

• 

· fM.: L:j. ·, . ...,;.1J.... 
lirmff.'f N . ..-.l.U\ ;Tr · 

tt.ys Janu.sz Szymariski-Glana 
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N 
owy tom opowia­
dań • Wandy Kar-

l
• czewskiej ukazał I 

się w chwili szcze. 
gólnej. Ma on 
uczcić pięćdziesię-

ciolecie pracy pisarskieJ autor­
ki które przypadło w 1981 r„ 
czci także, jubileusz 25-lecia 
Wydawnictwa Łódzkiego, wy 
padający już w bieżącym ro­
ku. Trzeba jednak zauważyć, 
że jest i trzecia okazja: właś­
nie minęło 45 lat od debiutu 
książkowego Wandy Karczew­
skiej. Jej pierwsza powieść 
„Ludzie spod żagli" ukazala 
się w r. 1937. Jak na aż tyle 
okazji, tomik może wydawać 
się skromny. W istocie tak · nie 
jest. ' 

Wanda Karczewska debiuto­
wała w r. 1931 wierszami i 
felietonami w czasopismach 
„Dekada Akademicka" 1 
„Szkwał". Jak do tej por;?, wy­
dała sze ść zbiorów wierszy, 
siedem powieści i cztery tomy. 
opowiadań. Powieści Wandy 
Karczewskiej cieszą się dużą 
poczytnością „Obejście" 
miało dwa wydania, „Wizeru­
nek otwarty" ~ dwa, trzecie 
w zapowiedziach Biblioteki 

nego syna, stude11ta, tak samo 
jak ona kiedyś szarpała się, 
odrzucona przez własną córkę, 
choć pan Meres i były dygni­
tarz Habet to dwa Qbce so­
bie światy. Jak to się dziejt>'? 
- pyta siebie stara kobieta. 
Oszołomiona niemożliwością 
zrozumienia tego, wraca do 
siebie i przecinając jezdi!i•~ 
mieszlł się bezwiednie w jakiś 
tłum manifestujący ..._ o co? 
przeciw komu? nie bardzo wie 
-. W rezultacie dostaje cięgi 
od obu stron: tych, którzy ma­
nifestują i od tych, przeciw 
którym tłum manifestuje. Spo­
niewieraną, z nadwerężonym 
kręgosłupem odciąga stojący 
na uboczu młody Habet· i od­
prowadza do domu. Przy oka­
zji robi jej wykład o niej sa­
mej. Robi to tak lotnie i sen­
sownie, że pani Meres wydaje 
się, że ten młody sfrustrowany 
cynik rozumie._ ją lepiej nil 
ona sama siebie. I wtedy, w 
tę późną, deszczową noc listo­
padową stara kobieta zaczyr:;i 
słyszeć jakieś skrzypienie; eo­
raz powszechniejsze skrzypie­
nie. Przenika ono mury, dachy, 
miasta i lądy. I w niej też cob 
skrzypi; teraz rozumie 

Wanda Karczewska 

konać, dzi~łając samemu. Wyr­
wany ze snu, wyskakuje z po­
ciągu i spostrzega opodal k0-
goś podobnego do siebie, 7. 

kim udaje mu się złąc.yć 
kroki. I teraz obaj idą razem 
szukać „takiego trzeciego nie­
skazitelnego gieroja". Poszuki­
wanie i walka o nadrzędne 
wartości: prawdę, godrfość, 

Ulaskawieitie świata 
XXX-lecia, „Fuga z tematem 
miłosnym" - również dwa, 
„WC€kend w Riverside" ma 
już trzy edycje, a ostatnio u­
kazało się na półkach księgarń 
drugie wydanie „Głębokich 
źródeł" w zaszczytnej, czytel­
nikowskiej serii „Głowy wa­
welskie", książki będącej wy­
darzeniem literackim w po­
czątkach lat siedemdziesiątych. 
Wanda Karczewska jest poza 
tym autorką reportażu sceni­
cznegó „Ziemia oskarża" (1945) 
oraz tłumaczką wielu drama -
tów słowackich, czeskich i 
francuskich, granych na sce­
nach całego kraju. Przez wiele 
lat publikowała recenzje tea-
tralne na łamach ro.in. 
„Współczesności", „Nowej 
Kultury", „Odgłosów". Ich wy­
bór ukazał się w wydaniu 
książkowym pod tytułem „Po­
wszedni dzień teatru". Za­
.swoją twórczość literacką i 
działalność społeczną Karczew­
ska była wielokrotnie nagra- . 
dzana i odznaczana. 
Powieści „Odejście", ale 

szczególnie „Wizerunek otwar­
ty" i „Głębokie źródła" ucho­
dzą za jej najlepsze utwory. 
Zyskały one powszechne uzna­
nie krytyki polskiej. Znaczenie 
pisarstwa Wandy Karczew­
skiej wypływa z jej rozumienia 
kondycji ludzkiej. Stara się 
ona poznać i pokazać człowie­
ka w całej jego złożoności i 
skomplikowaniu, budzić w 

. czytelniku niepokój poznawczy 
i przęświadczenie o trudnej 
drodze docierania do prawdy. 
Będąc przekonana, że prawie 
niemożliwe jest opisanie ja­
kiejś historii, jakichś dziejów 
ludzkich do końca, że niemoż­
liwa jest ich jednoznaczna in­
terpretacja, stosuje sobie tyl­
ko właściwą, zawsze nieco in­
ną narrację, wykształconą na 
dorobku współczesnej powieś­
ci. Chce ona zaangażować czy­
telnika w konstruowanie świa­
ta powieściowego. Daje mu tę 
możliwość poprzez . przedsta­
wienie stwarzanej rzeczywis­
tości przez pryzmat oglądu nie 
jednego tylko indywiduum. 

Jubileuszowy tomik „Ułaska­
wienie świata" zawiera cztery 
opowiadania. Dwa z · nich, mia­
nov;icie tytułowe „Ułaskawie­
nie :'.lwiata" oraz „Historia 
Arcydzieła Mysikrólika" uka­
zują się w wydaniu książko­
wym po raz pierwszy, choć 
napisane były kilkanaście lat 
temu; gdyby były wydane w 
latach ich powstania (1968 r), 
miałyby o wiele większy rezo­
nans i znaczenie. Dwa pozo­
stałe opowiadania pomieszczo­
ne w tym tomiku - to wzno­
wienia. 
Bohaterką pierwszego opo­

wiadania, „Ułaskawienia", jest 
stara, na pół zdziwaczała kobie­
ta, wdowa po nauczycielu, 
pani Meres, mieszkanka za­
graconego poddasza, na któte 
się zdecydowała, oddając swo­
je mieszkanie komuś ustosun­
kowanemu, kto ongiś obiecał 
pomóc uwolnić jej męża z 
więzienia. Ale płonne są na­
dzieje pani Meres, że skora 
nie będzie miała nic do ode­
brania, nawet przestrzeni ży­
ciowej, będzie mogła żyć spo­
kojnie, niczym nie zagrożona. 
Jej szare życie, wypełnione w 
dniu opisywanym przez dwie 
wizyty, nagle nabie;a drama­
tycznego napięcia. Przyczyną 
są zdarzenia tego dnia, ro.in. 
spostrzeżenie, że odwiedzany 
właśnie przez nia były Naczel­
nik Habet szamoce się, opusz­
czony przez swego sfrustrowa-

skrzypi nadwerężony . kościec 
świata. „I naraz zniK:a w ni.ej 
trwoga przed ludźmi: zaczyna· 
wszystkich rozumieć i głęboko 
im współczuć". Ze wszystkimi, 
z całym tym biednym świa­
tem, groźnie trzeszczącym w 
swoich wiązaniach, czuje :i;ię 
zjednoczona w powszechnym, 
tragicznym skrzypieniu. 
Wygłos tego metaforycznego 

opowiadania mówi o drama­
tyzmie ludzkiego życia i bez­
sensowej egzystencji w świe­
cie staczającym się w przepaść. 
Przesłanie „Ułaskawienia świa-

. ta" byłoby tragiczne, gdyby 
nie klimat współczującej ironii, 
jakiej autorka poddaje postaci 
i rysuje sytuacje. By osiągnąć 
większą wyrazistość tej zbitki 
dramatyczności i ' ironii, Kar­
czewska zastosowała tzw. mo · 
nolog wewnętrzny pośredni. 
Pani Meres obserwowana jest 
przez trzecią osobę, narratora, 
który przeka.zuje myśli, spo­
strzeżenia i opis akcji tak, 
jak on powstaje w nieco zmą­
conej świadomości tej starej, 
steranej żydem i nieco zdŁi­
waczałej kobiety. Stąd czasami 
niespójność, mglistość mot~;­
wacji, niedopowiedzenia, dy­
gresje - właśnie owo „skrzy­
pienie". 

Inny rodzaj monologu wew­
nętrznego zastosowany został 
w opowiadaniu „Włos Dulci­
nei". Bohater opowiadania sam, 
bezpośrednio mówi o sobie, 
swoich przeżyciach; myśli o 
nich. Wszystko to dzieje się 
właściwie w kilku chwilach. 
Są to retrospekcje bohatera z 
jego wcześniejszego życia aż 
do momentu współczesnego -
r.nalezienia się na szosie w 
drodze powrotnej do Miasta, 
w którym ostatnio żył i pra­
cował. Właściwie o nim sa­
nym wiemy · niewiele, nie 
znamy jego imienia ani naz­
wiska, tyle że nie ma żony, 
dzieci, jedynie starą matkę. T 
że gdziekolwiek pracuje, ze­
wszad odchodzi lub musi o­
dejśĆ. Zaczyna dociekać dla­
czego tak się dzieje w sposób 
pełen autoironii, wahań, sar­
kazmu. Aktualnie pracuje w 
stacji, w pewnym mieście i 
jest, to znaczy był autorem 
bezwzględnie - jego zdan'iem 
- potrzebnego, ambitnego pro­
jektu reformy działalności tej 
stacji, karmiącej swoich od„ 
biorców bezmyślną łatwizną. 
Kierownictw<> stacji odrzuca 
z irytacją tę reformę. On jed­
nak, naprawiacz tego . świata, 
nie rezygnuje, postanawi:i 
walczyć o nią; nie chce, jak 
wielu innych, tylko ży~ wy­
godnie, „urządziwszy się". 
Chce „być sobą". Stąd biorą 
się jego perype'tie. Powoli u -
świadamia sobie, że staje si~ 
śmiesznym Don Kichotem wie­
cznie błądzącym, z miejsca na 
miejsce. Tylko głos Sanch•"> 
Pansy ciągle za nim włóczy 
się i podszeptuje: „Panie mój, 
naucz się grać znaczonyn.i 
kartami". W końcu to jego 
natrętne Alter Ego, przewrot­
ny łajdak Sancho, namawia go · 
na Wallenrodyzm. · W pewnPj 
chwili niemal mu się to udaje, 
ale w ostatnim momencie 
wielkiego rozgoryczenia boha­
ter opowiadania wybiega gwał­
townie ze stacji i wsiada w 
pierwszy lepszy pociąg, by u­
ci-ec w ogóle z tego miasta. W 
koszmarnej, rozgorączkowanej 
nocy spotyka we bie 

Mądrego Cadyka, któ-
ry uświadamia mu jedną tak 
oczywistą, że aż śmieszną 
prawdę: nie można niczego do-

wolność myślenia i opór prz:P.­
ciw upodlającej pracy więc 
trwa. Jest to - żeby być Wi;'!r­
nym tonacji i przesłaniu ut·· 
woru - walka od wieczna. 

Opowiadanie „Kto z was 
widział Henryka" jest metafo­
rycznym obrazem, mówiącym 
o wiecznym poszukiwaniu mi­
łości. Centralna postać, Maja, 
raz ukazuje się nam jako mło­
dziutka osiemnastoletnia 
dziewczyna szukająca sweg-o 
chłopca o imieniu Paweł, za 
chwilę widzimy ją jako doj­
rzałą kobietę przemierzająq 
wiele miejsc w poszukiwaniu 
zjawy dojrzalego mężczyzny, 
Henryka, przez którego twarz , 
przeświecają rysy iamte~o. 
sprzed dwudziestu lat, Pawła . 
To operowanie nakładającyc :1 
się na siebie różnych warshv 
czasu i migotliwie przemie?J.­
nych twarzy oraz obdarzen:e 
bohaterki opowiadarna imie­
niem Maja, oznaczającym w 
filozofii staroindyjskiej pot<;ę~ 
magiczną, później - mag;ę, 
ułudę, uniwersalizuje proble­
matykę utworu, mówiąc o u­
stawicznym dążeniu człowieka 
do miłości, i mimo starzenia 
się - do odradzania się w 
niej. 
· Ostatnie opowiadanie tomu 

„Historia Arcydzieła Mysikró­
lika" ubawiło mnie serdeczn'e 
Wstęp do Historii Arcydzieła 
pisany przez sympatyczneg,) 
kronikarza„ Mysikrólika, ma w 
sobie coś z bufonady; z tą sa­
mą śmieszną powagą opisuje 
swoje dalsze doświadczenia, 
ro.in. próbę stworzenia swego 
Arcydzieła, to jest kroniki ży­
cia i twórczości Wielkiego P :­
sarza (wielkiego w jeg0 właro­
nym mniemaniu), a w istoc;e 
Wielkiego Kameleona, cierp ią­
cego „niezwykłe męki twór­
cze" na licznych zakrętach 
dziejów swego czasu. Zabawna 
gombrowiczowsko-groteskowa 
atmosfera tego jakby Arystc­
fanowego Ch!nurokukułkowa 
dostarcza wielu ogólnych prze· 
myśleń. Autorka nie potępia 
tutaj zresztą Judzi „zagubio­
nych" w Historii, raczej do-

. brodusznie z nich pokpiwa. 
Lektura tomu „Ułaskawienie 

świata" dostarcza wielu wspa­
niałych wrażeń, jakie daje ob­
cowanie z bardzo dobrą prozą. 
Opowiadania .Wandy Karczew­
skiej czyta się jednym tch'"m. 
Dopiero potem przychodzi re­
fleksja nad ich głębszym se­
nsem, nad odautorskim prze­
słaniem. Wszystkie opowiada­
nia łączy myśl o stosunku 

·człowieka do człowieka, do 
rzeczywistości kreowanej i _.:. 
ptaczającej nas. Karczewska, 
jak wytrawny pedagog, przed­
stawiając konflikty i postawy 
ludzkie nie uprawia taniej dy­
daktyki. Proponuje czy tel ni ko· 
wi zastanowienie s i ę, własny 
osąd zdarzeń i postaw, i w.1'­
ciągnięcie własnych wnoskó·N. 
Nie znaczy to ]ednak. że j~j 
stosunek do postaci opowi3d1P. 
nie jest aktywny. o..._·szem '' \l­
torka chwyta ich w pułapk ; , 
nalotem lekkiej ironii podwa­
ża patos i rzekomy tragizm. 
Trzeba uważać, aby nie dać 
się zwieść pozorom. 
„Ułaskawienie świata" g-od­

nie czci jub1lemz zasłuj;on+>j 
pisark i. 

ZDZISŁAW 
KŁAPCIŃSKI • 

• Wanda Karczewska: „ Ułaska­
wienie świata", WŁ Łódt, str. 102, 
cena 30 zł. 
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Jest o czym pisać· 
czyli czego mi nie· żal 

Zgroza. Zupełnie przestano ostatnimi czasy 
szanować mnie w „Odgłosach". Dwa tygodnie 
temu kupuję w kiosku „Odgłosy" z datą 

20 sierpnia, która jest równocześnie datą moich 
uroc~n. zaglądam do środka i co widzę -
do mojego felietonu zatytułowanego „Nie ma 
lekko czyli na co wydślję?" dołączono fotografię 
pięciu wesołych staruszek. Pamiętam, że parę 

lat wcześniej również w „Odgłosach" robiono 
takie numery na prima aprilis. ale wów­
czas pr~najmniej podpisy,wano zdjęcie: „naj­
nowszy skład grupy Pro Contra", a teraz„. 
Nie dość że z braku miejsca 
nie ukazują się fotografie dołączane przeze 
mnie do kolejnych felietonów, to jeszcze w 
podpisie będącym notką od redakcji pisze się 

o mnie (z dużej litery), iż Autąr wyliczając 

swoje życiowe potrzeby zapomniał o babciach 
niezbędnych do sta11ia w kolejkach. . 

Gdybym nie miał poczucia humoru, to chyba 
bym się obraził za dyskredytowanie mojego 
materiału w oczach czytelników,· ale ja raczej 
wszystko ważę sobie lekce (co mimo wszystko 
nie jest równoznaczne z. lekceważeniem), toteż 

pozwo1ę sobie tylko na dwa zdania wyjaśnie­
nil.t odnośnie tamtych moich urodzinowych „Od­
głosów". Otóż, gwoli ścisłości, wyliczałem wów­
czas potrzeby nie życiowe, a zawodowe. Jeśli 

zaś chodzi o babcie, to z moich rodzonych 
tylko jedna została przy życiu i to raczej ja 
dla niej robię zakupy niż ona dla mnie; a ko­
lejek, przynajmniej tych przed sklepami uni­
kam. A swoją drogą wolałbym gdyby w nu­
merze „Odgłosów" sprzed dwóch tygodni poja­
wiło się zostawione przeze ,mnie w redakcji 
zdjęcie Krzysztofa Krawczyka, o którym 
wspomniałem w felietonie. Ale, widać, tę fotkę 
.,w poziomie" łatwiej było „złamać". I tyle na 
temat babć. 
Jednakowoż przy felietonie ,,Nie ma lekko 

czyli na co wydaję?" wypadnie mi jeszcze 
przez jakiś czas pozostać. Bo oto na jego kan­
wie przed tygodniem w „Odgłosach" narodził 
się zupełnie nowy tekst, do którego nie mogę 
się nie ustosunkować. Felieton z cyklu „Spoj­
rzenie znad szachownicy" opatrzony .tytułem 
„Krzysiu, zostań Lope de Vegą" podpisał Jerzy 
P. czyli - jak powszechnie wiadomo, bo 
przecież. on sam rozszyfrował niedawno tę sa­
motną literkę - Jerzy Panasewicz. I V{ tym 
momencie zaczynają się moje kłopoty z piórem, 
które nie może być tak ostre, złośliwe czy 
zjadliV.·e, jak to się w takich razach od pu­
blicysty oczekuje. Co jest tego powodem? Nie 
to, że złośliwego ·felietonu nie puszczą na ła­

my, ani też to, że po złożeniu takiego mate­
riału „Odgłosy", gdzie Jerzy bądź co bądź za­
stępuje szefa redakcji, wymówią mi natych­
miast stałą współpracę, Rzecz w czym innym. 
Po prostu gdy fleś tam lat temu, jako student 
filologii polskiej na Uniwersytecie Łódzkim i 
omnibus w zakresie muzyki rozrywkowej, za­
czynałem pisać cotygodniową rubrykę muzycz­
ną „Dyskoteka" w „Expressie Ilustrowanym" 
właśnie Jerzy Panasewicz, podówczas sekretarz 

°'cJdpowiedzialny w redakcji tej popularnej łódz­
kiej popołudniówki, był w pewnym sensie 
moim pierwszym nauczycielem dziennikarskie­
go rzemiosła. Nie chcę tedy, żeby teraz sądził, 
iż na własnej piersi wyhodował żmiję. Tym 
bardziej nie chcę, że do tej pory pozostaje on 
dla mnie mistrzem - szczególnie jeśli chodzi 
o szachy, w które do tego czasu · nie nauczy­
łem się grać: i chyba nigdy już nie gędę umial 
Przeczytałem felieton Jerzego Panas.ewicza 

sprzed tygodnia i dziś śmiało mogę powie­
dzieć, czego mi nie żal. Mianowicie nie żal mi, . 
że tak długo zwlekałem z napisaniem artykułu 
o swoich wydatkach. Bo przecież gdyby on 
ukazał się te dwa, trzy tygodnie wcześniej 
przebywający na urlopie gdzieś w leśnej głu­

szy, gdzie nie dowożą świeżych .,Odgłosów", 
Jerzy P. mógłby go w ogóle nie przeczytać 
albo przeczytać zbyt późno. I kto wówczas na­
pisałby taki zgrabny, dowcipny i poparty eru­
dycja tekst jak „Krzysiu zostań ~ope de 
Vegą"? Nikt - słowo daję Gratuluję, Jurecz­
ku, choć Lope de Vegą nie zostanę i tak -
o czym jeszcze dalej będzie. 

Zacznijmy jednak od początku czyli od 
pierwszego zdania. Jerzy P. pisze tam, żem jest 
człowiekiem młodym i że mnie lubi. O ile z 
drugiego stwierdzenia mogę się jedynie cieszyć, 
o tyle :Io . pierwszego mam niejakie zastrzeże­
nia. Rówi!'!śnikami co prawda nie jesteśmy, ale 
pojęcie „młody" jest raczej względne. Pamię­

tam, że przed sześciu laty w listach nadsy­
łanych do „Szpilek", gdzie toczyłem publiczną 
dyskusję, moi adwersarze uczynili mój „mniej 
dorosły wiek" jednym• z zarzutów przeciwko 
mt1ie. Wtedy sprawę wyjaśniłem na lamp.eh 
warszawskiego tygodnika: może wyjaśni się 
ona i teraz, gdy powiem że najzdolniejszy 
jeśli chodzi o zakładanie rodziny kolega z mo­
jej szkolnej ławy ma już piętnastoletniego sy­
na, a mnie samemu siwizna przyprószyła wło 
sy. Stąd mam prawo wnioskować. że taki znów 
młod:y to nie jestem. Lecz ta SlJrawa z ubieg­
lotve:odnioweE!o felietonu to w końcu drobiazg. 

Oto bowiem rnzb;iwiony. a ;ednocześnie roze­
źlony Jerzy P. daje mi do zrozumienia. że ja 
tydzień wcześniei. naois;ilPm bzdury bo Wiel­
ka Sztuka. może się rodzić wszedzie i 11ie ma 
konieczności stw;ir7.ania iei ciepl::irni<rnych wa­
runków, gdy jest w powijakach. Przypomne, 
że w swoim ost'atnim felietonie z cyklu „czyli" 
pisałem o tych urzadzeniach, ?:reszta dość po­
wszechnych . którP wl;i~nie w przypadku auto­
rów i komoo1vtorów stają się szczeE!ólnie 
pr?:ydatne ułatwiając prarę i zaoszc?:Pdzając 

c?:asu z;:iinteresnwanym. Przedstawiłem tam -
z;:iznaczałem to snecialnie - m;:iksvm;:ilne oo­
trzeb:v wynika i<>ce z uprawiania tych specy­
ficznych zawodów nie twierdząc wszelako, że 

jest to ws?:Ystko niezbędne do pracy twórczej 
- wszak tekst pierwszego swojego przeboju 
napisałem na cudzej maszynie. po pieszym 
spacerze. bez telefonu i magnetofonu, ze świa-

domością, że nie mam gdzie spać. Nie wierzę, 

żeby Jerzy P. fałszywie odczytał- moie inten­
cje; prawdopdobnie w przypływie wielkodusz­
ności chciał zrobić mi swoim felietonem publi­
city i przyjemność. Dziękuję Ci, J 4reczku. 

Bardzo sprytnie Jerzy P. okrasił, swój peda­
gogic:my wobec mnie wywód kilkoma dużymi 

nazwiskami (Beethoven bez magnetofonu, Bach 
na zlecenie, Szekspir zdrożony, a lord Bacop za­
błocony i nie tylko) skutecznie oscylując· w 
kierunku .teatru, który - obok szachów - jest 
jego domeną. Na koniec upatrzył sobie utalen­
towanego Hiszpana z przełomu szesnastego i 
siedemnastego wieku stawiając mi go za wzór. 
Ja jednak Lope de ' Vegą nie zost nę, nie tylko 
zresztą dlatego, że w sztuce dramatycznej nie 
czuję się za mocny ł nie dałbym rady napi­
sać tych niespełna dwóch tysięcy utworów. 
Przyczyn jest daleko więcej. Hiszpańską bród­
k!J i wąsy zgoliłem trzynaście lat temu, nawet 
n'. jeden ślub nikt mnie nie namówi, bo nie 
stać mnie na późniejszy rozwód, wreszcie cały 

mój związek z teologią to to, że znam osobiś­
cie rektora łódzkiego seminarium duchownego. 
A poza tym mogliby nas przecież z Lope de 
Vegą pomylić. Takie są moje _obiekcje, Jurecz­
ku. 

A tak nieco poważniej, występując w obronie 
swojego materiału sprzed dwóch tygodni, mu­
szę przypomnieć, że mówiłem tam o współcze­
snym twórcy piosenek. I jakoś dziwnie się zło­
żyło, że Jerzy P. zaczerpnął wszystkie swoje 
przykłady muzyczno-literackich wybitności z 
dość odległej historii Tak więc w tych rozwa­
żaniach aspekt współczesności ma szczególne 
znaczenie. Przecież jeśli uznamy za twórczość 
rysunki w jaskini Cro-Magnan (jeżeli dobrze 
pamiętam), a mamy do tego prawo, to ich au­
tor miał zupełnie minimalne wymagania życio­
we i warsztatowe w obecnym ich rozumieniu. 
Czy to znaczy, te mamy się do niego przy­
równywać? Kulturę masową trzeba utożsamiać 
z XX wiekiem, działanie mass mediów jest 
swego rodzaju rewolucją w zakresie pośredni­

ctwa w rozpowszechnianiu dziel sztuki. Tym 
prawom współczesności podlegamy bez wyjąt­
ku wszyscy. Ty też, Jureczku. 
Dzięki istnieniu środka masowego przekazu 

możemy sobie podyskutować przy udziale ob'­
serwatorów: osób trzecich, ale i instytucji. Je­
rzy P. przywołuje tutaj Wydział Finansowy 
podejrzewając, że ja swym felietonem usiłuję 
przekonać urzędników naliczających podatki o 
konieczności wydawania na pewne rzeczy w 
związku z uprawianiem zawodu wobec czego 
należałoby te kwoty odjąć od sumy przycho­
dów - a przecież obaj nie mamy złudzeń, by 
ktokolwiek z Wydziału Finansowego, zwłaszcza 
w tych ciężkich czasach, zwrócił na to uwagę. 
Wytyka mi też Jerzy P. (choć sarn niedawno 
zamierzał w podobnej sytuacji będąc zostać 
wampirem-mścicielem), że ubiegam się o przy. 
dział paliwa -do samochodu (notabene: w Urzę­
dzie Miasta Łodzi wydano mi zezwolenie na 
dodatkowe tankowanie czterdziestu pięciu li­
trów „żółtej" miesięcznie - mało, bo mało, 
ale zawsze„.) podczas gdy w Londynie sprzed 
paru wieków żadnemu twórcy nie przyszłoby 
to do ·głowy. Przyznam się, iż nie tak znów 
dawno byłem w Londynie (już tym skanalizo-

• wanym) i zauważyłem, że w porównaniu z 
centrum Łodzi ruch tam jak diabli, a na sta­
cjach benzynowych nikt jakoś żadnych świst­

ków nie stempluje - nie wierzę, żeby to byli 
sami znajomi ajenta. Po prostu nie ma tam 
reglamentacji. No cóż, oni nie chcieli zbudo­
wać drugiego Zjednoczonego Królestwa, jedna 
Anglia im wystarczyła. Nie uważasz, Jureczku? 
Niezależnie od wszystkiego, nie czekając na 

specjalne dla nas kartki z ministerstwa, zapra­
szam Cię, Drogi Jerzy, na lampkę Twojego 
ulubionego czerwonego wina, na lampkę, którą 
wspólnie zgasimy„. pragnienie. Co do wędzo­
nego węgorza, to obiecuję Ci go przywieźć ze 
znakomitej wędzarni pana Zygfryda Łoziń­
skiego w Budzistowie, kiedy będę w przyszłym 
roku wracał z kołobrzeskiego festiwalu. Oczy­
wiście, jeśli podpiszesz mi delegację do Koło­

brzegu. 
Po tym wszystkim, o czym wyżej pisałem, 

nie wypada zaprzestać kontynuowania cyklu 
felietonów muzycznych. Ułożył się z nich ciąg 

kilkunastu odcinków - Grzegorz Gazda, dok­
tor nauk humanistycznych, w „Odgłosach" 

sprzed kilku tygodni nazwał go - jako poli­
glota napisał to, po francusku - ni mniej, ni 
więcej tylko: swego rodzaju „powieść rzeka". 
W następnych numerach będą drukowane mo­
je felietony muzyczne, choć nieco mniejsze 
objętościowo. Osobista ich forma zostanie za­
chowana, ale wszystko wskazuje na to, że nie 
zawsze skromna osoba autora występować bę­
dzie w nich w roli głównej. 

Jeśli chodzi o tytuł, to i w kolejnych wyda­
niach - ' przynajmniej na razie - zachowam 
w tytułach felietonów owo wyróżniające „CZY -
LI". Jest ono już w pewnym sensie identyfi­
katQrem. Skąd o tym wiem? Przed trzema bo­
daj tygodniami na łamach „Odgłosów" .Dariusz 
Dorożyński opublikował materiał pt. „Benzy­
nowy cyrk czyli nie bądź pan frajer". Tym­
czasem jeden z moich kolegów ' przeczytał , jak 
zwykle', w środowym „Głosie Robotniczym" 
anons dotyczący nowego numeru „Odgłosów''. 

Spotykam go, a on mówi: „Jest twój artykul 
w nowych „Odgłosach"„.", ja zaś na to, że nie 
ma. „Jak to_ nie mf - odpowiada tamten. -
Poznałem cię po tym charakterystycznym 
CZYLI". Niech więc „CZYLI" zostanie. 

I tak jakoś wyszło. że dzisiaj właściwie nie 
napisałem niczego o piosence. jak to zazwyczaj 
bywało. Felieton muzyczny był praktycznie nie 
o muzyce, a jednak - głównie za sprawą Je­
rzego P. - było- o czym pisać Ale iestem 
przekonany, że w przyszłości nie braknie nam 
także tych autentycznie muzycznych tn111atów, 
bo piosenka jest dobra na wszystko. • 
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Wr olbrzymie3 dłoni 
King Konga siedzi 
oiękna dziewczyna. 
Małpa przesuwa 
ramię w kierunku 
skal i spływające­

g.o tam wodospadu. Dziewczy­
na bierze ten oryginalny prysz­
pic. Tak właś.nie wyglądała 

jedna z sekwencji filmu Johna 
Guillermina o King Kongu. O­
glądając tę scenę widzowie 
zadawali pytanie: jak oni to 
zrobili? Sami sobie, trafnie 
zresztą, odpowiadali: to triki, 
zwykłe filmowe triki: Oczy.wiś­

cie, że triki, tylk<J, jak się je 
robi? Kto je robi? Sk

0

ąd się 
wzięły? 

Otóż te sztuczki firmowe są 

tak stare jak kino. Ba, można 
powiedzieć, że w pierwszych 
latach istnienia samo kino by­
ło jednym wiel~im trikiem. 
Powszechnie znany jest prze­
cież fakt paniki na sali kino­
wej spovyodowany pojawieniem 
się na ,Ekranie pociągu pędzą­

cego prosto w publiczt).OŚĆ. 

Złudzenie rzeczywistości, a 
takie jest ro.in. zadanie triku, 
było zupełne. W tym wypad­
ku wynikało to nie tyle z ' do­
skonałości warsztatu filmowe-

• 

w tym zakresl:e wynikają z z.a­
sady rejestrowania ruchu z 
szybkością 24 klatek na se­
kundę. Odtwarzanie następuje 
również w takim tempie. Gdy 
więc w czasie rejestrowania 
lub projekcji dokonamy omia­
ny szybkości wykQnywania 
zdjęć filmowych otrzymamy 
efekt zwolnienia lub przyspie­
szenia zjawisk filmowanych. 
Można więc ukazać na ekranie 
jak biegnący człowiek wyprze­
dza samochód. Wystarczy na­
łożyć na sieb~e dwa obr~zy: 
jadący samochód i sfilmowa­
nego na neutralnym tle ' ieg­
nącego człowieka. Przyspiesze­
nie ruchu np. goniących się 

osób, wykorzystywane wielo­
krotnie w filmach okresu nie­
mego, daje efekt komiczny. Te­
go typu zdjęcia trikowe mogą 
służyć celom artystycznym, 
metaforycznym np. w jednym 
z filmów biegnąca para sfil­
mowana z szybkością 48 kla­
tek na sekundę (ruch zwolnio­
ny) sprawiała wrażenie jakby 
płynęła w powietrzu, ledwo 
dotykając ziemi. Chodziło o 
podkreślenie swobody, wyzwo­
lenia się z obaw i trosk. Ka­
mera w powiązaniu z techni-

ciywającej w Miku obok p:-:.:e­
rażonego takim sąsiedztwem 
mężczyzny. Był to fragment 
naprawdę poruszający i szoku­
jący, tym bardziej, że głowa 
konia była prawdziwa. Zaku­
piono ją w wytwórni konserw 
produkującej pożywienie dla 
psów i w pojemniku wypełnio­
nym lodem przytransportowa­
:n,o na plan. Jak wyglądało 
kręcenie tej sceny? Al Ruddy,. 
producent filmu opowiadał~ 
„Widok był zgoła groteskowy. 
Oczywiście zanim zaczęła pra­
cować kamera. Aktor, któremu 
wsuwano do łóżka zamarznię­
tą głowę końską z wyciągnię­
tym językiem, był bliski om­
dle'nia. Scenę musieliśmy krę­
cić pół dnia". 

Pod koniec lat sześćdziesią­
tych i w latach siedemdzie­
siątych powstaje szereg filmów 
o tematyce kosmicznej (Ody­
seja kosmiczna 2001, Księżyc 

02, Imperium kontratakuje, 
Gwiezdne wojny). Ich akcja 
toczy się częściowo lub w ca­
.łości wśród gwiazd. Jest więc 
nowe pole do popisu dla 
twórców efektów specjalnych. 
Większość filmów o tematyce 
kosmicznej powstaje w USA, 

Z_wykle filmowe triki 
go co z naiwności, nie przy­
wykłych jeszcze do kinemato­
grafu, ludzi. Narodziny triku 
filmQwego sensu stricto zaw­
dzięczamy G. Meliesowi. Gdy 
robił on zdjęcia na Placu 
Opery w Paryżu zacię1a 
się kamera. Przerwał pra­
cę i zaczął naprawiać 
aparat. Po zlikwidowaniu u­
szkodzenia Melies ponownie 
kręcił. Sytuacja na planie, zda­
niem reżysera, nie zmieniła 
się. Jednak podczas przegląda­
nia materiału okazało się, że 
sfilmowany autobus nag;J.e prze­
mienił się w karawan pogrze­
boV1•y, Filmowi~c szybko zorien­
tował się jak doszło do zadzi­
wiającego przeobrażenia. Po 
prostu poprawiając kamerę 

cofnął nieznacznie taśmę i gdy 
zaczął ponownie zdjęcia, nowy 
obraz nałożył się na uprzednio 
zarejestrowany. Melies wyko­
rzystując nowo odkryte możli-. 
wości kamery rozwija techni­
kę trikową. Gdy w roku 1898, 
podczas wojny amerykańsko­
hiszpańskiej o Kubę, prasa do­
niosła o zatopieniu krążowni­
ka Maine, Melies postanawia 
zrobić na ten temat film, a 
właściwie rekonstrukcję wy­
darzenia w porcie Hawana. 
Wykorzystuje do tego celu du­
że akwarium z rybami, wodo­
rostami, skałami i płótno z na­
malowanym okrętem. Płócien­
ną dekorację krążownika usta­
wia za akwariunt, a pomiędzy 
tymi 'dwoma elementami insce­
nizacji poruszają się nurkowie 
w skafandrach. Smigło usta­
wione z boku, niewidoczne dla 
kamery, o.powodowało falow~­
nie wody. Podobno złudzenie 
katastrofy żywiołowej było 
doskonałe. W tych pionierskich 
czasach filmu posuwano się 
niekiedy zbyt daleko. Jeden z 
hollywodzkich . reżyserów, Hen­
ry Lehrman, kręcił scenę pa­
niki. Zatrudnił statystów, za­
prosił kilka osób z towarzy­
stwa, ustawił ich na planie, u­
ruchomił kamerę i.„ wpuścił 
l\va. Nie trzeba chyba opisy­
wać co działo się dalej. Na­
kręcona przez Lehrmana sce­
na była nadzwyczaj realisty­
czna Niewiele to miało wspól­
negÓ z trikiem filmowym, 
choć oglądając jak ludzie 
wskakują na ściany narażając 
życie czy tratują się w panice 
jesteśmy przekonani, że wy­
korzystano tu technikę triko-
wą. , 
Jedną z efektownych właś­

ciwości filmu, uwarunkowa­
nych jego techniczną specyfi­
ką jest deformowanie ruchu 
naturalnego. Elementarne tr iki 

ką stwarza olbrzymie możli­
wości kreacy}ne bynajmniej 
nie ograniczające się do przed­
stawionych przeze mnie sztu­
czek z szybkością przesuwu 
taśmy, Oprócz aparatury dużą 
rolę odgrywają także ludzie, 
1pecjaliści oa charakteryzacji. 
Niedawno wyświetlano u nas 
film pt. „Planeta małp", Wszy­
scy chyba pamiętają tych 
małpo-ludzi występujących w 
Planecie. Otóż odpowiednią 
charakteryzację wykonał John 
Chambers, uznawany za mi­
strza makijażu. Jego zasługą 
jest także wstrząsający widok 
młodego człowieka porastają­

cego łuskami i stopniowo prze­
kształcającego się w kobrę, 
jakim uraczono widzów w 
filmie „Wążżżż". 
Zacząłem ów artykuł od 

przypomnienia sceny z King 
Konga, należy się więc czytel­
nikom wyjaśnienie jak zrobio­
no tę potęi.ną małpę. Było to 
dzieło Carla Ramboldi, Glena 
Robinsona i wielu anonimo­
wych ekspertów. Makieta Kon­
ga kosztowała 1,7 mln dolarów, 
wykonana była z leteksu po­
krytego włosiem z końskich 

ogonów. Szkielet miał 40 stóp 
wysokości i operał się o kon­
strukcję aluminiową ważącą 

3,5 t. Małpę wprawiał w ruch 
specjalny system Jw dra uliczno­
-elektronicz.ny, kierowany przez 
wielu operatorów. Ręce K~ng­

-Konga miały 6 stóp długości. 
Palce uruchamiane były hy­
draulicznie. Ich ruchy musiały 
być obliczone co do milimetra, 
ze względu na bezpieczeństwo 

Jessici Lange, grającej rolę 
dziewczyny. Mimo wszystko 
nie obyło się bez wypadku. 
Aktorka została w pewnym 
momencie zbyt silnie uderzona 
w głowę przez hyd,rauliczną 

łapę. Do scen akcyjnych użyto 
statysty, który kiroczył na tle 
miniaturowych dekoracji. ów 
statysta posiadał 5 masek od­
powiadającym wyrazom twa­
rzy Konga. Oczy aktora zmie­
n iono posługując się soczewka­
mi kontaktowymi. Efekt pracy 
całej armii operatorów, eks­
pertów i charakteryzatorów 
był znakomity. Pamiętamy jak 
potężny stwór uśmiecha się, 
gniewa, spogląda smutnie. Nie 
ma nic ze sztuczności czy mi­
styfikacji. 

Filmy, czy tylko poszczególne 
sceny, w kt.)rych użyto tech­
niki trikowej mają to do sie­
bie, że na długo pozostają w 
pamięci. Można zapomnieć 

treść czy przesłanie „Ojca 
chrzestnego", ale nie zapomni 
się uciętej głowy ~onia spo-

dlatego tam teŻ' „przemysł tri­
kowy" rozwija się dynamicznie 
i stoi na bardzo wysokim po­
ziomie. Firmy specjalizujące 

się w zdjęciach trikowych ma­
ją do dyspozycji olbrzymi ar­
senał środków technicznych. 
Korzystają z komputerów i gra­
ficznych technik komputero­
wych, laserów i supernowo­
czesnych kamer elektronicz­
nych. Ludzie zajmujący się e­
fektami specjalnymi to absol­
wenci szkół filmowych, ale 
także osoby o wysokim spec­
jalistycznym przygotowaniu 
technicznym i naukowym. Jed­
nym z pierwszych specjalistów 
tej dziedzinie był Doug 
Trumbull, twórca efektów w 
Odysei kosmicznej 2001. O­
becnie nazwiska jego kolegów 
po fachu takich jak Rob Bla­
lack, Jamie Shourt czy John 
Dykstra znane są w środowi­
sku filmowym tJSA. Kosmiczne 
zdjęcia trikowe są kosztowne 
i skomplikowane. Przy pro­
dukcji np. Gwiezdnych wojen 
zatrudnionych było 18 techni­
ków na 3 zmiany •i, pracowali 
oni nad montażem efektów• 
specjalnych przez 9 miesięcy. 

W filmie tym wiele scen zro­
bionych było tzw. techniką 
błękitnego ekranu. 'Polega ona 
na tym, że każdy element da­
nej sekwencji nak~ęcany jest 
na niebieskim tle. W scenie 
gd:i;ie statek kosmiczny „Sokół 
Milenium" zostaje wciągnięty 

w potężny dok Gwiazdy Smier­
ci osobno flmowano, ·a na­
stępnie połączono w jeden o-
braz, statek kosmiczny (w 
rzeczywistości model o średni­
cy 1,2 m), · dok (75 centymetro­
we malowidło na szkle), au­
tentyczny wycinek nieba, .a 
t;łkże występujących na planie 
kosmonautów. Skutek jest ta­
ki, że patrzyAy na ekran u­
rzeczeni i zafascynowani, za­
pominamy, że to tylko opty­
czne złudzynie. 

Rozwój techniki trikowej u­
możliwia pokazywanie w filmie 
światów nieistniejących, sytua­
cji nierzeczywistych. Dzięki 
zastosowaniu zdjęć trikowych, 
nie tylko tych kosmicznych, 
na ekranie oglądamy świat, 

który wyprzedza naszą cywili­
zację, świat pełen problemów, 
które na razie nie są jeszcze 
naszymi problemami. 

LECH 
KAZMIEIRCZAK 
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Foto·s z filmu „Gwiezd'.ne 'l.COjny" 
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·W krtgu fantastyki 
- No i co dalej? Kiedy my pojawimy się na scenie? 
- Dziś rano b;ło tam trzęsienie ziemi Wejście do podziemia 

zawaliło się, łączność przerwana, a C() stało się ze speleologami 
nie wiadomo . Wyobraź sobie, aż do potna w nocy ratownicy 
starali się przedrzeć przez zawał, szukali, czy nie ma innych 
wejść do ja-;kini i nagle na szosie, o dz esięć kilometrów od wej­
ścia zjawia sie Beso Guramiszwill PodeJrzewają,• że gdzieś tam 
niedaleko jest drugie wejście, ale na razie nie mogą go odnaleźć. 

- A Beso niczego nie może opu\vieól.ieć .. 
- Właśnie. Niczego nie może opo\.vicdzieć i jest duże praw-

dopodobieństwo, że nie uda się przywrócić mu dziś przytom­
ności... I tu my będzieiny musieli pomóc. 

- W jaki sposób? 
- Aparatura. 
- A jak przy jej pomocy chcesz dostać się do speleologów? 
- Chodź na górę. Po drodze będziesz myślał. Może spłynie na 

ciebie ol śnienie. 
Szedłem po schodach. Przede mną chwiały się szerokie, zgar­

bione plecy Dawida i w żaden sposób ni'e mogłem. zrozumieć, 
jak przy pomocy naszej aparatury można odkopać speleolo­
gów. Wszystkich osiemnastu, nie, siedemnastu ludzi. Jeden prze­
cie'Ż sam się jakoś wykaraskał... 

- Już wiem. Czyli Beso wie, jak. się do nich dostać, nie prze­
kopując zawału. 

- Jesteś prawie genialny - powiedział Dawid poważnie -
ta myśl przyszła Paczuli do głowy, gdy wiózł Beso do Tbilisi. 
Zatrzymaliśmy się w drzwiach g&binetu Lorda. Dawid spytał: 
- Przygotować apąraturę? 
- ~dałem już odpowiednie polecenia - powiedział Lord. 

- Kto będzie przyjmującym? 
- Ja - powiedział Dawid. 
Lord popatrzył na niego nie kryjąc wątpliwości. 
Rozumiałem Lorda. Dawid - chłopak z dobrej rodziny, któ­

rego dobrze i . starannie karmili w dzieciństwie, i nie zachęcali 
do zajmowania się sportem. Dawid wyrósł pulchny, zwalisty, 
okrągły, ale ku zdziwieniu krewnych - pracowity. Jest krótko­
widzem. Wozili go do wszystkich okulistów w kraju z wyjąt­
kiem może Władywostoku. Inny na miejscu Dawida serdecznie 
z11ienawidziłby medycynę, a on na odwrót - polubił ją. Na 
złość, czy co? . 

- Jeśli się uda, to będzie trzeba tam pójść - powiedział. Lord 
spojrzał na mnie. 

Pod wpływem jego wzroku, zupełnie nieświado'mie wyprosto­
wałem się. Bo ja wychowałem się na wsi, dużo biegałem. ·Mnie 
tam nie wozili po lekarzach i nie uczyli muzyki. 

.- A ty Giwi, jak myślisz? - spytał Lord •. 
- Myślę, że możemy zaczynać. 
Dawid zamruczał coś o swoim doświadczeniu i zaangażowa­

niu, ale Lord szedł już w stronę laboratorium. 
- Dawid - starałem się go pocieszyć - każdy tu robi swoje. 
Lubię naszą aparaturę zapewne dlatego, że za to uczucie pła­

cą mi pensję i czasem dają premię. I jeszcze dlatego, że rozu­
miem z jej działania mniej od Lorda, a nawet mniej niż ' Da­
wid. Choć tak naprawdę, to nikt jej do końca nie rozumie. Ona 
jest całkiem jak kobieta: kapryśna i nigdy nie można przewi­
dzieć, co zrobi · za chwilę. Może obdarować cię wstrząsającymi da­
nymi, a pbtem obrazi się i odmówi wszelkiej z tobą współpra­
cy. Instalacja zajmuje połowę pierwszego piętra i piwnicę, do­
kąd uciekają .inżynierowie, odnoszący się do nas, medyków, jak 
do ludzi drugiego gatunku, zdolnych co najwyżej do tego, żeby 
marnować ich wynalazki. Inżynierowie zbudowali aparaturę, my 
opracowaliśmy metodykę jej zastosowa11ia i w końcu nikt nie 
był zadowolony. Może jest w tym pewna doza kokieterii, ale 
zwłaszcza ja wyróżniam się w tej kompanii, bo choć nikt nie 
wysyła mnie na kongresy do Paryża i nie mam okularów w 
pięknej oprawie, jak Lord, za to lepiej od nich umiem praco­
wać rękami. Kiedy eksperymentujemy z psami, te stworzenia 
wolą, żebym to ja je kroił, dlatego, że wtedy mniej je boli. Je­
stem tego pewien: kiedyś, nie zważając na kategoryczny zakaz 
Lorda, przyjmowałem informacje od psa imieniem Rusłan. Prze­
życie to było dziwne z powodu ubóstwa doi,nawanych uczuć -
z całą pewnością nie byłem w stanie prawidłowo zorientować 
się w emocjach psa. Ale jednego byłem zupełnie pewny: do 
~nie Rusłan czuł sympatię, a do Dawida - żadnej. Dawida 
chciał ugryźć. . 

Przez szklane drzwi zajrzałem do operacyjnej. Rusiko szyko­
wała instrumenty. W żółtym kitlu wyglądała bardzo efektownie. 
Kiedy podniosła głowę i uśmiechnęła się do mnie, wywołałem 
na twarz wyraz zachwytu, ale obawiam się, że mnie nie zro­
zumiała. Niestety, zamierza wyjść za mąż za Dawida, a on :i: 

koiei boi się, że jegp mama będzie temu przeciwna. 
Poszedłem się ogolić. Pogodziłem się już z tym, że raz w ty­

godniu muszę golić głowę i pociesza mnie tylko to, że jestem 
podobny do Majakowskiego w trudnym . okresie jego życia. 
Moi· znajomi ipażają to za dziwactwo i próbę pokrycia bra­
ków intelektua1nych. Natalia namawiała mnie, żebym kupił , 
perukę. Znalazła nawet jakiegoś ·sai:kisa, który przywiózł pe­
rukę z Wenecji i mógł się z nią rozstać z miłości do Natalii. 
Nie przyjąłem ofiary zakochanego Sarktsa, tylko pożałowałem 

wenecjan, którzy muszą chodzić w perukach. 
Goliłem się i wspominałem, jak po raz pierwszy, dwa i tro­

chę r:oku temu, uruchamialiśmy aparaturę. Rusłan i rudy pie­
sek z cyrku le:lały przywiązane do stołów w tej samej sali 
operacyjnej Wprowadziłem elektrodę do mózgu Rusłana, a Na­
talia zapisywała dane ze wskaźników. Lord denerwował się i 
dlatego był dla nas ostry, i warczał na Rusiko. Dawid z inży-

-n!erem uwijali się przy pulpicie' i choć po dziesięciu minutach 
główny inżynier powiedział: „Zapis poszedł" - wcale nie by-. 
liśmy przekonani. Gdy psy się obudziły, obserwowaliśmy je, jak 
podejrzliwi zazdrośnicy swoje żony, a psy piły mleko, jadły 
mięso i Rusłan patrzył na tresera pustymi oczami. A my prze­
cież specjalnie wybraliśmy psa cyrkowego dlatego, że on dużo 
w żydu doświadczył i wiele umiał. Treser marudził, że traci 
czas na próżno, choć płaciliśmy mu po wyższej stawce. On nie 
wierzył, że można przekazywać pamięć: zapisać i przekazać. Ze 
Rusłan może umieć teraz to, co umie jego rudy piesek. My sa­
mi również wątpiliśmy i to właśnie było najbardziej parszy­
we. Przecież dla osiągnięcia tego efektu wydano masę pienię­
dzy, a my poś'więciliśmy kilka lat i przez te wszystkie lata 
najpoważniejsi i najbardziej wykształceni ludzie uważali Lorda 
za szarlatana. A pod wieczór tego dnia, kiedy zmęczony i scep­
tycznie nastawiony treser znowu poszedł do Rusłana ze swoimi 
akcesoriami, nasz drogocenqy pies przybrał profesjonalny wy­
raz pyska. przespacerował się na tylnych łapach, zrobił salto 
i zgrabnie skoczył przez zaklejone papierem kółko. Rudy psiak 
patrzył na niego uważnie i podpowiadał w psim języku co robić 
dalej. Rusłan postępował wbrew sobie, zajmując się rzeczami 
niegodnymi poważnego. solidnego, dużego psa, ale robił to dla­
tego, że w pamięci miał już odruchy przejęte od ryżego pieska. 
Po dwóch dniach wszystko zapomniał i wrócił do normalnego 
niewymyśłnego życia. Trener mimo wszystko nie uwięrzył, że 
pm można w pięć minut nauczyć tego wszystkiego, co jego 
podopieczni przyswajali sobie miesiącami, zabrał swój rudy 
skarb ź osoloną głową, rozliczył się w kasie i niezadowolony 
rozstał się z nami 

Wszystko to nie znaczy rzecz jasna, że do tej pory drogę do 
sławy mieli śmy usłaną różami. Pięliśmy się ku niej, potyka­
liśmy się, błądziliśmy po górskich ścieżkach i regularnie wra­
cali' my do punk tu wyj ścia. Ogarniała nas _ przygnębiająca myśl, 
że ni:;dy już nie wyplaczemy się z tego labiryntu! Pracowa- -
liśmy ' z najmądrzejszymi psami w Gruzji, a one nie wiadomo 
dlaczego. przekazywały · swoim odu iorcom tylko urywki głupich 
wspomn ień albo zwycz::> J, bv 51y;.ć się cichcem. Pielęgnowa­
liśmy makaki l koczkodany, k "'::-e nijak nie potrafiły przyjąć 

\ 

;o ODGŁOSY 

od informatorów elementarnej nauki - by rzucf!ć skórką od 
banana w nielubianego eksperymentatora. W końcu ekspery­
mentowaliśmy też na sobie i dwa 'dni pod rząd dręczyły mnie 
stare wyrzuty sumienia Dawida, który jak się okazało. mając 
siedem lat, ukradł spinkę wujka Iraklia i przerażony tym, co 
zrobił, wyrzucił ją do rz~ki Kury 

- Giwi, jesteś gotowy? - spytała Natalia. - Chorego już 
przywieźli. 

- Jestem jak pionier - odparłem - zawsze gotów. A ty 
byłaś kiedyś pionierką? 

- Giwi - powiedziała Natalia z wyrzutem. Ona chciałaby, 
żebym był tak poważny i utalentowany jak Lor-O, żebym był 
altruistą większym od samego Szwajcera Z kobiecą krótko­
wzrocznością nie rozumiała, że gdybym spełnił te wszystkie wa­
runki, straciłbym dla niej cały urok. 

- Na pewno IJy!aś najmądrzejszą i najlepszą pionierką w 
klasie - powiedziałem z przekonaniem. 

- Przygotuję cię - powiedziała ~atalia. 

KIRYŁ BUŁ YCZOW 

Pierwsza 
warstwa 

• • pam1tc1 
STRESZCZENIE: Narrator, Giwi, zostaje obudzony 
w nocy i pilnie wezwany do instytutu naukowego, 
w którym pracuje. Po niespodziewanym trzęsieniu 
ziemi na szosie, czterdzieści kilometrów od miasta, 
znaleziono speleologa - Beso Guramiszwilego - w 
stanie ciężkiego szoku. 

Rys. Dariusz .Wąż 

- Nie trzeba. Będzie mnie przygotowywał Dawid. Nie poz­
bawiaj go tej przyjemności. Jeśli ty się tym zajmiesz, to . nie 
dam rady nastroić się na przyjmowanie informacji. Będę my­
ślał tylko o tobie. A propos, nie chciałabyś się stać moim in­
formatorem? Mogę ci dostarczyć perukę. 

- W żadnym wypadku. I• to nie z powodu włosów. 
- Boisz się, że poznam twój prawdziwy stosunek do mnie. 
- Tak, boję się. 
Kieay wysterylizowany jak tampon, i pachnący jodem poja­

wiłem się w operacyjnej, wszystko już tam było gotowe. Pod­
szedłem do stołu, na którym leżał Beso Guramiszwili. Nasz 
anestezjolog odbywał gorączko..yą nar;adę z siwowłosym i za­
służonym kolegą z instytutu chirurgii. Nie zazdrościłem mu. 
Nawet dla mnie było jasne, że ostatkiem sił podtrzymują w 
Beso życie. Beso spodobał mi się. - Ogolili mu głowę i stał się 
podobny do mnie. Albo do Majakowskiego. 

- Jesteś gotów, Giwi? - spytał · Lord ojcowskim głosem, 
jakby zamierzał . zabrać mnie na lody albo do ZOO. · 
Leżałem na stole i gdy obróciłem głowę, mogłem zobaczyć 

ostry i ciemny profil Beso. Anestezjolodzy doszli do zgody i 
młodziutka ka:tdiolog z naszego instytutu została dopuszczona 
do ich wysokiej narady. Starałem się wyobrazić go sobie w 
jaskini; tam przecież bardzo ciemno i na pewno strasznie. ·Ja 
nigdy nie by.łem w żadnej · jaskini. Odczuwam chyba duchową 
więź z troglodytami i boję się jaskiniowych niedźwiedzi i ty- . 
grysów. Dawid patrzył na mnie łaskawie, jak chłopiec z do­
brej rodz'iny patrzy na chłopca z sąsiedniego ' podwórka, z któ­
rym bardzo chciałby się bawić, ale mu nie wolno. 

- Mam nadzieję,· że Beso nigdy nie kradł spinek wujkowi 
Irakuli - powiedziałem do Dawida i były to moje ostatnie 
stowa, bo dali mi w tym momencie narkozę, czego również 
bardzo nie lubię. . 

Na pewno przez sen myślałem o tym, że anestezjolodzy nie 
będą mnie na długo „wyłączać", gdyż z tą właśnie myślą w 
głowie przyszedłem .do siebie. Ale kim jestem i dlaczego nie 
należy mnie na długo „wyłączać", tego nie od razu się domy-
śliłem. ' 
Było ciemno. Za szklanymi drzwiami palilo się światło i po 

matowej tafli, jak w teatrze cieni przesuwały się ludzkje s~l­
wetki. Kraj czekał, na moje przebudzenie. 

Jak zawsze bolala m~ie głowa. Byłem rozcz:uowany na sie­
bie i czułem się winny wobec Lorda, którv · ta~ na mnie liczył. 
Podniosłem rękę, żeby spojrzeć na ze~ar.:k, ale oczywi§cie, ża­
dnego zegarka na ręce nie miałem. Zza drzwi dobiegały mnie 
głosy. Słuch miałem wyostrzony i. wyłowiłem z gwaru czyjś 

niski głos, zapewne Lorda: . 
- Według naszych danych, zazwycza] upływa kilka godzin, 

zanim można uzyskać od niego jakie~ informacje. 
Drzwi otworzyły się i na palcach weszła Natalia. Zamkną-

łem oczy. Nie miałem ochoty z nikim rozmawiać_ Natalia coś 
tam robiła na stoliku przy leżance. Brzęknęła szklanka i Na­
talia wyszła . Powiedziała na korytarzu: 

- Jeszcze śpi. 
- Zrobiłam kawę - usłyszałem głos Rusiko. 
Byłem wdzięczny Rusiko, która wpadła na doskonały pomysł 

żeby ich wszystkich odciągnąć od t'.lrzwi. Oni widocznie też się 
ucieszyli z możliwości odejś'cia 1 miganie cieni na szkle. ustało. 
Musiałem sobie coś przypomnieć. O czymś zapomnia'em, 

o czymś ważnym Wyobraziłem sobie Beso, leżącego na stole 
operacyjnym i pomyślałem, że nigdy jeszcze nie widziałem 

siebie z boku. To znaczy nie siebie, a jego. Czegoś nie zrobi­
łem. Czegoś, co koniecznie powinienem był zrobić, choć ten 
obowiązek odnosił się nie do mnie, a do Beso i niepokoiło 

mnie, czy nie zgubiłem Tego. Gdzieś w głębi duszy nadal po­
zostałem samy·m sobą i rozumiałem, że we· mnie pojawiają 
się myśli Beso. Cieszyłem się z tego, że są one obecne, ale w 
tym czasie nie tylko dla Beso. ale już i dla mnie ważniejsze 
było przypomnieć sobie o Tym. O jaskini? Nie, nie o jaskini. 
Rozumiałem, że To ważniejsze jest na razie od jaskini i że 
ja nic o tej Jaskini "nie wiem. I nie mogę przypomnieć svoie 
o niej dlatego, że nigdy nie zbliżałem· się nawet do niej. A To 
powinno leżeć w kieszeni dżinsów. 

Tu już musiałem myśleć sam, bez pomocy Beso, którego 
myśli teraz tylko mi przeszkadzały, straszyły, budziły niepokój. 
Beso nie wiedział nic o instytucie i o ' tym, jak się tu znalazł. 
To wiedziałem tylko ja. 

Kiedy Beso przywieźli do instytutu rozebrali go, a odzież 
odesłali na parter, do magazynu. Na pewno do magazynu In­
na sprawa, że mogli go rozebrać na pogotowiu, zanim przy„ 
wieźli go tutaj, ale to mało prawdopodobne. 
Właśnie teraz Giwi powinien wziąć górę nad Beso i nacis­

nąć przycisk dzwonka. Przybiegnie Natalia, przyjdzie Lqrq, a 
ja im powiem o dżinsach i o tym, co należy z nich zabrać. 
Ale z jakiegoś powodu nie mogłem tego zrobić. Czułem, że 
muszę zająć się tym osobiście. 
Wychodzić przez drzwi - niebezpiecznie. W każdej chwili 

może wrócić Natalia. Trzeba będzie skakać z pierwszego piętra, 
a to nierozsądne. · 
Siadłem na łóżku i około minuty starałem się opanować 

mdłości i zawrót głowy. Byłem zdenerwowany. Jak spadkobier­
ca szkockiego zamku, którego upiór rodowy ciągnie w zagad- . 
kowe błota. Trzeba, Giwi, trzeba! Zauważyłem, że moje ubra­
nie ogranicza się do slipek. Koledzy zapomnieli ubrać m,nie 
choćby w szpitalną piżamę. 
Podszedłem do oJs;n~. Otworzyłem je. Jak należało się spo­

dziewać, okno otworzyło się ze skrzypem zdo~nym obudzić cie­
nie przodków w rodzinnych grobowcach. Na szczęście moi ko­
ledzy jeszcze popijali kawę i odpoczywali. Czarny klomb znaj­
dował się daleko w dole. Może pomylili się i położyli mnie nie 
na· pierwszym, a na piątym piętrze? Od okna ciągnęło przeni­
kliwym chłodem. To na pewno od księżyca, który oświetlał 
wierzchołki drzew. 

I nagle „zginąłem". Zginęły gdzieś moje słowa, moje uczucia 
i nawet moje poczucie humoru. Czułem, że muszę jak najszyb­
dej wziąć To i jak najszybciej zrobić to, co powinien był zro­
bić. Na korytarzu rozległy się kroki. Wydało Il.li się, że Natalia 
spieszy do mnie, czując, że coś jest nie w porządku. Przełoży­

-łem nogi przez parapet i stanąłem na gzymsie. Potem ode­
pchnąłem się od ściany i skoczyłem. Ziemia trzepnęła mnie po 
nogach. Nie utrzymałem równowagi - upadłem, potłukłem się, 
umazałem się ziemią. Nie poczułem bólu, tylko rozdrażnienie. 
Beso skoczyłby lepieJ. 
Siedziałem na klombie i przysłuchiwałem się, czy to przy­

padkiem hie do mojego pokoju weszli. Jeśli to Natalia, zaraz 
wybuchnie alarm i do magazynu się nie dostanę. Ale pano\vała 
~isza. Wstałem, otrzepałem się z grudek ziem\ i poszedłem 
wzdłuż ściany do służbowego wejścia. 
Księżyc świecił mi w plecy i na tle białej ściany wyróżnia­

łem się jak żuk na kar~ce papieru. Oto i okno magazynu. Było 
zabezpieczone kratą i magazyn, dla niewtajemniczonego, wyda­
wał się niedostępny. Ale wczoraj słyszałem narzekania magazy­
nierki na zepsutą kłódkę przy drzwiach i widziałem, że ślu­
sarz Izydor obiecał zdjąć starą kłódkę i założyć nową. Znałem 
Izydora i moglem być pewien, że starą zdjął, ale nową 
wątpliwe, czy założył. Wszedłem wejściem służbowym, potem 
namacałem drzwi do magazynu i pchnąłem je. Drzwi posłusz­
nie otworzyły się. Moja psychologiczna etiuda o instytutowym 
ślusarzu potwierdziła się. Zapaliłem światło, przypuszczając, że 
w nocy w instytucie nikt nie spodziewa się rabusiów. Odzież 
Beso leżała na stole. Kiedy ją przywieźli, magazynierki nie 
było, więc ubranie po prostu położyli tu. Nie zdziwiła mnie 
to, że poznałem rzeczy Beso. Dziwniejsze byłoby, gdybym ich 
nie pamiętał. · 
Wciągnąłem wilgotne dżinsy, ktore okazały się 'na mnie pra­

wie w sam raz, włożyłem koszulę i sweter, pamiętający lepsze 
czasy. Wszystko było brudne, na rękawie zakrzepła krew. Z 
kieszeni dżinsów wyciągnąłem plastykowy pojemnik. 

„Rezo podał mi pakiet. Latarka świeciła z góry i jego oczy 
wyglądały jak dwie czarne jamki. „Obiecujesz mi?" - spytał 
Rezo. „Obiecuję" - odparłem". 

Ta scenka przemknęła mi przez \pamięć wyraźnie, zupełnie 
jakbym sam widział tego njeznanego mi Rezo. Stałem niepe­
wny, co robić dalej.' 

„Co dalej?" - w myślach spytałem Beso. 
I w tym momencie zrozumiałem, dokąd powm1enem jechać. 

Właśn1e jechać. I to zaraz. Do wsi Mokwi. Tam można doje-
1 chać autobusem. Wziąłem ze stołu zegarek Beso. Jeszcze szedł. 
Było dwadzieścia .po piątej. Od operacji nie minęły nawet trzy 
godziny. Inny na moim miejscu leżałby i męczył się, a ja wy• 
ruszałem na wycieczkę. 
Dłużej czekać nie było można. Zgasiłem światło i wyszedłem 

z· magazynu. Komunikacja miejska jeszcze śpi i przeżywa sny. 
Może uda mi się złapać taksówkę? 

„Poznasz jego dom. On stoi na samym końcu ulicy. Cały 
w dzikim winie. A przed nim róże. U nikogo więcej nie ma 
róż". 

To mówił Rezo, poznałem jego głos. • I 
Przemaszerowałem przez gazon i minąłem na wpół otwartą 

bramę. w taką noc jak dżisiejsza wszystkie zasady zdawały 
się nie obowią?ywać. Gdzie teraz jest nocny sl>róż? 

Niedaleko szumiała Kura. Zaszczekał pies. Odpowiedziały mu 
psy zamknięte w piwnicy instytutu. Wydało mi się, że od stro­
ny instytutu rozległ się krz:vk. Wołają mnie? Poszedłem. szośą 
w kierunku miasta. Pobiegłbym, ale znowu poczułem mdłości 
i w głowie mi szumiało. Obejrza~em się.• Zielone światełko tak­
sówki wyskoczyło zza zakrętu. Wyszedłem na ś;rodek drogi i 
podniosłem rękę. Samochód zahamował. 

- Nie widzisz, że zjeżdżam na bazę? - spytał taksówkarz 
wychylając się z okna. - Nigdzie cię nie zawiozę. 

- Ja tylko na dworzec autobusowy. 
- To mi niepo drodze. 
- Mam bardzo ważną; sprawę. Bardzo proszę, podwieź mnie. 
Zgodziliśmy się na pięć rubli. Szofer uległ sile pieniędzy, 

ale nie poprawiło mu to humoru. Patrzył wprost przed siebie, 
na drogę, do mnie nawet się nie odezwał. Był niezadowolony 
z własnej ustępliwości. 
„Kamień usunął się spod nóg, powietrze uderzyło 'mnte w 

twarz. Powietrze było gęste i utonął w nim grzmot ol1walu. 
Ktoś krzyknął. Upadłem na podłogę pieczary i uderzyłem kas­
kiem o kamień. Nie myślałem, że mogę zgim1ć. Chciałem tyl­
ko, żeby to wszystko wreszcie się skończyło, Góra ryczała, zu­
pełnie jakby starała się zapełnić wszystkie puste miejsca w 
swym . wnętrzu„.". ' 
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- Jesteśmy na m1eJscu powiedział taksówkarz. - Teraz 
mam na bazę dziesięć kilometrów. No, płać. 

Moje ręce nie wiedziały, w której kieszeni są pieniądze. Pie­
niądze zostały w marynarce Giwiego. 

- Zapomniałem pieniędzy - powiedziałem spokojnie dlate­
go, że już byłem na dworcu autobusowym i do Mokwi miałem 
niecałą godzinę jazdy. 

- Żartujesz - z przekonaniem powiedział kierowca. 
- Jutro proszę przyjść do mnie do instytutu - . powiedzia-

łem. - Zapłacę dziesięć rubli. . 
- żartujesz - powtórzył szofer ze złością. - Drogo będą 

cię te żarty kosztowały. Pojedziemy na bazę. tam pogad&my. 
- Proszę wziąć coś w zastaw - powiedziałem. 
- Co ja od ciebie m:ogę wziąć? - spytał szofer taksując 

mnie wzrokiem. 
- Zegarek - przypomniałem sobie. - Weź zegarek. 
Nie czekając na jego odpowiedź odpiąlem metalową branso-

letkę. Podałem mu zegarek. 
- Niepotrzebny mi twój zegarek - powiedział tkasówkarz. 
- To dobry zegarek, japoński, „Seiko". 
Zegarek był własnością Beso i stąd wiedziałem, że to „Seiko". 
To nieco uspokoiło szofera. 
- Dobra - powiedział. - Różnie bywa. Zapamiętaj mój 

numer. Powiedział numer. Jakiś wczesny autobus podjechał do 
budynku dworca. Pobiegłem w jego stronę. Nad przednią szy­
bą autobusu była tablica z podaną trasą. Autobus jechał w 
przeciwnym kierunku. Taksówkarz jechał za mną. 

- Nie zapomnij numeru - krzyknął 
Na dworcu panowała jeszcze noc. Kilku przypadkowych pa­

sażerów zabijało czas drzemiąc na ławkach. Dostrzegłem roz­
kład jazdy i skierowałem się w jego stronę. Ja sam nigdy nie 
jeździłem do Mokwi, ale Beso bywał tam. Najbliższy autobus 

w stronę Telewi odjeżdżał za półtorej godziny. 
Stałem przed tablicą z rozkładem. Jedyny wartościowy przed­

miot, zegarelt Beso, już przepadł. Trzeba będzie iść na szosę, 
bo kierowcy ciężarówek są bardziej uczynni niż taksówkarze, 
czy kierowcy autobusów. 

... Do poczekalni zajrzał szofer taksówki. Na jego grubym 
"·skazującym palcu huśtał się zegarek „Seiko". 

- Gdzie ty się podziewasz? - spytał groźnie. - Już godzi­
nn iak skończyłem pracę, a muszę biegać za tobą po całym 

Tbilisi. 
- l'llo, o co jeszcze chodzi? - spytałem. 
- Nie zapisałeś numeru - powiedział taksówkarz. 
Nie był już młody. Trochę podobny do Lorda, zupełnie jakby 

był jego starszym bratem, który wybrał inny zaw6d 
- Chodźmy - powiedziałem. - Pogadamy na ulicy. 
Moja bieganina po poczekalni obudziła częsć oczekujących. 

Patrzyli na mnie podejrzliwie,, zupełnie jakbym zamierzał za 
jednym zamachem ukraść wszystkim walizki. 

Na ulicy było zimno, od gór dął lodowaty wiatr. Sweter Beso 
prawie nie grzał. Skuliłem się z zimna. 

- Dokąd ci trzeba? - spytał taksówkarz. 
- Do Mokwi. 
- Znam Mó) brat tam mieszkał. Jesz.cze przed wojną. Po-

tem wv)echal A co, masz tam dziewczynę? 
- Dlaczego? ' 
- Bardw się denerwujesz. - stwierdził szofer. Wyciągnął 

paczkę papierosów, poczęstował. - Nie myśl, że szukałem cię 
z powodu tych pięciu rubli. Nie lubię kłamczuchów. Czą.sem, 
bywa, siądzie taki, pieniędzy nie ma i tylko bajki wymyśla. 

Obrzuciłem wzrokiem plac, mając nadzieję, że zdarzy się cud 
i pojawi się autobus z napisem „Mokwi" na tablicy. 

- Masz ważną sprawę w Mokwi? 
- Przecież już pan skończył pracę. 1 nie mam pieniędzy. 
- Ty się do mojej pracy nie wtrącaj. Lepiej od ciebie wiem, 

co mam robić. Siadaj do gabloty. · 
- Co? 
- Siadaj do wozu, mówię. Ile czasu mam czekać na ciebie 

na środku placu? 
C.D.N. 

Tłumaczenie: 
EWA i DARIUSZ MILERSCY • 
Spod lady, 
ci·fli co było w księgarniach w lipcu 

Nie! 
Być może wydawca po prz.eczyta.niu naszych poprzedinich re­

cenzji dos:zedł do słusz.nego skądinąd wntosku, że lepiej nie 
wydawać nie, n'l.ż wydaiwać chałę. Popieramy całym sercem, ma­
jąc jedynie n.iejaką wątpliwość, czy naprawdę nie da się zna.leźć 
do druku żadnej wartościowej pozycji. Zoba.czymy. oo będz.ie za 
miesiąc. 

MD 
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kręgu fantastyki 
tary" był nieugięty. czy „Sojuz"? Jesteście jak dzie-
„Mamy lato - dosyć ci: nie dopuszczacie myśli, że 
tycl) smętnych gnio- nie jesteście jedyni w Kosmo-
tów, potrzebuJę coś sie (tak. to określacie?) i są od 
autentycznie lekko- was rozumniejsi. A powinn i-
strawnego ... " - - zade- ście przypuszczać, iż [\ieznane 

cydował krótko. „- Tylko po- - wam istoty rozumne mogły te 
twora z Loch Ness zostaw w kilkaset tysięcy lat wcześniej, 
spokoju"... że. posłużę się jeszcze raz wa-
Wyraźnie mi n;e s:::lo. Wyrzu szą nomenklaturą, wiedzieć ty-

całern już chyba szóstą kartkę. le, co wy dziś. 
W popielniczce piętrzyły się 

n!edopałki. W głowie huczało, 
a parno było niemożliwie. Nie 
pomagały otwarte drzwi balko­
nowe. „Przydałaby si~ burza ... " 
- przemknęło mi przez myśl 
i jakoś parę minut później rze­
czywiście usłyszałem niezbyt 
odległy pierwszy grzmot. 
Wystukałem już dobrych pa­

rę wierszy, gdy dostrzegłem to 
„coś". Zerknąłem bezwiednie w 
stronę balkonu i nagle ujrza­
łem jak przez. próg przelewa 
się jakaś gruba. puchata ciem­
nozielona masa. Taki brunat­
ny, matowy balon, albo raczej 
wypchana poducha. Po chwili 
druga. Oniemiałem zupełnie. 
„Poduchy" przelały się jeszcze 
parę ceptymetrów bliżej. W 
uszach poczułem dziwny uci~k, 
jak podczas wysokogórskiej . 

Pytasz po cóż te odwiedziny? 
Nas też ciągnie w przestrzeń, 

też realizujemy róż.ne zadan.a. 
A was po prostu nada!' obser­
wujemy, czy rozwijacie się w 
takim kierunku, jak my kie­
dyś. Powiedzmy sobie otwar­
cie: nastawieni jesteśmy przy­
jaźnie, toteż postaramy się us­
trzec was przed wieloma błę­
dami... 

„R1AD'~OW'łEC" BYŁ 
CHVB,A SZEFEM 

Gdy w pewnym momencie 
jego kompan w trakcie rozmo­
wy niespodziewanie zaczął mó­
wić jakoś niewyraźnie, coraz 
bardziej chrypliwie i świszczą­
co - 1pojrzał na niego karcąco 

bardziej dziwnymi, a niewy­
jaśnionymi przypadkami ... 

- Wycisnąć to z nas możesz 
tyle, na ile wyrazimy zgodę -
wyczytał mi zręcznie w my­
ślach szef, jakby nieco obra­
żony. Ale powiem ci na wstę­
pie: są pewne zasady i od ra­
zu uprzedzam, że wi·ele z tych 
zagadek nadal będzie nieroz­
wikłanych (dla was oczywiś­
cie). Po pierwsze - niektóre 
są dziełem jeszcze innych cy­
wilizacji i nie chcemy s i ę mie­
szać do waszych z nimi kon­
taktów, po drugie - s·próbuj­
cie jednak dojść do rozwiązań 
własnymi siłami, podpowiadać 
to nie sztuka, wreszcie - są 
sprawy, o których po prostu 
nie wolno nam jeszcze dziś 
rńówić. Taki temat tabu na 
dziś - to choćby zagadka jed­
nego z obszarów w pobliżu 
waszych Bermudów, nazwane­
go przez Ziemian „trójkątem 
śmierci". Jeszcze nie czas byś­
my o tym dyskutowali, ale o 
innych sprawach, bardzo pro­
szę, pamyśl sobie, a my do 

· tych waszych hipotez dorzuci­
my garść wyjaśnień. Nie za 
dużo, bo nad czym byście pra­
cowali przez najbliższe lata ... 

wspinaczki, choć wyodrębnia­
łem jakieś piski czy gwizdy w 
ultrawysokiej tonacji. Z prze­
rażenia nie mogłem z siebie 
wydobyć głosu. A bezkształtne, 
zielone bryły zupełnie jakby 
się czołgały. Jedna przeturla­
ła się do kontaktu w ścianie, 
druga dopłynęła do radiood­
biornika ... 

DARIUSZ DO·ROŻYŃSKI 

Z ogłuszającego wizgotu w 
uszach stopniowo wyklarowało 
się jakieś „grrr", .,tuu'', „bzzz.'', 
a po chwili wyłowiłem już nie­
mal wyraźne, choć syczące 
,.poczekajjj jeszczeee"... Obie 
bezkształtne masy zaczęły co­
raz szybciej formo·wać się w 
. . .ludzkie postacie! Jeszcze se­
kur.da i parę metrów ope mnie 
~iedziało dwóch nieznanych mi 
mężczyzn. identycznych lak lus­
trzane odbicie! 

- Nl'E BOISZ SIĘ 
CHYBA? 

spytał dźwięcznie ten, któ­
ry wciąż jedną rękę trzymał 

w kontakcie. - Teraz lepiej? 
Do takich widoków jeste­

ście przecież przyzwyczajeni. 
Siedzący obok radioodbiornika 
dodał z łagodnym uśmiechem: 
- Te wasze „volty" sprawiają, 
że nas w ogóle widzisz. - Od­
olokuj go, ostrożnie Ro - rzu­
cił w kierunku swego kompana. 
Poczułem się jakby mi ktoś 

zdjął żelazne okowy, choć na­
dal nie mogłem wydobyc gło­
su ze ściśniętego gardła. Przy­
glądali mi się t lekko ironi­
cznym wyrazem twarzy. Zdrę­
twiałymi palcami dyskretnie 
uszczypnąłem się w rękę. Za-

· bolało. 
- Kim, no, v;y jesteście? -

wydusiłem wreszcie z siebie. 
- Jesteśmy stamtąd 

wskazał na niebo „radiowiec", 
wy to nazywacie zdaje się 
„odległą o miliardy lat świetl­
nych galaktyką". Obserwujemy 
was dyskretnie od wtelu ne­
rów, to znaczy - aha, u was 
nie ma ta·kiej miary. No, od 
dawna, gdy takich istot jak ty 
jeszcze na Expie (wiem, wiem 
nazywacie ją Ziemią) nie było. 

- Ale ja. jakby to powie­
dzieć, wciąż nie wierzę włas­
nym oczom - starałem się gło­
śno tłumaczyć. - Nikt z zie­
mian nie przeżył jeszcze takie­
go spotkanla ... 

... i nic dziwnego - wtrą­
cił jakby lekko zdenerwowany 
ten przy kontakcie w ścianie. 
- Przybraliśmy waszą postać, 
by cię zbytnio nie przerażać; 
jak widzisz możemy się poro­
zumieć.. Gdybyśmy cię odwie­
dzili bez ~ej 1 maskarady, twoje 
zmysły jeszcze mniej byłyby w 
stanie pojąć. Ale nieprawda, że 
podobnych spotkań nie było -
po prostu wy nie umiecie 3ię je­
szczP. na swej planecie porozu­
mieć, współdziałać Po drugie 
- jesteście urodzonymi niedo­
wiarkami: tobie też w naszą 
wizytę nikt nie Uwierzy. Wy 
to nazywacie· bliskie spotkania 
czwartego stopnia. 
- I wiecie o nas wszystko? 
- jakoś nie trafiało mi to do 

'1Jrz<'lrnnania. -To po cóż te od­
•,viedziny? 

- Wsv.ystko, a nawet trochę 
·1·ięcej - w 'raźnie rozmow­
niejszy ten przy .. Jowicie" •ta-· 
rał się być nawet dowcipny. 
- A może orzep 1asz m:-iie z 
tej \\'a~zej śm;e,znej tablic7.ki 
mnożenia czy raczej wvłu~7czyć 
rj nndstawcrwe teorie Pia t·ma? 
Wolisz· twórczo~ć Hemingwava 
czy szvb~iu!ki op·~ budowy tej 
waszej rakiety typu „Saturn" 

Oni przybyli z XER ... 
i rozkazująco wskazał na prze· 

gub ręki. Tamten zacisnął pal­
ce na wskazanym miejscu i 
głos wrócił mu do normy. Obaj 
też bez trudu - jak się za 
chwilę przekonałem - czytali 
w moich myślach. 

- Wybij sobie z głowy byś 
mógł nas dotknąć - ubiegł 
moje pytanie „szef". - Ro 
znów będzie cię musiał zablo­
kować, zresztą mógłbyś wów­
czas - jak to ładnie określa­
de ;- zginąć od porażenia 
niespotykanym u was napię­
ciem. Więc daruj sobie te pró­
by ... 

- Dlaczego akurat 11 ciebie? 
- znów wyprzedzili moje py-
tanie. - Czysty przypadek, 
zresztą na Ziemi jesteśmy po­
wiedzmy, przejazdem. Przed 
nami jeszcze daleka droga do 
konste'lacji C-U, którą wy 
według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa odkryjecie za ja­
kieś 20-25 lat. Zafascynowa­
ła . nas ta burza, wyładowań 
elektrycznych \t nas nie prak­
tykuje się od dawna, a to 
piękny widok. No i postano­
wiliśmy· zrobić sobie mały od­
poczynek z niespodziankami. 

- Oczywiście, że wiemy -
odezwał się milczący „kontak­
towiec", który po niedawnej 
awarii swych podzespołów 
nieco się ożywił. Nasze pojaz­
dy nazywacie dosyć enigmaty­
cznie, choć dźwięcznie - Nie­
zidentyfikowane Obiekty Lata­
jące czyli UFO. Ale to, że wi­
dzicie je czasem jako kule lub 
spodki czy tarcze - to tylko 
nasza dobra wola, chęć zain­
teresowania was sąsiadami z 
Kosmosu. Chociaż trzeba przy­
znać, że ostatnio technicznie 
znacznie się podciągnęliście i 
mamy nadzieję, ba - wiemy, 
że niedługo zjawicie się jeszcze 
na innych planetach wasżego 

układu. Bo ten kamienisty, 
smutny Księżyc chyba was już 
nie satysfakcjonuje? ... 

- Oczywiście, macie jeszcze 
wiele istotnych, na waszym 
etapie rozwoju, problemów. 
Głód, wojny, tajemnice życia 

oceanów, penetracja głębi wa­
szej planety - każda cywili­
zacja musi przez to przejść, 
rnusi sama się z tymi proble­
mami uporać. Choćby takie 

' zjawisko długowieczności, czy­
li operując waszym słownic­
twem, przedłużenia życia po­
nad biologicznie 1ustalony czas. 
Ale kiedyś przeskoczycie i tę 
barierę, choć przyznać trzeba, 
że u nas, na Xer, zajęło nam 
to aż pięć nerów. Ale jesteście 
dociekliwi, ciekawi własnej 

przeszłości - a to ważne. Dla 
waszej przyszłości przede 
wszystkim. I jeszcze często 
natkniecie się na ślady na­
szych wizyt na Ziemi . 

- „Jasne - Erich Daniken, 
czyli wspomnienia z przyszłoś­
ci!"· - olśniło mnie. „Tysiące 
zagadek, dziwnych przypad­
ków, niezrozumiałych, tajem­
niczych śladów minionych 
wieków; cholera, jest okazja 
coś z nich wyciroąć - duma­
łem. Choć całe spotkanie było 
przecież bardziej niż irracjo­
nalne! Zacząlem nieskładnie 
grzebać w pamięci nad co 

BYLIŚMY TAM 
WSZĘDZIE, 

bo nie przypuszczacie chv­
ba, że. dziwne dla was resztki 
kamiennych budowli z bloków 
o wadze często poviyżej 20 tys 
ton formowali wasi przodko­
wie. Zaiste musieliby być Ty­
tanami. Ale pocieszę cię - już 

wkrótce rozwiążecie tę łami­
główkę ... 

- Piramidy egipskie? Tam 
też macie nieco osiągnięć, ale 
też ile tam cudów wyrasta 
wprost z ziemi! Gubicie się 
jednak w najważniejszych 
szczegółach: na przykład tech-
nika budowy piramid jest 
wciąż jedną niewiadomą, 
prawda? Zrekonstruowaliście 
choćby wielką piramidę Chufu 
(Cheopsa) w Giza , ale jakim 
technicznym wysiłkiem, blisko 
3 miliony kamiennych bloków 
wycięto w kamieniołomach, o­
szlifowano, przetransportowa­
no i dopasowano co do mili~ 
metra? Tego jeszcze nie wie­
cie. Ale podpowiadam pozor­
ny drobiazg: a może ta sztu­
czna górka, wysoka bodaj na 
150 metrów powstała jeszcze 
przed potopem, a nie za fara­
ona Chufu? A może ktoś kie­
rował 'i pomagał przy jej bu­
dowie? Szukajcie dalej ... 

- Wyspa Wielkanocna? O, 
to też historia, dotarfa tam 
jedna z naszych pie'rwszych e­
lj:ip. I mam wrażenie, że ci 
uczciwi, prości ludzie czekają 
tam na nas nadal cierpliwie. 
A setki posągów? Cóż, byliś­
my wtedy dla nich prze~hnio­
tem kultu. Chcieli nasz~ wi­
zytę i niesioną im pomoc w 

' ten sposób uczcić i upamięt·n:ć. 
To im nasi przodkowie trochę 
dopomagli w tym prymityw­
nym, ale szczerym kaprysie ... 

- O, nie; usytuowane w 
dżunglach Jukatanu czy Gwa­
temali ruiny wytrzymują śmia­
ło każde porównanie z giganty­
cznymi budowlami w Egipcie. 
Podstawa piramidy w Cholula 
- 100 kilometrów na południe 
od stolicy Meksyku jest 
większa od powierzchni pod­
stawy pi ram idy faraona Cheo­
psa. To chyba już wiecie, że 
wszystkie budowle w Chichen­
Itza, Tika!, Copan. Palenque 
wykonane są według niezwy­
kłego dla was, najdokładniej-
szego wówczas kalendarza 
Majów. Dlaczego niespodzie-
wanie przenieśli się ze swych 
nowoczesnych, bogatych miast 
w dżungli do Nowego Pań­
stwa, pokonując drogę 350 ki­
lometrów, dlaczego zostawili 
swoje świętości bez opieki, 
dlaczego żaden z nich nigdy 
do Starego Państwa nie po­
wrócił? Dojdziecie i do tego. 
Dziś mogę tylko powiedzieć , 
że było w tym trochę naszej 
winy, nie przybyliśmy do nich 
powtórnie na czas. 

- Kamienny rysunek w 
Palenque? No cóż, tu utrafi­
liście w sedno. Nawet dziecko 
wie, ..:e tak dziś wygląda kap­
suła rakiety, z których już ko. 
rzystacie, a i strój waszych 
kosmonautów jest niemal i-

dentyczny. Wtedy l my z po­
dobnych, prymitywnych w su­
mie wehikułów korzystaliśmy. 
Słuchałem jak zahipnotyzo­

wany. Czy rzeczywiście wizy­
ty kosmitów w zamierzchłych 
czasach były odpowiedzią na 
wiele zagadek trapiących lu­
dzkość? Być może, jędnak moi 
goście nie pragnęli udzielić 
jednoznacznych odpowiedzi. 
Tak jak sami twierdzili: za­
sugerować właściwy trop, a 
nie dopowiedzieć rozwiazania 
do końca. 

KIM WŁAśOl·WłE SĄ? „ •• 
- , myślałem gorączkowo. 

Czy strzępkiem nieznanej nam 
materii, czy tylko nocną zwi· 
dą? Aie przecieź tu siedzą, 
rozmawiają, choć nie pozwala­
ją zbliżyć się ani na krck 
Czym przylecieli i jakim cu­
dem się zmaterializowali? I 
dlaczeg-0 nie są „zielonymi lu­
dzikami" jak przywykliśmy o­
kreślać przybyszów z Kosmo­
su? .. 

- Ubzduraliście sobie tych 
„zielonych ludzików" w obci s­
łych skafandrach z lekko wy­
stającymi. kośćmi policzkowy­
mi - zdenerwował się znów 
radiowiec. - Choć faktycznie, 
pamiętam, parę ekip z galak­
tyki Curry, ..które spotkaliśmy 
kiedyś na szlaku - tak właŚ·· 
nie ·wyglądało. To oni, z Cur ­
ry - to wiem na pewno, byli 
w słynnym już wszędzie Em ·1-
cinie, w waszym 1978 roku i 
kontaktowali się z rolnikiem 
Wolskim. Niezbyt ostrożnli 
dali się obejrzeć szkolnym 
dzieciakom ._,. Przyrownicy w 
tym samym roku. Byl to w 
ogóle okres wizyt. Wiem, że 
odwiedzali was wtedy tak7.e, 
będący na podobnym co wspo­
mniani kosmici etap'.e rozwo­
ju, „wysp:a;ze" z planety 
Sook. Widział ich i witał oso­
bi~cie kierowca z Goliny k. 
Konina, ich „latający t31Prz" 
widoczny był bodaj nad Mo­
kotowem, Mińskiem Mazo­
wieclóm i w kilku miejscach 
nad Łodzią. A1e wy mac ie 
strasznie wybujałą fantazji','.. 
Z kilku czy kilkunastu auten­
tycznych przypadków w roku 
~asz wiek to u nas, dla P'>­
równania, jedna trylion·owa 
nera ... ) robicie zaraz niezwv­
kł~ historię, dopisujec:e cz'ę­
sto w gazetach ·niestworzone 
brednie, mnożą się dowody 
wyssane z palca. Tylko o nas, 
z Xer, nic prawie nie wiecif'. 
Bo też jesteśmy ostrożniejsi. 
Ale próbowaliśmy już z wami 
nawiązać kontakt, gdy byLś­
cie raptem kłębkiem pyłów. 
Eh, stare dzie je ... 

„Bliźniacy" zamyślili siG. 
Zaczynało świtać i podświadc­
mie czułem, że zbliża się kres 
naszej rozm-0wy. Wziąłem na 
odwagę i szybkim skokiem 
próbowałem zbliżyć się do 
mych pozaziemskich gości. W 
tym momencie sylwetka pod· 
łączonego cały czas do kon­
taktu mieszkańca . Xer ni er.o 
po jaśniała, rozjarzyła się a j 'ł 
poczułem jakby w miejscu za-, 
trzymała mnie żelazna obręcz. 
Znów zadudniło mi w uszach. 

· - Ostrożnie, Ro - usłyszct­
łem ja)r przez watę podnie­
siony głos szefa - przec;Pż 
możesz zrobić mu krzywdę! -
A to ' nie jego wina, oni już 
są tacy ciekawscy ... 

- Na dziś chyba wystarczy 
tych emocji - zwrócił si„ 
grzecznie, lecz stanowczo d~ 
mnie - bo i ruchy masz ja­
kieś nieskoordynowane i 7a 
chwilę zaczniesz przemyśliwać 
jak tu świadków całego zdn­
rzenia ściągnąć. Nie, przy,iJ­
cielu, będziesz ich musiał przf'­
konać już po naszym wyjściu. 
Zostaniesz jeszcze w bezrucliu 
jakieś trzy diary, czyli po ,1:a­
szemu około pięć sekund. !\­
kurat zdążymy wystartować, 
zanim podniesiesz alarm. No, 
~o do zobaczenia, wrócimy t.u 
Jeszczeee ... czeczeczee .. . 
„Cygaro" szlo coraz szybcii:'j 
w górę. Dopiero gdy było nie­
wielkim punktem, do mych 
uszu dotarł stłumiony odl~g­
łością huk, jakby przekraczali 
barierę dźwięku. Równocześme 
'". d?ł zaczął opuszczać s;ę 
mew1elki obłok jakiejś pary, 
lekko fosforyzującej mgły. 
Byli już zapewne daleko, gdy 
blady tuman ułożył się N 

prawie wykaligrafowane litery 
na granatowym tle n0ry: 
„BRAWO BONIEK!!!" 
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rodzi 
- Pani mi się wyjątkowo podoba ... 
- Widzę ... - replikuje nagusowi pani 
również pozbawiona przysłowiowego 
figowego listka ... 
Ten najkrótszy dowcip o nudystach jaki 

Od razu widać. że· jest pan na naszej 
plaży nowicjus·tem - odpowN!działa wlaś::1-

cielka ciała. które w każdym ca~u g<idne jest 
uwiec.z.nienia na kolejnej wystawie z cyklu 
Wenus. MoitłPm się o tym prze.konać bez 
skrępowania , gdy słuchałem wywodu prowd­
d~nego poważnym tonem i bez pośpiechu. 

- Niech pan śmiało rozejrzy się po plaży 

wśród setek golasów Cz:i- 1obaczy n;rn choć 

jednego mężczyznę obleśnie orzyglądająceglJ 
się nawet naipiękniejszej dziewczynie, mimo 
że ich tu nie brak? Nie oznacza to, że idea­
lizujemy naturyzm, ale po prostu traktujemy 
te sprawy zwyczajnie. Odsłonięte przez wszy­
stkich tzw. intymne części ciała przestają 
budzić wstręt czy sensację. Dzięki temu, ie 
ciało nie stanowi dla nas żadnego tabu, mo­
żemy łatwiej poznać duszę spotkanej kobiety 
czy mężczyzny. 

Zapewniam pana, że wśród prawdziwych 
naturystów nie zdarzają ~ię ludzie z komplek­
sami erotycznymi. l\fogą natomiast tJafić się 
osoby nie potrafiące znaleźć partnera. Ale to· . 
już inna sprawa. Zresztą. dla heh na,jmniej za­
radnych nasze towarzystwo organizuje obee­
nie pierwsze na świecie Naturystyczl"'e Biuro 
Matrymonialne. 

Foto: Archiwum 

Ale c6ż my tak stoimy jak flirtująca pa.ra. 
chodźmy, przedstawię panu kilka osób. Mam 
tylko jedno ia-strzrżenie, niech pan do niko­
go nie zwraca sie l'l'edług przynależnego mu 
tytułu nawet jeśli dowie się pan, która pani 
jest profesorem na wyższej uczelni czy wzię­
tym adwokatem. a który pan prezesl'm o lpo­
wiedzialne.i instytuc,ii czy te7 sierżantem MO. 
U nas jedna tylko osl'lba wy~tępu,je na zew­
nąhtz z tytułem doktor - to nas1 prezes -
lekarz a zarazem socjolog - Sylwester Mar­
czak. W klubie jest Sławkie'.n. bo u Pas 
wszyscy zwracaja się do ~iebie per ty. Dla re­
dakThrów też niP robimy 1•11vjątkńw.„ 

Gdy ruszyliśmy po piek.nej pia~zn:ystej pla­
:!y w kierunku grllpki. nam;,;itów me zdzier­
żyłem z pyt;rn;em czy i kra. :J'.'lSC~ natury~ci 
wyrzekli się tak ukochanych, w dawnej sto­
licy, tytułów :\'Joja lurodziwa przewodnicz11.1 

. potraktowała pytanie z ~alą powagą wyjaśnia­
jąc, że w Krakowie chyba jeszcze nie ma pla­
:!y naturystów. 

- Niektórzy zwolennicy naszego ruchu 
przyjeźdża,i~ tu co roki• na dwa tygodnie. O 
te kilka namiotów, to kn kowianie. Ni~dy nie 
słyszałam , aby 1.wraca1i i ę io siebie inaczej 
niż per „ty". - .Ja iresztą też jestem po imie­
niu z tymi moimi uc·l'tiami obojga płci, któ­
rych tu spot~·kam. Co nie oznac1a, że podczas 
lekcji jestem dla nich bard2ie.i wyrozumiała. 
niż dla innych , a oni 1uniej przyl<łada.ią sie 
d'° b'olo~ii, ldórrj l>C'7Q. fp ''llC„„Śn'p n•1y1 ·~m 

się panu. że panuje między nami niepisana 
umowa, aby nit! <' w· lić się swym upodoba­

.niem d-0 naturyzmu ... 
- Więc jedna.k macie coś "o ukrycia! -

prawie ucieś1yłem s-ię. 
- My po prostu mamy życie - zarepliko­

wała. - Przerież nie tak wiele lat upłynęlo 
od czasu, gdy mies7:kańc:v Jhałup wspólnie z 
miejscową wład7ą tropili Janusza Głowackie­

go, aby · go zdemaskować 'la opalaniu się na-
go w jakimś odludnym • a kątku plaźy i za· 
sianie zgorszenia posadzić na ławie oskarżo­
nych. 

- I nadal boi.cie siG prześladowań? 
- Tu, na n:i<:zej nlaż~· en w Chałupach na 

Helu - już nie. Ci, którzy zasadzali się na 
Głowackiego i jego równie rozebrane towa­
rzystwo znaleźli się być może wśród tych, 
ttórty prosili nas o wspólne pozowanie do 
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o lasem 
znam, nie bez kozery opowiedziałem 
wyjątkowo urodziwej nagusce świeżo 
poznanej na plaży Polskiego 
Towarzystwa Naturystycznego ciągnącej 
się wzdłuż trudno dostępnych brzegów 

pamiątkowych zdjęć w Adamowych strojach 
podczas VI Krajowego Zlotu Naturystów w 
końcu lipca. 

- To fotografowanie na plaży na.turystycz­
nej jest dozwol<lne? Czytałem gdzieś, że nu­
dyści nJe znoszą aparatów fotografi<:z.hych ... 

- Bajki. Ludzkie ciało jest zbyt piękne, aby 
odmawiać sobie uwieczniania go na kliszy. 
Opok sekcji teatralnej właśnie sekcja fotogra­
ficzna w PTN cieszy się największym zainte­
resowaniem. Gdy nadejdą sł-0ty miło będzie 
powspominać letnie dni na naszych wewnę­
trznych wernisażach czy projekcj&ch filmów 
amatorskich. 

- Więc każdy może przyjść z. aparatem i 
fotografo1wać kog<i zechce na wszystkie stro­
ny? 

- - Tak było na początku naszego Ruchu. 
gdy nie został on jeszcze ska:i:ony. Wszędzie 
trafiają się parszywe owce. Gdy doszły nas 
słuchy; że pewne osoby usiłują z tych zdjęć 

robić interes, wprowadziliśmy zasadę, że fo­
tografuje - się tylko tych, którzy wyra:i:ą na to 
zgodę. Chętnych do powwania nie brakuje 
zresztą. Oczywiście jeśli fotografuje natury­
sta. 

- A jeśl~ jakiś intruz. wta.r~e z. aparatem? 
- Wtedy nasi naturyści-sierżanci wkładają 

białe czapki i grzecznie, ale stanowczo prollzą 

o wyjęcie filmu z aparatu. Bez sierżantów też 

zresztą radzimy sobie nieźle. Zapewniam pa­
na, że równie skutecznie działa kilka natury­
stek w starszym wieku stawiając ostro sprą.­

wę: ściągaj majtki jeśli jesteś jednym z nas 
a~bo oddaj film. 

- No, a j€śl1 ściągnie ma)tki? 
- To będzie oznaczało, . że warto go prze-

konać, iż naturyzm nie polega na podglądaniu 
i ukradkowym fotografowaniu. 

- A właściwie na czym poaega oprócz opa­
\ania się na golasa? 

W gronie starych i młodych nagusów oboj­
ga płci, wśród których od pewnego czasu sie 
dzieliśmy · kontynuując rozmowę, zawrzało po 
tak bluźnierczym strywializowaniu celów Ru­
chu. 

- To nie przypadek, że na naszych plażach, 
zar.ówno naturystycznych w Polsce, jak i nu­
dystycznych w innych krajach, choćby w 
NRD, na Węgrzech czy w Jug-0sławii, jest 
znacznie ciszej i spokojniej nU na plażach 

„ubranych""" . 
W tym momencie ktoś przyniósł egzemipłan 

Deklaracji Ideowej Polskiego Towiarzystwa 
Naturystycznego i podyktował · mi st()S()wa.lly 
paragraf: 
„.„Najwyższy stworzył człowieka nagim. Ko­

stiumy na plaży wymyśllli fa.ryzeusze l fał­
szywi moraliści. Prawda jest zawsze naga -
obłuda ubrana! Ca.ły świat idzie na spotka­
nie z naturą. Nagością na plaży manifestuje­
my swój protest przeciwk-0 wynaturzeniu iY­
cia erotycznego, pornografii, wyrafinowanemu 
ekshibicjonizmowi„." 

Zaczęto się teraz licytować cyitatarni, które 
poszczególni uczestnicy 7lbiorowe.go wywiadu 
•1ważaJi za szczególnie istotne dla ukazania 
doniosłości ideałów głoszonych przez P1'N. Za­
notowałem więc jeszcze: 

• ,„.Będziemy wychowywa6 ludzi na rzecz o~ 
chrony środowiska naturalnego l · ochrony 
zdrowia ludzkiego.. Aktywny wypoczynek słu­

ży profilaktyce zdrowotnej. Dbamy o estety­
kę naszego ciała i pięltno duszy ( .•. ) 4\tmosfe­
ra nagiego wypoł)zynku, pla:i:owania i kąpielt 
wyzwala -0lbrzymią siłę wychowawczą w 
stosunku do płci przeciwnej, rodzi tolera.ncję 

( .•. ) dbałość o wszystko co żywe". 
Chcąc zrehabilitować się za owo trywialne 

s•prowadzenie ideałó'}'J Ruchu do opalania na 
golasa zapewniłem, że ooobiśc•ie doświadczy­

łem, fi Ruch działa wychowiawczo nawet na 
ludzi z , zewnątrz. Spojrzeli na mnie podej­
żliwie. ale ·1.apewn:łem ich, że nie jEstem o­
wym faryzeusz.ro z Deklaracji Ideowej. I opo­
w'.edziałem o mym spofaaniu przed budką ,z 
piwem. 

B<i wŁaśnie przy wejśdu do alei wiodącej 
nad Wisłę ' w kierunku plaży naturystów u­
sytuowana jest jedyna bodaj, na kilka pod-· 
warszawskich miejscowości, doskonale zaopa­
trzona budka z piwem. Zanim zagłębiłem 
się w tę aleję, zasięgnąłem . języka u k·lku 

. młodzi2nów z pełnymi kuflami w ręce. co o;ą­
ti zą o tej plaży nagusów. Sądziłem, że usłysLę 
mniej czy bardziej d<isadną, ale jetlno,znacz.n !e 
negatywną opinię tz;w. młodzieńców z przed. 
mieścia. 

Tymczasem oznajmiono ml, że „to tacy sa­
mi ludzie, jak pozosta1i - ci normalni. B) I 
tu nawet przed chwilą jeden po piwo do ban­
ki. P<iz)"lali go bo spod majtek nie wygląda­
ła biała skóra". 

- No a jak znosicie, wy miejscowi. ty·ch 
cudal,ów bez majtek? - napierałem. 

- To nie :!adni cudacy. Jak popijemy piw­
ka idz.iemy popatrzeć nia nich, czasem nawet 
zdejmujemy majtki i opalamy się z nimi. 
Moi.na też pogadać z nimi na wszystkie tema­
ty. Gzłowiek spo•tyka tam różnych ciekawy..:h 
ludzi. A jakie kobietki, trudno oczy oderwać 
rylko zbyt natarczywym nie można być, bo 
oni mają swokh milicjantów J. ormowców. 
Raz przyjechało w nocy pięciu, c·hyba z W a­
wra, którzy chcieH p<istraszyć śpiących w na­
miotach. Nagusy popędzili im takiego kota, Ż" 
z.ostawili swoje motory w alei. Rano przyszli 
przepraszać. aby je odzyskać. 
. - Wśród· osób spo.z.a kręgu naturystów pa­
nuje przekona~ie. że pla-i.e dla nudystów 
przyciągają gł wnie panie pragnące się wy­
żyć i ekshibi jonistów. Obserwując bawiące 
tu posp<iłu liczne rodziny przybyłe nie tylko 
z niemowlętami i chyba prabab\rnm~. ale tak­
że z. sympatiami dorastających pain.iene.k, nie 
mogę dopat.rzeć się 01Wych „par.szy;wy1ch o-

Wisły nie opodal Swidrów Wielkich pod 
Warszawą. Ciekaw byłem reakcji, a 
zresztą zostałem do tego nawet 
zobowiązany' przez kilkoro łódzkich 
potencjab1ych nudystów. 

wiec" i „faryzeu'Szy". Czy:żlby więc wśród was 
były same anioły? 

- Co to, to nie! - zapeW\TlJiono mnie zgod­
nie. - Wyzwoleni z pruderi, jaką narzuca 
noszenie kostiumów, sprawy seksu traktujemy 
jednak normalniej nii ci osłcmięci kostiumami. 
Na naszej płazy nikt nie zobaczy chłopaka zer­
kającego łakomie na skąpy biustonosz panien­
ki. Nie wzbudzi też zgrozy nagłe pęknięcie 
gumki w slipkach chłopaka. Dla nas ciało nit 
jest wstydliwe, bywają jedynie myśli i czy­
ny, których należy się wstydzić. 

- Potraficie idealizować opalamie na gol~. 
J.a jednak widziałem dwu pija.nych mężczyzn 
nagusieńkich jak noworodki, którzy OO"- skrę­

powania mas.zerowali wśród ubranych spa-r.e­
rowiczów aleją prowadzącą do budki z pi­
wem. Nie powiecie mi chyba, że to jest pro­
pag<iwanie natUiI'yzmu? 

- Oczywiścili, że nie jest. Przeciwnie, w 
są te męty, które ujawniają się, gdy jaki­
kolwiek ruch społeczny staje się masowy. W 
księdze z nazwiskami członków, która jest 
jedynym dokumentem prowadzonym przei 
prezesa i całe PTN, widnieje przeszło 1.500 
nazwisk. W słoneczny dzień tylko na tej pla­
ży jest kilka razy więcej nagusów. Czy my 
możemy ręczyć za każdego z nich? Staramy 
się jednak stwa.rzać taką atmosferę, aby 
osobnicy kompromitujący nas i zakłócający 
spokój natychmiast odczuwali, że są potępia.ni. 
Dla czystości ruchu niektórzy z nas są nawet 
przeciwni zbytniemu propagowaniu naturyz­
mu. Trzeba też wyjaśnić, że naturyzm jest 
przeciwieństwem ekshibicj(Jnizmu, ekshibicjo­
nistom chodzi bowiem o wywołanie szoku, a. 
to możliwe ,fest tylko wśród ubranych. · 

- Słyszałem jednak, że pe·wna naturystka, 
podczas waszego zl<itu, rozebrała się do st·ro­
ju Ewy w samym ce.nitrum Chałup i to w 
porze, gdy · panował największy tłok. Cz.y by~ 

to chwyt reklamowy? 
- Znów ·powtórzymy, źe w każdej masowości 

tkwią pewne niebezpieczeństwa. W naszym 
przypadku- wystarczy zdjąć kostium kąpielo­

wy, aby kogoś uznano za naturystę. Może 
właśnie tl tej przyczyny pragnący opalać się 
nago musieli reaktywować istniejące od 1927 
- i nie rozwiązane nigdy - Polskie Towarzy­
stwo Naturystyczne. 

- Na zasadzie: w jedności s.Ua, gdy:! po.jc­
dyńcze golasy, nawet gdy są sławnymi pisa­
rzami, nie potrafdą obronić się przed grzywną? 

- Coś w tym sensie. Co prawda teraz " 
grzywnach za opalanie się bez kostiumu w 
odosobnionym. lub specjalnie wyznaczonym 
miejscu nie ma już mowy. Obowiązuje jedna.k 
zasada, że na basenach specjalnych miejsc dla 
naturystów się nie wyznacza. Dziki brzeg rze­
ki - to idealny teren. Wiemy, że łodzianie -
naturyści spotykają się gdzieś nad Pilicą. 

- Ja z kolei słyszałem, że na zlocie w Cha­
łupach ginekolog z Łodzi, demonstrując wy­
Vihany portfel, wyjaśniał, dla kogo są· natu­
rystki i dla kogo jest naturyzm ... 

- Podobno. Najlepszy jednak dowód, że ta­
kie naruszanie zasad równości jaką propagu­
jemy przynajmniej na plaży jest ewenemen­
tem, !!"dyż wywołało poruszenie nawet u nas 
w Swidrach • 

- I na wielu Plażach panuje jui nahiTy­
styczna róvvność? 

- Oprócz tych dwu najsłynniejszych, na-
1źej i owej w Chałupach, legalne plaże natu­
rystyczne istnieją także w okolicach Jastnę­
blej Góry, Krynicy Morskiej i Umieścia obok 
Mielna. To oczywiście nie to, co np. w NRD, 
gdzie jedna z plaż nudystów ciągnie się 60 
kilometrów! Na zjeździe w Chałupach refero­
wano, że najdalej idące starania o zalegalizo­
wanie naszych plaż posunięte łlą w Pozna.n~u, 
Wrocławiu i Lublinie. Naturyści z Lublina 
zdążYli już nawet wystąpić do władz miasta z 
pismem postulującym zalegalizowanie wybra­
nego przez nich odcinka dzikiego brzegu zale­
wu podmiejskiego. Do dziś nie otrzymali for­
malne.i odpowiedzi, .a gdy Komitet Założyciel. 
ski złożony głównie z wykładowców lubel-

. Rys. Zbigniew Jujka 
OD RED.: Jeżeli pan na rysunku roi 
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sklch uczelni udał się po wyjaśnienia, pytając, 
komu przeszkadza taka plaża, zbyto ich krót­
ko: - Par,owie, czy nie macie ważniP.jszych 
spraw niż organi1owanie plaży dla nagusów?! 

Podczas zjazdu padło jednak zapewnienie, że 
następna delegacja do władz miejskich będzie 
miała już przygotowaną odpowied:i: na takie l 
inne lekceważące sprawę odpowiedzi. 

- A jakie to będą argumenty? 
- Przede wszystkim wynikające z Deklara-

cji Ideowej - poinformowaino mnie. - Ale 
także i to, wykazujące, iż postępowość oraz 
zerwanie z pruderią nie może kończyć się na 
granicach stolicy. Nasza plaża, z tysiącami 
na -:usów leży dokładnie 22 km od Pałacu 
Kultury. I nikomu to nie przeszkadza. A w 
centrum Warszawy działa ajencyjna sauna, 
która dzięki naszym staraniom stała s:ę l;:ą­
edukacyjna. Zadnego zgorszenia nikt ła.m się 
nie dopatrzył, a ajent jeździ już Mercedesem. 
Dopiero _przed kilkunastu dniami uruchomio­
na została podobna - konkurencyjna.. Nieste• 
ty, aż w Gdańsku: Dlaczego nie można po­
dobnych saun udostępnić zwolennikom naturyz­
mu w Łodzi, Krakowie, Poznaniu, Toruniu l 
w każdym innym, nawet małym, mieście? 
Nie licytowano by· się wówczas w pozyskiwa­
niu łask ajenta. Nasz prezes dr Sylwester 
Marczak wręcz twierdzi, że w naszym kraju 
zagubiono pojęcie profilaktyki, jeżeli chodzi o 
zdrowie. Służba zdrowia włącza się wtedy do­
piero, gdy organizm wymaga ratunku. 

- I dlatego wakzyde o te sauny? 
- Wcale nie koncentrujemy się na saunach l 

na napędzaniu kolejnych Mercedesów zarad­
nym ajentom. My dążymy jedynie do tego, 
aby naturyzm dotarł wszędzie tam, gdzie bę­
dzie dobrze przyjęty. A przyjmowany jest 
chętniej niż można było przypuązczać wedle 
utartych opinii o pruderii naszego społeczefl-
stwa. • 

A gdzie są lepsze warunki do propagowa• 
nia naturyzmu i profilaktyki zdrowia w o­
kresie jesienno-zimowym niż właśnie w sau­
nach? To właśnie w stołecznej saunie będą 
się odbywały spotkania klientów nas,.;ego Na­
turystycznego Biura Matrymonialnego. Tam 
też będą wygłaszane pogadanki o tym Jak :;:..., 
chować zdrowie i młodość, jak zagwaranto­
wać sobie szczęście w małżeństwie, jak trak­
tować sprawy seksu. Czemu jednak naturyści 
z innych miast nie mogą u siebie realizować 
podobnego programu? 

- No właśnie czemu?„. 
Pytanie zawisło w p·róż.n,!. a my, koirzysta­

jąc, ie wres:z;cie przestałem notować, chwil~ 
przJ"glądaliśmy się sobie, aż najstarsza z pań 
:zapropoaiowała: 

- To może teraz, po części oficjalnej, za.­
prosimy redaktora na naturystyczne śniadan­
ko? 

Zamiast odpowjedzd hoże dziewczęta, dostoj­
ne panie i rześcy, choć w różnym ·wieku i % 

różnej wielkości brzuszkami, panowie jednako 
ochoczo zerwali st~ !. materaców. Niestety 
miast zasiąść do śni.a.danka musfałem wyzina~ 
sympatyc:zinemu g.rOl!lU. że moja ż.ona konser­
watystka wolała powmać w tradycyjnym 
stroju przed ummvny:m miejscem stanowiącym 
granicę między „ubraną" a „nagą" plażą. By• 
la już ·zresztą najwyższa pora zająć się o~iar. 
ną połowicą, która :r.de.cydowała się na trudy 
podróży, choć to właściwie tylko ja bylem wy­
delegowany jaiko obse['Wator. 
Już z dala dostrzegłem, że wok.61 mej no• 

bl,iwej połowicy ubranej w tylko lekko roL­
ciętą spódm~cę i średnio wydekoltowaną blu­
zeczkę kręci się tłum nagusów. Jeden zapra­
szał ją nia k<ic. i.nny proponował wspólny spa­
cer po plaży, a jeszcze inny oznajmił wręcz, 

iż szkoda, aby taikie ciało marnowało się w 
opakowaniu i z miej'.lca zao:Uiarował się z. po­
m<icą w „rnzpakowainiu". 

- Nie wiem co napiszesz, ale ja 'mam wy­
robione zdanie - oz.najmiła mi małż.onka, gdy 
już wyz:woliłem ją z. wianuszka naturystycz­
nych wielbioieli. - "Nagi mężczyzna to nic 
pieknego, szczególnie, gdy jest on naturystą 
,,od wczoraj" i paraduje z białymi miejscami, 
na kti-rych nosił majteczki Natomiast pew­
ne małżeństwo, które przyszło ml z odsiectą 
w tym ob~ężeniu, dzięki równej opalen'źnle 
całego ciała i braku nadmiaru tłuszczu, mimo 
wieku dobrze po sześćdziesiątce prezentowa­
ło się bardzo estetycznie. 

Owa pan<i. po sq,eśćdzie·si.ątce wyjaśniła nam 
przyCZYiilY nagłego oblężenia ubranej k<ibiety 
przez. nagkh mężc.zyz.n, choć wokół mieli ty. 
siące nie ukrywających niczego. Przypomnia­
ła ten fragment „Wyspy Pingwinów", w któ­
rej Anatol .-France o·pisuje jaik to dia' eł przy­
odzfał w szaty jedną Pingwink:ę, gdy wszyst­
kie inne pozostawił' nagie. A wtedy Pingwiny 
bez. względu na wiek rzuciły się co d<i jed­
nego w ślad z.a tą ubr11a:ą. Tu powtórzyła _ się 
sytuacja. Może jest to argument, aby wszyst­
kich na plażach rozebrać z bi,us,tonosz:v i z 
ma,jtek? A moż.e odwrotnie? Me·żna t~• - ~z . 
wolić, aby każdy postąpił jak zechM w 
wyznacrony.m do tego miejscu. 

o pta?y naturystów, to sądząc z zamiesz­
czonej relacji - grubo się, niestety myli •.• 
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Skok 
WACŁAW OPACKI 

z .vi.zji lokalnej w Kurkach: 
„Budynek iest usytuowa­
ny oo lewei .itrome dro-
lti asfaltowej wiodącej z 

Olszty!!ka do Szczvtna i Olszhna 
Droga orzed budvnk iem wycho­
dzi z zakrętu i oo lewej stron.ie 
tuż przed budynkiem rosna brzo­
zy i krzaki bzu zakręt niewi­
docz.nv. Po prawe1 stronie drogi 
rosną kruki.' W ścia.nde fronto­
wej od droJ?i w urzędzie z.naidu­
ia sie dwa okratowane okna. 
Nieco dalei frontowe dwuskrzy­
dłowe drzwi otwierane na zew­
nątrz. Pomiesz.czenie urzedu skła­
da sie % iedneJ?o ookoju - po­
d:z>ielonv on iest balustradą- któ-

. ra w dolnel cześcł od okna 
wzdłuż. DOkolu iest zbita z de­
i.ek. W 2órnel eześcl boki oszklo­
ne l na calel długości l)()(izielo­
n.a drewnianvmi list~kami na 
czit"ery ok·ienka. Szvba druj?iego 
okien.ka DOdiniesiona 1est od J>ła-
11zczvznv balust.radv na wvl'okość• 
do 20 em... Podłoga międ.zv ba­
lustrada a drzwiaml weiściowv­
mi do Urzedu wvlożona lest 2u­
molitem, W końcowel cześci ba­
lustradv obok ścianv lest t:>rzejś­
cie do dalsze20 nomieszczenia 
prze~naezoneJ?o do nracv praco­
wników oocz.tv. Przejicie to l"'St 
:z:abezoieezone mała bramka. Na­
Drzeciw orzejścfa na podłodze 
stoi niee onzewczY elektrvcznv. 
a na nim nrzewrócona na bok 
waJ?a do ważenia orzesvłek POCZ­
towych I małe odważniki... Po 
orzeciwnei stronie ba1ustradv 
otzy ścianie stoia dwie szafy: 
drewniana i metalowa. Metalowa 
sztfa otwarta. na zewnątrz któ­
rej z.naiduja sie dokumenty 
oocztowe. Szafa ta w rórnej 
cześci PO.siada dwa sejfy: l~y i 
orawy. Oba otwarte ... " 

W sobote Tabor nie ooszedł do 
pracv. ~ie zjawił sie w fabryce 
i w nastepnvch dniach. Po i:>ro­
stu oor:z:i;r'ł orace. W n:edz.ielę 
przebvwał ieszcze w ośrodku 
wvoocn·nkowvm swoiego rnkła­
du 1>.• KubYlowie. Na oon;edzia­
łek 1 wtorek wrócił d" domu. 
W śrocle wviechał mo~''!dem 
,.Junak" z domu nad iedno z • 
pobliskich iezior. l!dzie zreszta 
wcześnie! umówił się z Rosła­
nem i Janeczko. Za'bral ?.!! soba 
namiot dwuosobowv \ dmuchany 
materac. 

Przebvwali tam tylko 3 dni. 
ponieważ zrobiło sie zimno. Po-
tem oofechali do niedalekich • 
Pokrzvw. stdz.ie Drzeorowadził 
sie ieden :r ich koleJi!'Ów z rodzi­
na. 

We wtorek będąc w namiocie 
- Taborowi I Rosłanowi wpadł 
do J?łOWY ·olśniewaiacv oomvsł 
dokonania napadu na jakiś wiej­
ski urząd oocz.towv. 

- Wiedzieliśmv - ootem Ta­
bor ooowie - że na wiejskich 
pocztach orzeważnie jest tylko 
ieden oracownik. Miałem ze so­
bą mapę samochodowa. na której 
za2maczone bvłv oocitv. nosterun­
ki milicji... Wvbraliśmv :n'risco­
wość Kurki. choc:aż żade:i z nas 
tam niJ?dY nie bvł. dlateit' że 
bvła naznaczona DOCtta a brak 
bvło znaku oosterun~u MO. Nie 
w:edzieliśmy tylico t'-! znajdaje, 
sie tam duży ośrodek wvPOCzvn­
kowy 

Z Pokrzvw wyjechali ok. l!odz. 

_ 11.30. Janeczko śpiącemu o­
sobno na sia.nie. oowiedzieli. że 
jadą PO Paliwo. Wyjeżdżając za. 
braLi ze sobą łyżkę samochodo 
wa .. na wyoadek. J?dyby kasa na 
ooczcie była zamknieta". A tak­
że s1murek. którym Tabor przy­
wiązał rzeczy na motocyklu. a 
ootem użył do. skreoowania ora­
cownLka ooczty. Wzieli także 
oończochę orzecieta na oół. aby 
zrobić sobie maski na twarz. 

U'biór Tabora rzucał sie w o­
czy z daleka: niebieskie soodnie. 
niebieska oodkoszulka z ooma­
rańczowym oaskiem ood .s!vję 
czarna koszula. czarna kurtka 
ortalionowa i: białym suwakiem 
i czarnvmd oasami na rekach . 

Do Kurek iechali nrzez Bu­
trvmv i Dąb. Za ta cku.ra wio.;­
ka w krzakach ukryli motocykl 
a ootem ·oołożYli sie "lad ie.zio­
rem. . .żeby mieć· widok na oocz­
te". 

ZrobiLi rozeznanie: Rotłan ltu­
"Dił znaczki. zaś . Tabor k(lrłkę 
pocztową z napisem .. 300 lat Wi­
lamowa" - też z myślą o tym. 
żeby naoisać potem na niej, że 
„urząd oocztowy nieczynny", a 
nastePnie orzyczepić na drzwiach. 

Wr6ciH nad lezioro i dalej ob­
serwowali wvchodzacvch i wc-ho­
dzacvch interesantów 
Leżąc ustalili. że wchodząc na 

ooczte. zamkna ta od zewnątrz 
na klucz. a na drzwiach przy­
czepia kartke. która Tabor kuoił. 

Tabor naoisał wiec oiórem da-
tę, oraz: „chwilowo nieczynne 
- Za chwile wrneam". 

Licznik z~l(arka bvł orzesunie­
tv o jeden dl'lień. dlateJ?o oomv­
IH datę. 

Zabrali ze roba także torbe z 
materiału. w którei była łyżka 
samochodowa i sznura<k. 

Poczekali do momentu. 11.ż: ni 
ko11:0 nie będzie na ooczcie. W 
miedzvcio:asie widzieli, że na oocz­
te weszła sk1enowa z oobliskieJ?o 
sklenu. która musiała przecież 
wołacać oieniadze. Liczvli wiec . 
że oowinno być na poczcie około 
60 tys. złotv5P· 

Zaczekali 1eszcze aż listonosz 
wyjedzie w teren. Było PO trzv­
nastej. J?dv zdecydowali sie roo:­
ooczać „akcie". 

W korvtarzvku poczty przed 
weiśc:lem do środka nałoż.yli na 
l!łowy DOńcU>Chv. na wbity w 
drzwiach 2wóź.dż nowiesili kart­
ke. 

Ustalili. że nieI"W5ZV wejdzie 
Rosłan i nastraszy pracownika 
oocztv. 

- Pvtatem. czym l('('J nastraszy 
- Opawie J)Ote-m Tabor. - Odpo· 
wiedl'liał. te to iel!o sl'.>rawa Nk 
na temat bron.i nie było rnllWY. 

Istotnie na ooczcie znajdował 
sie tylko jeden p.racown\k -'­
Jerzv Nowak zarazem naczelnik 
tei nlacó;vki. Soorządzał. h',o; iak 
zwvkle w oorze obiadowei rn­
oortv kasowe i przvltO'towvwał 
Dieniadze do wysyłki. 

- Te czynności zaezałem od 
wnisvwania do zeszytu numeró ·.v 
banknotów z l(otówki DOSia::lanei 
w ur-.lędzie - oowie potem No· 
wak - W tvm czasie obsłużv­
łem jeszcze sklepowa miejscowe· 
J?o Punkt!.l Sprzedażv Pomocni­
czej oraz iei córke. która orzY­
szł1. żebv rozmienić tvsiac zło­
tyc'h. Po wpisaniu wszystkich nu-

; 

merów banknotów rozooczałem 
wypełniać dzienne karty wpłaty. 
W ciąl(u Pieciu minut zdążyłem 
woisać cl.o tej karty tylko oięć 
oozyc:ii. 

Gdy rozoocząłem szósta - do 
urzędu weszło dwóch nie znanych 
mi osobników, na których jed­
nak nie zv. róciłem w'ę!{szei u­
wagi. Wszystkie banknnLv leżały 
wówczas na biurku. a bilon 
schowa.ny był w szufladzi~ bil.Ir­
ka. Osol>nkv doszli do oki enk!I 
i wtedy ieden z n°ich wsta >\·il w 
okwnko ręke z pistoletem: 

- Nauad. oddaj oieniarlze. 
Zat ho wałem zimna krew. P.!;·­

skawicznie wst;;:łem z krzesia. 
równocześnie wsuwa iac oaczk: 
banknotów w stertę paplerzysk 
ch.wyciłem krzesło i rustvłem 2 

nim na naoastn.ika. Zjażyłem 
uderzyć krzesłem i w t.ym cza­
sie dostałem dwa razy - jak oa­
mietam - twardvm na•rzedziem. 

Z relaci~ Tabora: 
- Ja też' wszedłem za balu-

strade. Uderzyłem iego oracow­
nika pieścia w twarz. Rosłan też 
uderzy Pracowni1k ooczty uoadł 
ze strachu ... 

Nowak zda.żył o wiele więcej 
jeszcze za.pamiętać: 

- Ten z oistoletem był w wie­
ku 22 lub 23 lat. był szczupłej 
budowv. szczuołv na twarzy, a 
także na twarzy miał naoial(nie­
ta oończoche w czerwonym ko­
lorze. u góry z zawiazanYm su­
pełkiem. Gdy nadałem już na 
oodłoJ?e - zobaczvłem. że na­
oastnik miał białe tra1noK1. 

- Leżąc na · podłod,ze byłem 
bity - lecz nie wiem czym. Ten 
z pistoletem związał mi noJ?i. do 
nóg przywiazał rece. Próbowa­
łem krzvczeć: J)(llilocy, ratunku. 
Tamten od.oowiedziiał: nie krzycz. 
skurwysynu. bo cie zabije. Leż 
cicho - i wepchnął mi w usta 
jakaś czerwoną szmatę oraz 
zw iazał tasiem'ka. żeby nie wy­
padła. 

W biurku z.naleźli tylko drob­
ne pieniądze - ieden rulon no 
20 zł. W sumie 1000 zł i trochę 
drobniejszych. 

- Wychodząc zabraH klucze -
opowiada Nowak - . i od zew• 
natrz zamknelrl dr27Wi. Po ich o­
dejściu zaraz uwolniłem sie z 
wiezów i wvskoczvłem na dro­
gę. Zauważvłem jak dwóch meż­
czvzn na motorze .. Junak" dość 
szybko orzeieżdża ol:fok urzedu 
w kierunku Sz.czvtna. Pamiętam 
tylko ooczatek: OS ... 

• • 
O nar.a<l!zi~ t>OSterane:< MO w 

Olsztynku został oow"aciomiony 
dokładinie o cztemastei. Chwile 
potem wiedziano o tym iuż w 
Komendzie Wojewódz~ie1 M:O w 
Olsztvn:e. Stąd natychmiast wv­
słano i;?rupe operacyb.o-dochodze­
niowa. która kierował zastepca 
komendanta woiewódz-...:ieJ?o MO, 
ołk Andrzej Wójcicki. Na m iejs-
cu zabezpieczone zos'.ałY ślady 
orzestęp;twa. Przesłuchano 

Nowaka i mieszkańców wsi. Ró­
wnocześnie zmotoryzowa•ne pa­
trole zal>lokowały droJ?;i. 

Pracownicv orokuraturv I mi­
licii qłvskawicz.nie analizują 
orzebieJ? zdarzeń. Szybko zostaje 
zrekonstru'.lwany ieJ?o przebieJ?, 

Jak i charakterystyk.i przesteo­
ców. Następuje oowiazanie wie­
lu fal)tów ... 

Na ostateczne wyniki trzeba 
było czekać tvlko kilkanaście go­
dzm. 
Naz~jutrz. o J?odzinie piątej 

rano orzestepcy zostali zatrzyms­
ni. 

Nastepnel!o dnia wiceprokura­
tor rejonowy wydaje nakaz tvm­
czasoweJ?o aresztowania Tabora. 
Nowaka i Janeczki. stawiając 
dwom Pierwszym zarzut uooełn.ie­
nia przestępstwa z art. 210 § 2 
kk... uzasadniając zabraniem na 
szkode urzędu 1500 zł oraz na 
siikodę Nowaka kalkulatora za­
palniczki ... 

• „ 
Otrzymałem od orokuraitora 

reionowegeo w Olsztynie. Czesła­
wa Reuta. zitode na. widzenie. 
Pojechałem więc do aresztu 

ś1edczeJ?o Komendy Wojewódz­
ldei Milicji Obvwatelskiei w Ol­
sztynie. Przebv\vali w nim od 
doby WSZYSC'ł trzej, w oso'.JTJVCh 
celach. 
Rosłan nie miał ochoty rozma­

wiać z nrowadzacvmi śledztwo 
dlaczeJ?o miałby reporterowi zro­
'bić wviatek. 

Tabor - za to - owszem „ 

- W domu - rozooczał s·.vn 
długą ooowieść Tabor - było 
nas razem z rodzicami dwanaś­
cioro. To nie znaczy orzecież. że 
mogłem narzekać na niedostrze­
J?anie mojei osoby. na brak u­
czuć lub czegoś w t'vm rodzaju. 
Rodzinie. pomimo że jest tak 
1iczna. powodzi slą. dobrze. Na i­
starszy brat jest już żonatv . tak­
że dwie siostry wvszły' za maż. 
Pozostałe rodzeństwo jeszcze się 
uczy. 

W szkole [)Odstawowei uczyłem 
się dobrze. Na czwórkach, nawet 
piątki na świadectwie się zda­
rzały. Potem trafiłem do War­
szawy, gdzie wyuczvlem sie za­
wodu kierowcv-mechanika 
Pracowałem iako operator wóz­

ków :\lrnmulatorowych w Fabry­
ce Mebli w Szczytnie. Zarobki 
wystarczały na takie sobie życie. 
Musiałem bowiem oddawać rodzi­
com pieniężne raty. Poprzednio 
zaolacili za mn:e J?rzywne. która 
dostałem z sadu. Mieszkalem 11 
rodziców, ale zimą na stancji w 
Szczytnie. za którą płaciłem sie­
demset złotvch. 

Teraz chciałem iść na urlop, na 
który zile zJ?odzili s'ę w zakła­
dzie pracy. Rozmawiałem. orosi­
łem. ale nic z teJ?O. W końcu 
zdecy<lowałem się Porzuc!ć pra­
cę. Także ostatnio zerwałem z 
dziewczyna. Dlaczego? Bo tak 
było mi wygodnie. Nie wi<lzia­
łem dalszeJ?o sensu utrzymywa­
.nia teJ?o związku. Czy zrobiłe1-n 
dol>rze? Teraz już wiem. że nie. 

Do momentu rzuceniu pracy nie 
zastanawiałem się, co ze sobą 
z.robić. Nie wiedziałem też, co w 
pierwszej chwili uczynię. Tak 
wyszło, że spotkałem się i: Ro­
słanem. No i wyskoczył nagle z 
samego rana plan tego skoku. 

- Czyj to był pomysł? 
,_ Rosłana. 
- Znałeś prawn') konsekwencje 

skoku? 

Czterech we mgle 
Zbliżaha się WielOOanoc, toteż półwol.iności01Wiec Kolka, które-

. mu znud.z.iłio się syimulOiWande dusZ1I1oścd na tle lenistwa "i braiku 
z.aLnteresowania zajęciamJ wars:zitatowymd w Ośrooiku Rodzin· 
nym, pocwł rto.stalgię z.a wolnością, święconym jajkiiem, wę­
dzonką oraz ulubioną jawą autom.oibilem. Kolka miewał częste 
zmiany nastroju. ćmił papierosy dla poprawy samopoczucia i 
notorycznie uciekał z poprawczaka w Ignacewie. ale był mało 
wytrir'łły, toteż' zaniechał „gigantów". za co przeniesiooo go 
do grupy półwolnościowej. Ale tamtej nocy nie wytrzymał .i o 
dwudziestej trzeciej zbudził Sobola, co zaliczył już czterdz.ieś,ci 
włamań do aut I kios.ków. pił wódę, nie wracał z gigarntu, a 
ponad to był strumie za wzięty oraz impulsywny. Prz.ez tę im­
pulsywność natychmiast się zgoa1.1ił na jawę samochOdową. A 
ponieważ był i.m potrzebny trzeci do raidu, wy·rwali ze snu 
małolata Kaca. który wprawdzie nie pił, lecz był za to nie­
zwykle uległy na złe wpływy. Kac długo przecierał oczy. gdyż 
odznaczał się' zdolnościami i sumiennością, i tylko dwa razy 
miał izolatkę za blu:tnierstwa i bicie kumpla, zresztą w zawie­
sz.eniu. po czym ozmajmił, twardo. że jedz.ie. 

Wysz..li pr?-ez okno. udaH się w &tronę Łagiewnik, Kolka pod­
szedł do ładnej tielonej „Łady" i oznajmił. że to jest wóz jego 
ojca, który je.st kierowcą 1 w tym blo·ku akurat teraz zdradza 
haniebnie matkę, więc trzeba go ukarać Ale stary ma dobry 
słuch. toteż aby nie wyskoczył ·znienacka z łóżka kocha·nki 
niech Kac z Sobolem staną lepiej na \iJpku. Jak ktoś szedł. ro 
on,i puchali niczym puchacze. a Kolka wypchnął wywietrz.nik 
od strony kierowcy I „Łada" była jego. Rozbebeszył trochę sta. 
,cyjkę, połączył przewody '1a krótk'o i pojechali' Rajdo-wali so­
bie wygodnie. gdyż n<>e była spokojna I bez.piecz.na dQa n~elet­
nich piratów, jeszcze przed •tanem wojennym. r 0glądali róż. 
ności, co byty w auc<le, a to jakieś lampy, rękawic:ziki skórz.:i­
ne, magnet japoński. f~kuśny f9tellk dla dziecka, dobre · papie­
roski. Aż dziw bral. że tato Kolki taki bogaty. 

- W ciemno n•ie będziemy się szwendać - ozmajmił Kolka 
- I jaki ja mam punkt w głowie na metę? 

Ty mas11: na punkcie Grosza·ka! - wrzasnął odkrywcz.c 
Kac. 

- Będzie miał wesele z odwiedz.in, ten smutny ojciec dzie­
ciom - zawyrokował SoboJ.. 

- Tak jest! Zmusimy go do zajęcia się kobietą i dzieckieM 
rwym opuszczonym! 

- Byle z tego nie wyszły jakieś alimenty - mruknął scep · 
tycz.nie Sobol. 
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A z owym Gro:Sz.akiem to była' s>brnszna tragedia. Groszak bo­
wiem wyra.stal na osob!n~ka skrytego, iJbuntowanego, agresyw­
nego i wielce po;pę<l>l!JWego. Po prostu - pie·s na baby. Owe 
cechy charalkteru s.kłornHy go do licwych rozJbojów i krndiiieży 
z.a co osadzooy zo.stał w za1kładz.ie poprawczym. Tutaj Groszak 
cz..uł się Qlk!ropnie, toteż aby się nie przemęczać przy pracach 
fizycznych, często ofiarowywał swe usługi jako goniec. W dowó~J 
uznarnia skierowano go na grupę półwolnściwą. Doceniwszy ów 
akt miłosierdzia. Groszak urząd~ł kilka krótkoterminowych u 
ciecz.ek, zwanych gigantami, i w sposób błys.kawicz..ny spłodzJ 
pociechę jednej rz..gowskiej parafiance. A gdy urodził mu się 
syn, pod wz.ględem ojc01wskiej trosk11wości odwali) gigant pól. 
roczny, z.dając soię na utrzymanie babci i matiki swego dzieck<i . 

Kolka zatrąbił, wyciąg.nął z dOO'flu Groszaka, po czym o-0.kr~­
cił fotelik dviecięcy z auta i podarował Grnszakowi. 

- To ty ojca 'własnego też skubiesz - zgo.rszył się Kac. 
- A Groszak to nie tata? Zresztą ja wcale nie jes.tem pew-

ny, czy ta ,·Łada" należy do mojego starego. 
Wątpli\yość Kolki była zasadna, albowiem „Łada" należah 

do pewnego niefrasobliwego a.rtysty plastyka. 
Ucieszorny Gr<>sza1k postanowił odwiedzić rndzinę, pojechal; 

przeto do Rzgowa. Ale tam naszły go wyrz..uty sumie#iia, ni~ 
chciał budzić niewinnego dziecięcia o pierwszej w nocy, poga­
dał przeto trochę ze sz·wagrem swym niedoszłym, bo z siostra 
szwagra płodził i żył na kartę rowerową, i zawrócili do Łodzi 
Wtedy Kolka, co miał prawo jazdy i prow ził, wpadł na po­
mysł genialny. 

- Podjadę pod poprawczak i obwie•szczę klaksonem, że / my 
są peŁna wolność! 

- Ty głupku! Nawet tę połóWlkę wolności nam zetną! 

sprzeciwił się Sobol. 
- Na rowerach nie dogonią radzieckiego auta na licencJl 

włoskiej - us•pokoi! go Groszak. 
Pojechali, ale tuż za Lutomierskiem wpadli w gęstą mglę 

Kolka zakręcił i wycofał się z mgły , bo jako wytrawny rajdo­
wiec nie chciał ryzykować. Jadą więc sobie na luzie. są już 
w Konstantynowie. a tu Kacowi nagle chce się sikać z pr7.e 
jęcia. Stają. Kai: oddaje swoją poprawczą urynę. a tamci pa­
trzą. Patrzą i oczom nie wierzą. bo wzrok mają skięrowa.ny w 
stronę odwrotna. A t,am stoi na uboczu słabo oświetlony pavvil:r. 
spożywczy. Kolka wysiada. zagląda do środ.ka, widzi różn~ 

słodkości i inne monopo·le. Groszak mówi, że takich .rzeczy n.ie 
wolno przepuszczać, a on ma na utrzymaniu ro.dzinę, ma.tk~ 

- Nie. Teraz wiem, że czyn 
jest zagrożony karą śmierci. 

- Ani przez chwilę nie zasta­
nawiałeś się? Nie próbowałeś wy­
perswadować koledze tego kr<1ku? 

- Nie. Miał on na mnie o-
gromny wpływ. Wierzyłem je-
mu... • 

- Ale przecież jesteś starszy. 
- Tak, ale on miał na mnie 

wpływ ogromny. Do tej pory nie 
mogę tego zrozumieć. I samego 
siebie. Jak mogłem takiego cze­
goś dokonać? Sarn przecież ni­
gdy nie brałem udziału w żadnej 
bójce ... - Ta propozycja skoku 
padła tak nagle, że nie było cza­
su się zastanawiać. 

- Rosłan - to kolega ezy 
kumpel, a może jeszcze coś wię­
cej; 

- Kolega. Mój sąsiad. Z Rosła­
nem :z..uam się od młodych lat, bo 
chodziłem z-nim do podstawówki. 
Też nie miał żadnych - przeszkód 
w życiu. Pić raczej nie piłem, bo 
nie miałem na to czasu. Przyjeż­
dżałem z pracy, to kładłem się 
spać. A rano trzeba było wstawać 
i trzy kilometry do autobusu 
iść ... 

- Co zamierzaliście zrobić 
ewentualnym łupem? 

- O tym w ogóle nie myśleliś­
my. Ot, po prostu, zrobić skok, 
a potem zobaczymy. co dalej. Po 
załatwieniu „sprawy" pojechaliś­
my do Pokrzyw, gdzie pieniądze 
podzieliliśmy. Ja dostałem 650 
zł, resztę Rosłan. 

- Jak spędzałeś czas po pracy? 
- No właśnie. Trzeba byłoby 

się tim zająć. U nas w J. mło­
dzież nie ma co rnbić, bo nie ma 
kto się nią zająć. Nie ma też 
gdzie spędzić czasu wolnego. Do tej 
pory nikt o tym nie pomyślał. 

- Czy dałeś się gdzieś „zauwa-
żyć"? .... 

- Dz,ialalem trochę w PCK, 
oddałem też do tej pory 8300 mi­
lilitrów krwi. Miałem akurat je-
chać za to na wyciecz.kę ... 

Z protokółu śledczego: 
Przestępcy zabrali dokładnie 

1102 zł 05 gr, zapalniczkę, kalku­
lator i finkę harcerską... Pistolet 
okazał się zwykłym straszakiem ... 

Z kodeksu karnego: 
„Jeżeli sprawca rozboju posłu­

guje się bronią palną lub mnym 
narzędziem niebezpiecznym albo 
działa wspólnie z osobą, która 
posługuje się taką bronią lub ta­
kim narzędziem, podlega karze 
pozbjl.Wienia wolności na czas nie 
krótszy ód lat 5 albo karze 

· śmierci". (art. 210 § 2 kk). 
Sledztwo wstało zakończone. 

Postępowanie nie sprowadziło się 
do jednego przesłuchania, sporzą­
dzenia akt.u oskarżenia i posta­
wienia przestępców przed sądem. 
Konieczne było poznanie moty­
wów. Przewód sądowy jeszcze raz 
ocenił, zweryfikował materiały 
postępowania przygotowawczego, 
wydał werdykt. 
Fabuła tej sprawy, jak z tan-

detnego sensacyjnego filmu: ab­
surda1ua, beznauzieJme glup1a, w 
zyc1u Jednak przerazaiąca. 

Na w1eiską pocztę wcnodzą za­
maskowani bandyci ... 

Tzw. „skoki" są u nas przy-
padkami rzadkimi - oczyw1sc1e -
w pornwnamu z .Nowym Jorkiem 
i innymi miastami amerykań­
skimi - i nie są nieodłącz.nym e­
lementem codz..iennego życia na­
szych miast i wsi. .. 
Codziennie z rana budzą się do 

pracy m1l1ony Polakow. L.ostaw1a­
jąc mieszkania, chcą byc pneko­
nani o bezpieczeństwie pozOllta­
wionego w nich mienia. 

Codziennie do maszyn i urzą­
dzeń, w biurach i urzędach za­
siada miliony lud:z.i. Część: z nich 
zajmuje stanowiska pracy, z któ­
rymi ze względu na swój publi­
czny charakter, stykają się co­
dziennie tysiące osób. Każdemu z 
'nich człowiek chce ufać: i wie­
rzyć, że z jego strony nic nie gro-
zi .... 

„Skoki" bulwersują opinię pu­
bliczną. Żądamy najpierw jak 
najszybszego ujęcia przestęp.cow. 
Zostają schwytani. Mija czas i o­
str~śc naszego surowego spojrze­
nia ulega z.łagodzeniu. Ale nie 
ulega wątpliwości, że wyrok w 
takich sprawach, gdzie następuje 
zagrożenie życia ludzkiego, wresz­
cie społecznego spokoju - musi 
być: surowy, i w całej rozciągłoś­
ci mieć charakter prewencyjny. 
Po to, żeby takj.e przypadki. mia­
ły coraz rzadziej miejsce. Po to, . 
żebyśmy mogli czuć się bezpiecz­
nie. I nie tutaj miejsce na roz­
trząsanie sporu, czy zaostrzenie 
systemu penalizacyjnego ma ko­
rzystny wpływ na oglóny stan 
przestępczości, szczególnie w sta­
tystyce tego rodzaju przestępstw. 

Dwa lata temu prasa przynio­
sła wiadomość o zabójstwie w 
województwie olsztyńskim mili­
cjanta (pisałem o tym w „Od­
głosach" z 24 sierwtla 1980 r.). 
Na ciele znalezionym w jeziorze, 
stwierdzono kilkanaście kłuty~h. 
ran. Zostawił żonę, dzieci.„ Po­
tworność czynu, dokona;nie go na 
człowieku, który strzeże porządku 
i praworządności - mówi wszyst­
ko o naszym odczuciu. 

Ale na odczuciu nam nie wol­
no kończyć. W ostatnim czasie -
tak mi się wydaje - zauważa 
się, że nastąpiło zmniejszenie skali 
pomocy udzielanej dotychczas 
pt·zez społeczeństwo organom .;ci­
gania. Można się tyJko domyśla~ 
źródeł takiego sta'nu rzeczy. 
Chciałoby się krzyczeć na alarm, 
tak jak kiedyś napiętnowało się 
zjawiska znieczulicy społecznej. 
(która zresztą nadal występuje): 
Krzyczeć: przyśpieszenie postępo­
wania jest w naszym społecznym 
intersie. Można by krzyczeć, ale 
czy to pomoże. Coś trzeba byl oby 
z.mienić. może w systemie pr".w­
nym. Najgorsze. że tak napra·"­
dę nie umiem na razie nic za­
proponawać. 

• P.S. Nazwiska zostały zmienio­
n<l. 

karmiącą z dzieckiiem, które pot,r.ze-buje słod1<ości. Groszak 
wkłada więc nogę między k!raty, kopie nkz.ym widzewski Surlit 
i drzwi puszczają. bo trzymały s.ię na lichym zame.cz..ku. I ja'< 
potem to wykryto, ekspedienci z.a·klinall się, że były tam zamk'.. 
łańcuchy, kłódki. że z.ginęło towarów z.a 20 tysięcy. Ale gdy 
się trochę rozejrzeli, dobra ubyło za 100 !mwaŁków, i to takiP­
ko dobra, o jakim rajdowcy nłe mieli pojęcia. Bo ten s.klep 
był tuż po remanenc·ie. prz.ejm01Wany przez nowych handlow­
ców, którzy jeszcze nie zdążyli nk sprzedać. 

A tymciiasem rajdowcy chwycili z.a kraty, szaTpnęli, rnwią­
g111ęli bez trudu, przez szparę wlazł KOilloo i po chiwili z.acząl 
wynosić pojemni1k1 z gorzatką marikd żytnia f krakus, potem pu­
dełka z cukierkami i czelroladą, ka.rtołn z. paipietosami, a na 
końcu szufladę z bilonem w kwocie z.to.tych dwa tysiące. I oni 
s<;>bie podawali taśmowo, a Kac układał w auc.ie. Gro.sz.ak wy 
pił na stoja.ka pół butelkJi i pojechali do jego babci. gdzie zło· 
żyli cały łup w komórce, dzieląc się jedynie solidarnie bilonem 
~astępnie porzucili w pobliżu z.ieloną „Ładę" w sta.nie z.dewa­
stowanym, wsiedH do taksówki (Kac, Kolka i Sobol) i o piąte; 
n~d ra.nem, p:z.ez rnikogo nie zauiważen·i, zameldowali się w 
O?ro~ku Rodz.mnY,mr wskoczyli do łóżek i zasnęli snem spra­
w1edh wych. w p<Jczuciu dobrze s.pełniooego obowiązku. 

Tego ra.nka artysta plasty.k zgłosił kradzież awta natomias1 
włamanie do pawilonu odkryto dopiero wieczorem. 'Auto zaraz 
się z.nalazło, bez powietrza, z. rozb-l-tym prz.edniiim kołem, poha­
rataną klapą bagażnika. itp., s.traty na kilkadziesiąt tysięcy na-
tomiast włamywaczy and śladu. ' 

A ci do.stawszy w soboitę p.rzeipustki, przybyli do Groszaka. 
napili się wódki, popalili, przegryźli czekoladą i dali sobie tro­
chę po pys.kJu na tle niecierp1'iwego Kaca, który domagał sie 
nachalnie swojej dział.ki. 1 

I byliby korzystali spokojnie z łupu, gdyby Groszak nie uległ 
presji Kaca. Otóż Groszak przes~ał za pośred111ictwem &weg•' 
sz;vagra działkę Kac.a prosto na grupę. Kac przekaz.a! tE: 
dz1al~ę. małolet~!emu kolesiowi, który zaniósł ją do komór<ri 
w m1eiscu rodzmnym nachalnego rajdowca. Stary Kac odkrył 

• łup . stwierdz~':'szy, że to robota wyrodnego juniora, od ra·zu 
pole.ciał na milicję. Jak się re·szta dowiedziała. że gliny węsz.ą 
pry_s.nęł~ na gigant. Os.ta tni z.ostał ujęty Sobol. k16rego pe<w.n"j 
maJOWeJ nocy przyłapano na włamaniu do prywatnego Io.kum 
w drui?;im końcu Polski. · 1 

. Nie wiadomo co się stało z wielkim, zapodanym przez ekspe­
d1entó:V lup~m .. bo w pr~tokole stoi, ż-e trzyo·sobowa komisja 
m1llcy_ina zl1~w1~ował.a zaledwie kilka butelek wódki poprwr 
wylanie na. z1em1ę. Nasu:va się wniosek. że nawet najprzezor­
meJszy raJdow1ec umkaiący mgły nie zawsze \\'~·chodzi . cało 
gdyż !at:vo może ulec innej pokusie. Wystarczy tylko raz z.a­
nurzyc się we mgle ... 

JAN WIDLAK • 
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z braku zdjęć nieprzyzwoit) eh (o czym szerzej pi ne­
my po przeciwległej stronie tej strony) pJ stc: nowili śmy 
wydrukować zdjęcie przy zwo ite Są tJ mi'."nowic ie nogi, 
prawdopodobnie nogi dziewczy ny Lewa noga - chcć na 
zdjęciu ta akurat noga wydaje się być prawa - wykonuje 

1
APEL, SPROSTOWANIA 

I SAMOKRYTYKA 
Przyjaciól poznaje się podobno w biedzie, a my, prosty ajent 

w biedzie jesteśmy właśnie. Przeżyliśmy ciężkie t niesprawiedliwe 
prześladowania ze strony NIK, PIH oraz reżimu; niesprawiedliwe, 
gdyż Jeżeli nawet\ bufetowa dolewała wody do wódki, to czynila 
to Jedynie w trosce o trzeźwość klientów, zaś serwowany przez 
szefa kuchni kotlet de vola!!Le z kota uchodzi słusznie za przy­
smak kuchni chińskiej. 

Z knajpl(lrza . przekwal!fikowalt§my się tedy na badylarza, gdyt 
cl :zarabiają ponoć miltony, na świeżo :zakupionej działce dopadł 
nas jednak przedstawiciel Wydziału Finansowego, rekwirtijąc nte 
tylko działkę, ale nawet ostatnie portki. smutny moment pozby­
wania się przez nas portek utrwa!fl przypadkowo :zaplątany foto· 
reporter, co nadaje temu wyznaniu pełnej wiaryg(>dnośct. 

Fow: M. Zajdler 

Zrozpaczeni, goli i bos!, przekwalifikowa!Hmy sie tedy raz je­
szcze, Jako dziennikarz zamterzając 'rozpocząc Nowe, Wspa1iiale 
życie, ale - przepraszam bardzo - z czym do gości? 
Tę wyjątkowo bogato l!ustrowaną stronę spichciliśmy na przy­

kład z samych resztek, gdyż po pierwsze w archiwum „Odtłlo­
sów" są niemal wylącznie zdjęcia rozpoczętych (ale nie dokoń­
czonych) wielkleh tnwe8tycjt, po wtóre - tak czy siak nie wol­
no nam z niego . korzystać. Zawartość poznaliśmy zakradłszy się 
po nqcy w przebraniu Arsena Lupina, mimo łż wcale n!e mamy 
teraz karnawalu - oto do czego doszlo! 

Tymczasem wiemy, że nasz przyjaciel Marek F„ redaktor ptąt­
kowo-niedz!elnego magazynu Największej Gazety l.odzi ma za­
melinowane w biurku okolo 2000 zdjęć figlarnie rozebranych panie· 
nek, których wszakoż nie drukuje ze względu na powagę pisma. 
Nam starczyłoby na początek ze 20 zdjęć, marny 1 procent po­
nadnormatywnych zapsów, które śmtalo :ireprodukujemy, bo wca· 
le nie jesteśmy poważni. z co kolega redaktor na to? 

Kosze wszystkich łódzkich redakcji pelne są też rozmaitych 
śmiesznych kawalków, nie wiedzieć czemu tam wyrzucanych. 
Redakcjom tQ, jak · widać, na nic, a nam by się przydalo, przy­
niosło tez zasłużoną slawę autorom (choć moźe nieco Innego 
rodzaju, niż by się spodziewali.„). 

Jako świeżo upieczony żurnalista apelujemy również o wszel­
kiego rodzaju rady, napomnienia I uwagi krytyczne. Uczymy się 
wprawdzie fachu z szybkośctą światła - wyższe szybkości są w 
naszej fizyce nieosiągal.ne - ale i to okazuje się za malo. Niech­
by jednak jakiś dziennikarz spróbowal otworzyć knajpę t z n t­
= z e g o sp!cltcić wytworny, suto zakrapiany obiad dla wycieczki 
zag1·antcznej, to zobaczylibyśmy, czy to takie łatwe nagle zm·lenić 
zawód! 

Dobrzy Ludzie wskazali nam na przyklad na olcropny bląd 
popełniony na kolumnie inauguracyjnej. Otóż wielce sympatyczny 
PIOTR SAGAN jest oczywiście dyrektorem ŁÓDZKIEGO WYDAW­
NICTWA PRASOWEGO, zaś dyrektorem WYDAWNICTWA ŁÓDZ­
KIEGO jest równie sympatyczny JACEK ZAORSKI, nie odwrotnie/ 
Przepraszamy zainteresowanych, ich nazwiska t ·funkcje powta­
rzamy teraz dla wprawy co ranka t wteczora niby pacierz, po· 
ctobne przeoczenie nigdy się tedy nie powtórzy. 
Tydzień później ostrej i jakże sluszne1 krytyce poddały nas 

:tla rozmaitości Łódzkie Wiadomości Dnia. Nfe słuchamy co praw­
:ta nigdy śrortowego wydania ŁWD, przeto slowa przygany -
ea które dziękujemy - przekazali nam łnni Dobrzy Ludzie, kry­
tykujący mial jednak rację t za mało nam dołożył. Nie słuchamy 
zaś środowych ŁWD dlatego, że w środę ukazuje się również 
Kolumna Ajencyjna i 'l'!atychmiast po jej obejrzeniu wpadamy w 
sllnq frustrację, bijemy głową o ścianę z klasycznym okrzy-
1dem „Boże, Boże, daleś nam talent, ale maly!", wyrzucamy 
przet okno wszystkie dlugoptsy I pisaki, zaczem - jak kiedy -
albo próbujemy zdemolować lokal, albo też próbujemy w ślad 
za wyrzuconymi przyborami przez okno wyskoczyć. 

Tu wkracza do akcji rodzina. obezwładnia, pasie środkami u­
spokajającymi, wreszcie - na wszelki wypadek po prostu ~ 
przywiązuje nas do lóżka, ani stan ducha, ani zajmowana pozy­
cja nie pozwala tedy niczego oglądać. Dopiero- od czwartku po­
nownie próbujemy wdrapać się na Giewont ltumoru, aby w ko· 
lejną środę znów zlecieć na mordę. Jednak do stu razy sztuka: 
albo wdrapiemy się kiedyś, albo nie podniesiemy w ogóle 

1 
z u­

padku. 

AJE'NT 

Zaproszenie dla Smoka 
NinieJszym zapraszamy Obywatela Smoka na gościnne wystę­

py do Lodzi, gdzie skłonni jesteśmy wskazać Mu kilka instytu­
cji (nawet \z naszego najbliższego otoczenia), w których swoimi 

· subtelnymi metodami mógłby Obywatel wreszcie zrobić porzą­
dek. 

Zaproszenie nasze jest tym szozersze, że o ile zorientowaliśmy 
się z treści filmu Obywatel Smok za swoje usługi nie pobiera 
honorarium. 
Będę wdzięczna osobiście i dotykalnie za przybycie. 
Z upoważnienia Taty 

CORKA AJENTA 
P. S. Tylko nie dotykalnie, dziecko nie wie, eo mówi! 

AJE.Nl 

14 ODGŁOSY · 

ił§:1 c~„;:- .:i .źle pnm~ ś!:· (,,.n o 
V'lf sąsiedzie A, Może to 

zgłosić na komendę? Ale 
pomyślałem bardzo cicho, hk, 
że sąsiad B nie mógł tego sły­
szeć, choć na pewno używał 
dużego słoja na ogórki, przyty­
kając go do ściany. Kiedyś wi­
działem jak podsłuchiwał są­
siadkę C, wziął do tego dużą 
lornetkę. Od tego podsłuchiwa­
nia to mu bardzo trzęsły się 
uszy i ręce, taka była zgrabna. 
Sąsiad B zachorował na ner­
wicę. 

Wczoraj w myślach )powie­
działem sobie na jednego urzę­
dnika - ty gnoju, ale nie sły­
szał tego i nawet. uśmieehnąl 

się do mnie na pożegnanie. Je­
dnak czułem, że odczytał w 

-. 
· tf oracy Safr~n 

„Przy. 
szab·asowych 
świecach" 

Oto kolejne dykteryjki 2 

lisiążki Horacego Safrina „PTZJi 
szabasowych świecach _„ wie­
czó.T drugi" (Wyd. Łódzkie 1981) 

I 
Córka pani Pollak zaręczyłs 

się. Ponieważ. • oficjalna uroczy­
stość ma się odbyć za trzy dni 
matka narzeczonej wysyła tele· 
gram do syna. studenta Politech­
niki w Brnie; 

„Przyjeżdżaj natychmiast m 
zaręczyny Malwińci". 

Syn odpowiada; 
„Nie mogę przyjecha('. Leżę v; 

łóżku z anginą". 
Pani Rożna wysyła drugą de­

peszę; 

„Daj jej dwadzieścia koron. 
wyrzuć za drzwi i pr.zyjeżdżaj 
natychmiast". 

• • • 
Sara przypomina mężowi: . 

- W czerwcu upływa dwa­
dzieścia pięć lat od daty nasze­
go ślubu. Powinniśmy święcić 
srebrne gody. 
Mąż odpowiada swej ślubnej 

sekutnicy: 
- Poczekaj jeszcze pięć lat, a 

będziemy święcić wojnę trzydzie­
stoletnią! 

Lektury 
przy jedzeniu 

E braku m1eJSCa dalsza 
smakowita, ale zarazem peł­
na prostoty porcja - za ty­
dzień. 

m l: :c,1 ocz~ch, że powL .. :h­

łem na niego - ty gnoju, 
chyba jesząze z większą s:itys· 
fakcją negatywnie ustosun!rn-

Wojci.ech Ka,weckli 

Lustro 
wał się do mojej spraw_y. Po 
wyjściu z urzędu myślałem, czy 
dobrze zrobiłem. Może powi­
nienem był napisać list, prze­
praszający tego urzędnika, 

albo dać ogłoszenie w gazecie. 

Niedawno, gdy mój dyrektor 
rzekł do mnie - wie pan, mu­
simy pana zwolnić, jest reor­
ganizacja,· odpowiedziałem 
tru.dno, rozumiem, ale pomy­
ślałem sobie - ty świnio, dla­
czego nie ciebie zwalniają? 

Dyrektor chyba ' to zauważył, 
bo powiedział - coś widzę, że 
pan· nie jest zadowolony. 

Nie wiem, co zrobić, żeby in­
ni nie zauważyli tego co ja my­
ślę, i że o ·nich myślę. Muszę 

chyba zwiększyć samok,ontrolę. 

Niedawno próbowałem przi!d 
lustrem, ale zauważyłem, że 

moje odbicie zauważyło, że ja 
nie chciałem zauważyć tego, co 
ja zauważ:Vłem. 

a • • • • 

1 ruch . baletowy zresztą. 
Jak autor zdjęcia dokonał, że widać ten ruch, dopraw­

dy nie mamy pojęcia. C~ śmieszniejsze, nie w:emy nawet. 
~zy istotnie ruch ten będzie widać, bo zdj ~c:e do repro­
dukowania je~ trudne. Gdyby reprorJukcja źle się udała„ 
prosimy w'.erzyć na słowo honoru i do tego na piśmie. 

K~ r ,...,_ • •• " 

„ Foto: PAWEL EDELMAN 

• ••• • • • • • • • 
U Ajenta „wszystko dostać", jak reklamowały się małe przedwojenne sklepiki, 

słowem w karcie dań musi być wybór, rnzmaitość i co tydzień coś nowego. 
Mieliśmy Scieuce Fiction? Mieliśmy! Mieliśmy horror? Mieliśmy! Mieliśmy 

nowelkę kryminalną? Nie mieliśmy, ale właśnie drukujemy, a że jest akurat kry­
minalna łatwo poznać po drugim już zdaniu, które brzmi: „Komisarz Affiszerd 
palił fajkę". 

Była wiosna. Komisarz Affl-
szerd palił fajkę. W komisaria­
cie pachniało kurzem„. . Przez 
brudne szyby widać było kwitną­
ce kasztany. 

Sacre'bleu - powiedział ko-
misarz i stuknął cybuchem fajki 
o blat stolika. - Jak ja nie lu­
bię policji. Pewnie dlatego zo­
stałem policjantem. Gdyby Re­
cher nie przychodził do nas na 
her.batę, nigdy bym do tego za­
kurzonego pokoju nie trafił. A 
herbatę to on lubił mocną 
pomyślał słysząc przez brązowe 
drzwi utyskiwania jakiegoś pija­
ka. - r aromatyczną! - tu wes­
tchnął ciężko, wdychając zapach 
pasty do podłogi. 

- Prawda, w sobotę była 
sprzątaczka. Ta, co jej syn siedzi 
- tu wspomniał jej okrągły ty­
łek i nogi pełne żylakow. 

Za oknem, pod kasztanami za­
trzymała się jakaś dziewczyna. 

. Wysmukła, o długich nogach, 
pełnych łydkach, szczupła w pa­
sie. 

- Duże biodra· - zauważył ko­
misarz a życie tak prędko 
przeleciało! Zasępił się. - Moż-

na by do baru, na kieliszeczek. 
Muszę iść sam, bo przecież Jaqu­
esowi żona zachorowała. Głupio 
bez niego. Zawsze chodziliśmy 
tam razem. 
Włożył płaszcz i w drzwiach 

zderzył się z nadinspektorem 
Lukasem. 

Barbara Janke-Bianek 

ło? - zrobił kwaśną minę czu­
jąc, że kiedy jak kiedy, ale dziś 
się swego kieliszka nie napije. 

- Doh'rze ci tak stary capie -
cieszył się w duchu nadinspektor 

Teraz na. pewno poszc!lłbl 
do tego podłego baru (tu poczuł 
od razu swój woreczek żółciowy). 

Szaleństwo 
- A dokąd to? Właśnie mam 

sprawę do pana komisarza. Sen­
sac~jne morderstwo i to tuż za 
rogiem, można rzec pod okiem 
policji. Aż strach co prasa bę­
dzie wypisywała. Już teraz wia­
domo: obywatele płacą podatki 
na rzecz służby porządku publi­
cznego, a rezultat tego taki, że 
przl'stępcy hulają jak wiatr po 
mieście. 

- Jak wiatr? To niepotrzebnie 
kwieciste - skrzywił się komi­
sarz - al~ eo się właściwie sta-

Ja się męczę, a on z tym dru­
gim moczymordą, jak mu tam? 
Jaquest>m„. wiadomo, dubrali się. 
No, to teraz bcdą mieli za-
cierał ręce z uciechy, rohiąr. 
smutnie napuszoną minę. 

- Co za pech, że też muszą 
mordować sle w poniedziałek. 
Ani jednego dnia wolnego. (Co 
też mi przychodzi do głowy, tn 
przez tego idiotycznego ~łużbistę) 

- Ale może mi pan wreszcie po­
wie, co sic stało? 

- Koło baru, gdzie pan tak 
często chodzi - zaczął złośliwie 
nailinsp1iktor - tuż przy kamie­
nicv z murzynkil'm. tam i:-dzie 
sic ~krera w zaułek, kolo ka­
miennej dziewczyny zastrzelono 
dziewczvnc. 

- Rzl'źbe? - komisarz spojrzał z 
naglą podl'jrzliwofoią na roz-
mówcę. 

- Ale co pan mówi - :iachnął 
się nadi11sp('ktor - żywą. 

- To ona żyje? 
się komisarz. 

uspokoił 

- Ale:i 11ie: zastrzrlono ją na 
t:11iejscu pistolt>tem kaliher 12:;p. 

- No. to czemu pan mówi, :ie 
ona· żyje? 

- Ja nie mówiłem, że ona ży. 
je - zachrypi ze 'Złości nadko­
misarz - powl„działPm po pro­
stu. że zastrzl'lono tt: dzil'Wł'Z:Vn~ 
kolo kamit>nnPJ rzt>żby. tej na 
skwerku .Jt>st to 11aga kobieta 2 

zadarta do i:-iirv i:-lową 

- To chyha przywieźli ciało 
skądś. nrul'it>7. 11it> mogli je.i ro­
Zt>hrar i ittwatrir w hiały dziPń 

- Koi:-o. rzeźbe? - wpadł w 
. rozpal'z nadin~nl'ktor. Mu~Z'l 
iś~ do haru - powiPdział nagłt 
i •kit>rflwal ~le w ~trnne podf'.i· 
rz•nlP narhnare.i ~nplunki z któ 
rej właśnil' glośnn wrzt>SZ<'Ząf 
wytal'zało ~ie naru gości. 

- ('o mu ~ię stało? - zdziwił 
sie w duchu komisarz To 
cboMm:v razt>m - uc:eszył się 
głośno. 

- No, to chodźmy wes· 
tchnął z mc:ką nadkomisarz. · 
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Zdal'zenia 
• • • 1 zwierzenia 

·-
dziejów 
łódzkiej 
prasy 

Ponad 800 tytułów zawiera 
- niepełna przecież - „Bi­
bliografia pr asy polskiej" z 
lat 1863-1945. W teJ ogrom­
nej prasowej kolekcji wajdu­
ją s ię gazety polskie, aiemiec­
.Kie, rosyjskie i żydowskie . Nas, 
oczywiście, interesują przede 
wszystkim polskie, i to szcze­
gólnie takie, które posiadają 
s pecjalną _antyk:waryczną war­
tość. A więc gazety nieznane, 
zapomniane lub owiane atmo­
sferą skandalu. 

Na początek czasopismo nie­
znane. 
Wpadł mi bowiem do rąk 

egzemplar z pisma, które śm1a­
\o i bez przesady mogę na­
zwać unikatem na dużą . kalę. 
Tak jest! Nie notuje tego pi­
sma podstaw<Jwa i bardzo 
wszechstronna „B1bl1ograi;a 
prasy łódzkiej" Wiesławy Ka­
szubiny, gdzie czytam: „Pe" 
w ne tytuły z powodu braitu 
w iarygodnych żródeł zostały 
pominięte". W śród tych tytu­
łow wymieniono „Satyra". 
N ic dziwnego Nie ma go w 
z.biorach żadnej z b,bliotek 
na rodowych w kraju. A jed-
nak jest! 1 

· Łódzkie pismo ilustrowane, 
tygodniowe - „SATYR", leży 
p rzede mną numer pierwszy z 
dnia 14 stycznia 1913 rok:u. 
Adres redakcji: ul. Mikołaje­
wska nr 22. Czyli dzisiejsza 
SienkiP.wicza. 

Na ostatniej str<Jnie czytam: 
Redaktor i Wydawca - Wła­
dysław Gutowski. Nie jest mi 
obce to nazwisko. Pan ten 
by ł redaktorem .,Kurier a Łó­
dzkiego". wydawanego przez 
Stanisława Książka. 

A więc Władysław Gutow­
ski dziennikarz „Kuriera 
Łódzkiego" spróbował sił 
jako wydawca. Podejrzewam, 
że ów „numer pierwszy" był 
ostatnim, że pism<> zrobiło 
plajtę, albo, że zbliżająca się 
pierwsza wojna światowa po­
krzyżowała Gutowskiemu edy­
torskie plany. 

A szkoda, b<> choć pismo 
· trąci myszką - co jest zre­
s ztą zrozumiałe, poczynało RO­

b ie dość ambitnie Drukowało 
satyr y Ignacego Krasickiego. 
planowało druk powieści his­
torycznej z XVIII wieku, pt. 
„Czarna procesja", w której 
„epoka owocnych wysiłków 
duchowych reformatorów i 
bezmyślnych hulanek zwolen­
n ików dawnego nieładu służy 
za tło. „ " - jak reklamowano 
powieść w pierwszym numerze. 

„SATYR" miał ambicje i 
wnos ząc z pierwszego numeru 
miał ~. mbicje jak na swoje 
czasy - postępowe K rvtyko­
wał ziemian tracących fortu­
ny na hulanki. brał w obronę 
cl~łopa , wołał· „Bo czy7 naz­
wać t ych panami co od ch!op­
s kic h s tron i ą chat. " 

Z kolei przypomnijmy cza­
sopismo zapomniane Spec ja l i­
st vczne. dotycząc!' soraw pr7.y­
rody , ale - uw aga! - pier ­
wsze w , Polsce cza~opismo en-

' tomologiczne 
W rok u J070 zwróciła •1wa -

11e na to czasopismo znana 
łód zka badac1ka d1.i eiów pra­
~y. dr \V i C' ~ława Kas1ub'na . 
Swo je uwa gi ripubli kowal a na 
ł am::ich b iulety nu nauk{'w„ ~o: 
„Pol ~k i e P ismo Entomologicz­
v e" : 

Łódź. znana wówczas raczej 
jako centrum pr1emysłowe, 
włók i enn i cze, niec;pod1iPwanie 
zwróciła na $iebie uwage przy­
r odników, c;peciall~tów ento­
mologów. Gr upa łódzkich mi­
!o5ników przyrod y o aspira­
c.iach naukowycl:! . zain icjowa­
ła wyda wa ni e c1..asopic;ma oo­
święconego wyłącznie e ntomo ­
logii. Ra ngę tego or zed 5iE­
wzięcia podnosi fakt . że łód z­
k i „Entomolog Polsk i" by ł 
p ierw sz:ym czasopismem ento­
mologicznym, które pozyskało 

sobie entuzjas tów i zna wców 
tej dziedziny przyrody w ska­
li ogólnopolskiej, że zo s tało 
za łożone z inicjatywy spo łecz­
nej że wr eszcie - choć poz­
ba wlone było odpowied ni e go, 
warunkującego pracę bada w­
czą zaplecza w postaci t ra dy­
cj i naukowych, instytucji i 
warsztatów pracy badawczej 
- wydawane było na dobrym 
po1.iomie. 

Pierwszy numer czasopisma 
„Entomolog Polski". wydaw;me­
go przez Łódzk ie Towarzyst­
w o Entomologów, u kazał się 
15 grudnia 1910 ro ku. W za­
mie ~::eniach Tow arzystwa było 
w ydawanie 4 zeszytów r-0cz­
n ie, co kwa rtał . Późn i ej m iało 
za mien ić si ę na miesi ęcznik. 
W r zeczywistości wydawn ic­
t wo ukazywa ło się ni eregular­
nie. 
Stro ną redakcyjną czasopis­

ma k i e rowa ł fa ktyczny or ga­
nizator Łódzki ego Towarzys­
twa Entomologów i ini cja tor 
wydawnict wa . Ed war d Kor b, 
warszawianin . z wykszta łcen ' a 
inżyn i er. w 1905 roku przyr yl 
z bratem Mieczysławem do 
Łodzi. Poza pracą zawodową , 
najpierw jako k ierowni k działu 
montażowego w Powszechnym 
Towarzystwie Elektrycznym, 
później jako in żynier konstruk­
tor w fabryce J Johna (obec­
nie zakłady Strzelczyka) godzi· 
ny wolne od zajęć poświęca! 
entomologii Interesował ~ię 
głównie ~zkod n ikami by! jed­
nym z niewielu znawców kor ­
ników Posiadał bogate_ zbiory 
entomologiczne uzupełni ane 
drogą wy m iany zagranicznej. 
Część swych łódzkich zbiorów 
ofiarował Muzeum Nauki i Sztu­
ki, część przekazana Szkole 
Ha ndlow ej Zgromadzenia Kup­
ców m Lodzi trafiła później 
do zbiorów Katedr y Ewolucjo­
nizmu Uniwersytetu Łódzkiego. 

Przypominając po latach cie­
kawe próby czasopi śmi enn i r. ze 
w Lodzi,. chcę po raz któryś 
zwróc i ć uwagę na prężność śro­
dowi sk kulturalnych i nauko­
\yYCh na~zego miasta na począ­

tku XX wieku Próby te nie 
za w~ze kończyły si ę sukcesPm, 
ale dowodnie świ adczą o am­
bicjach łód zki ej in teli!::enc ji. 

JERZY 
WILMAŃSKI 

. 

Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Próbo . . 

.me-
diacji 
w 

• sprawie 

, 
w 

W fe-lietonie sprzed dwóch 
tygo dn i pt „Kogo b ije ZAiKS 
i kto · dosta~ Ni der landy' 
przedsta wi łem konflik t międ zy, 
ZAiKS-em ( pełna nazwa : 
Zwi ąze·k Autorów i Kompo z:·· 
torów Scenicznych, ' lecz 
ZA iKS zaimuje się wszystkim 
rów mez ściąga.n iem honora­
r iów za dru kow ane w cza so-

• pismach nowelki krY'minal ne). 
a prasą prowincjonal ną zwła ­
szcza. bo ta jes t ub<Jzsza. Po­
niewa1ż łaskawy czytelnik n ie 
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ma obowiązku uczenia s i ę 
mo ich tekści.ków na oami~ć. a 
zresztą może dopiero co wró­
cił z urJ.opu. zaś w miejsca · 
waściach wczasowych nie mógł 
dostać „Odgłosów" z całą pew­
nością przypomnę może. o C(l 

w tym - co prawda dopiero 
narastającym - konflikicie po­
szło . 
Otóż decyiją z dnia 30 czer­

wca br. :.\finister Kultury i 
i S7.tuki - wyprzedza jąc n ie­
jako rewizję prawa autorskie­
go. skądinąd niezbędną - dość 
rad}-kalnie podniósł stawki za 
przedr uki, w t:-·m za.równo za 
tłumaczenia, ja1k prozę i poe­
zj ę- rod zimą. Wszy•stko byłoby 
w porzą dku gdyby nie fakt, 
że fundusz h<moracyjn y gazet" 
i tygodn~ków nie wzrós ł rów­
nocześnie ani ó pó ł złotówki. 
Nie chcę nUd7.iĆ c7.yteln !ka o­
bliczeniami. ale znaleźliśmy się 
w takiej śmiesznej SY'tuacji, że 
za przedruk tłum a czenia b yl e 
jakiego opowiada1nka musiał­
bym zapłacić poprzez ZAiKS -
dysponując takim funduszem, 
jakim dysponuję - mniej wię 
cej dwa razy tyle, ni ż za ory­
ginalny, specjalnie dla „Odgło 
sów" na.pisany art)'kuł. 

Oczywiście człowiek odpo­
w:.edzia1ny za f[nainse p iJSma 
musiałby, być ciężikim war1a­
tern, a by na taki układ przy­
stać, dlatego też uczdwie za­
pawiedziałem - a koil.e dzy z 
łódzki ch pism codziennych mó­
wią to saimo - że jatk:ichkol­
wiek przedruków pła•tnych 
pr zez ZAiKS po prostu nie 
będzie . No, może wiersz jadciś 
się trafi, byle krótki, bo i za 
poezję , i za prozę, i za tłuma­
czenia płaci się od lini jki, nie 
fatygując się oceną jakoś·ci czy 
skal i trudno ści przekładu. Róż­
n ica w tym jedyn ie, że ta li­
n i jkę obliczeniową prozy uwa­
ża się· 50 zna ków dmkarskich, 
zaś lin ijka wiersza może być 
dowoln'e lń-ótka . Majakow~ki, 
który pisał „schodikami". b rał­
by tedy dużo (i tłuma cz Ma ja­
kowskiego ta.kże) , Mick iewicz 
jednak, gdyby go ZAiKS chro­
n ił, na „Pa1nu Ta deus?lu" w y­
szedłby raczej m arnie. 

W rezultacie r ysuje m i się 
taki obr a z: choć podniesien ie 
stawek było w zasad,zie słusz­
ne to autorQm i tłumaczom -
którym ż~· czę dobr ze, mam 
bowiem wśród ni ch wielu ko­
legów i przyjaciół - m in is•t er 
Te)chma ofia•rował Niderlandy. 
Bezbłędn ie d ziałaj ą;cy ZAiKS 
spróbuje oczywiśc ie te n i<ler­
la n dzkie płatności w yegzekwo­
wać, a le że p ismo n ie może 
wydać więcej fo rsy niż Posia­
da, pr zeto leniw ie, lecz stale 
płynący strumyczek honora­
r iów za przedruki -z.a1c.znie po 
prostu wysychać. Za tłuma1cze­
n ie dok on ane na zle·cenie tego 
czy innego wydawnictwa staw­
ka będzie co p raw da wyższa 
lecz ilość przedruków - co z 
pewnosc1a w3okaże najbl i ższa 
przys złość - zacznie gwałtow­
nie spa.da ć. 

Doprawdy nie w iem, ezy 
istotn ie leży to w inter esie 
czytelni.ków, p ism, ZAiKS-u 
(który bierze przecież pewien 
pro-cent za usługę), a nawet 
sa.myx:h autorów i tłumaczy. 
Ja osob i ście - pisałem o tym 
już uprzednio - z całą pewno­
ścią wolałbym dostawać tro­
chę , lecz stale. niż stale - nic. 

Można by teraz za.pytać re­
daktorów pism: a dlaczego to. 
kotkd, nie kłócicie s.ię z w y­
dawcą o podniesienie funduszu 
honorariów?! Kłócimy się 
brzmi odipowiedż - lecz wy­
dawca wcale roztropnie odpo­
w iada. że przedtem powinniś­
my podni eść na·kład, efektyw­
ną sprzedaż, a więe i zyskJi, 
potem zaś ewentualn ie poroz­
mawiaimy o dodaitkoiwych pie­
ni ądzach . Jak podnieś ć nakład 
i sprzedaż? Drukując rzeczy 
możliwi e ciekawe i dobre, w 
tym i nteresujące ttumaczen ia 
ta kże . Lecz tłuma.czeń tych -
ze względów płatniczych właś­
n ie - będ.zi e odtąd coraz to 
m niej i mn iej , nakład zacznie 
się walić. w mie isce zysku pa­
ja wi się deficyt . przeto fu.n­
d usz honora cyjny p ism. r aczej 
,się zmnie .i ,zy, n iż wzrośnie. 
Nie dość że „R uch" - o czym 
k.ied.v indziej - też wy·chodząc 
zresztą z rachunku ekonom ici':­
neg'l woli handlować pismami 
mocnymi, · i uż wprowadzo.nymi 
na ryn ek czytelniczy, niż sła­
bymi, dopiero walcza::vmi o 
nakład to teraz ZAiKS próbu­
je dorżnąć kury znoszące ma­
ciupeńkie wprawdzie. l ecz jed­
nak jajka. 

I w tym momen cie j.uż 
nie jako za.stępca reda1ktora 
nacZPlnego „Odg łosów ". lecz 
ja ko J erzy P., skromni u tki 
członek tegoż ZAiKS-u od lat 
z górą dwudz.iestu - sprób uJe 
podiąt' się media·cji w tym n i­
derland1,kim konilikcie. 

K OCHt NA DYREKCJO KO­
CHA '\'EGO ZAiKS! Z właści­
wą sobie energią i skrupulat ­
nością wyda.i zlecenie spraw­
dzenia stanu kont autorów i 
tłumaczy. W zgodzie z nowymi 

stawkami wpływy na. tych 
kontach powinny wzrosnąć, 
gdy ja twierdzę, że s p a d­
n ą. Skończą się zwłaszcza 
księgowania wpływów z pro­
wincjonalnych gazet codzien­
ny-eh i słabszych finansowo 
czasopism. 

Jeżeli tak będzie, jak prze­
powiadam - a będzie - za· 
poznaj się, Droga Dyrekcjo, z 
budżetami pism, które po 
wprowadzeniu nowych stawek 
na ZAiKS przestały świadczyć; 
budżet · „Odgłosów" jest do 
wglądu, możemy go nawet do 
\Varszawy wraz ze stos-owny­
mi wyjaśnieniami przesłać. 
Co uczyniwszy dodaj dwa do 
dwóch (według moich prowizo­
rycznych obliczeń wyjdzie coś 
około czterech) i wprowadź 
w y s o k i e u l g i dla ściśle 
określonych, z tych czy innych 
przyczyn słabych finansowo 
tytułów. Ocal kury, które dziś 
są w stanie znosić jedynie 
mini-jajeczka. ale za rok czy 
dwa być może zaczną znosić 
jajka wcale przyzwoite, Ta o­
peracja wyjdzie na zdrowie nie 
tylko kurom, ale i samemu 
ZAIKS-owi oraz jego człon­
kom, a moim sympatycznym 
kolegom. 

W przeciwnym wypa<lku pro 
szę mi przysłać za zaliczeniem 
pocztowym stosowną instruk­
cje w języku polskim (japoń­
skim bowiem nie władam) 
chciałbym bowiem bardzo ho­
norowo - I to lnożliwie w 
gabinecie Kochanej Dyrekcji -
popełnić harakiri, Jest. to bo· ' 
wiem wszystko, co dla ZAiKS-u 
m&gę uczynić. Umrę, a no­
wych stawek · płacić nie bęąę, 
gdybym bowiem do budżę,h1 
pisma dołożył własną pens,ję i · 
całość skromnych oszczedności, 
wciąż jeszcze mi nie starczy. 

JERZY P. • 
P .S „ Wypada d~ać, że staWk! 

za przed>ruki ry!fllnk6w, zdj~ć, 

fr aszek, etc„ ~ natomla~ umiair 
ko wal!le 1 nasz AJen.t ze ~rony 
14 - bąd:! co bądt człowiek z 
h al!ldlowym doświadc:i:eniem _ od­
gr a ża się, te Jetell c<Xł przenru­
kuje, to l'J-SUnek (li t.o w dutym 
form a-cie!), bo to jedynie się 
k a1k-uluj e .„ 

I 

Nagłe 

zastępstwo 

/ ,.. _, 
'\,. ·;r,.. -

Rej ton 
no 
konopie 

Rejtan wszedł do historii 
n ie dlatego, że dowodził ar­
mią, nie dlatego, że dokonał 
w iekopomnego wynalazku al­
bo n~pisał powieść nagrodzo­
ną Noblem. Rejtan w odpo­
wiedniej (?) chwili rozdarł 
koszulę l położył się na pro~ 
gu. Dramatyczny lub history­
czny (jak kto woli) gest 
Rejtana nie odwróci! biegu 
h istorii ani na jotę. Samemu 
Rejtanowi też się nic nie 
stalo: nikt nie wraz ił bagne­
tu w odkrytą pierś bohatera. 

W panteonie bohaterów na­
rodowych i w ielkich Polaków 
są ludzie naj różniejsi , wodzo­
wie, królowie, uczeni i pros­
taczkowie. Być inoże w pol­
skim niebie Kościuszko spie­
ra si ę konfederatami. Mickie­
w icz z Mochnackim, a Swi ę-
tochowski zaprzyjaźnił się z 
margrabią Wielopolskim. 
Może. Może powstańcy war­
szawscy nie dogadują się 
z listopadowymi, m a7e Cho­
pin spiera się z Kleofa sem 
Ogińskim. Rejtan w tych 
sporach udz iału nie bierze, 
.z n;k im si ę też nie za­
przyjaźni a . Rejta n prawdopo­
dobnie leż.y, w pozie uwiecz­
nionej przez Matejkę. Leży , 
bo tylko w ty m bohaterskim 

l kontestatorsk im leżeniu cały 
sens jego pozagroborej egzy­
stencji... 

Książe Józef wjechał do te­
go nieba konno, żołnierze 
Westerplatte - jeśli wierzyć 
poecie - wesz1i czwórkami. 
Drzymała wjechał wozem, Pa- ·· 
d,erewskiego wnieśli rozentu­
;o:jaz:mowani wielbiciele. Rej­
tana ch,Yba też ktoś wniósł, 
jak by inaczej wszedł leżąc? 
co? 

Nie lub i ę Rejtana. J est to 
w końcu tylko polski Hero­
strates, o tyle gorszy od swe­
go pier wowzoru, że nawet nic 
nie pódpalił.„ 

• • • 
Oglądam w telewizji znany 

dramat wybitnego pisarza. O­
glądam z rosnącym niesma­
kiem. Grają - najlepiej jak 
umieją - zupełnie sympaty· 
czni aktorzy, którym nagle 
dano szansę. A powinien grać 
kto inny. Oczyma duszy wi­
dzę, jak poszczególne sceny 
rozegraliby - Ci Wielcy, Ci 
mani i kochani przez całą 
polską publicznośl?. Ci - je­
dyni - którzy mają prawo 
stawać na deskach najwięk­
szego polskiego teatru. 

Czuję, że coś tracę. Czuję, 
że jakąś krzywdę wyrządza 
się/milionom ludzi. 

Wyobrażam sobie eo robią 
Oni: patrzą w telewizor (jest 
poniedziałek, mają wolny 
dzień w teatrze) , uśmiechają 
się ironicznie albo wręcz chi­
choczą„. Leżą na kanapach w 
pozie Rejtana.„ 

Rejtan był o tyle lepszy, że 
przynajmniej nie leżał na ka­
napie! 

• • • 
Przypominam sobie jeszcze · 

jednego bohatera. S:tyko wy­
lansowany w latach pięćdzie­
s i ątych, k iedy mieliśmy gwał­
towne z;apotrzebowanie na 
własnego Jemieliana Pugaczo­
ws. Przypomniano powieść 
Tetmajera, powstał naprędce 
film. Potem historycy wykry­
li , że by! tylko płatnym agen­
tem króla Szwecji. 

Z panteonu wyniesiono go 
rów ie pośpi esznie jak po­
przednio wniesiono. Tyle że 
chyłkiem. Skazano na niepa­
mięć i dlatego też nie wymie­
niam jego imienia. 

• • • 

Czas na 
pomnieć i 
przestanie. 
sprawie. 

Rejtana. Czas za­
to im i ę . Niechże 
patronować złej 

/' 

Bohaterowie przeszłości by­
wają modni a potem znów za­
pomniani. Modni wtedy, kiedy 
są .potrzebni. W .czasie Wiel­
kiej Wojny Ojczyźnianej za-
chodni dziennikarz zauważył 
w pokoju Stalina popiersie 
Piotra Pierwszego. W tym 

·właśnie czasie Piotr I, być 
może, potrzebny był przywód­
cy radzieckiemu. Nie jako im­
perialista oczywi~cie. Jako pa­
triota i żołnierz . Mógł być 
natchnieniem walczących. 

Wyszukajmy w polskim nie­
bie właściwego świętego na 
nasze trudne czasy. Zapomnij­
my o Rejtanie! 

ANDRZEJ 
KAROL • 

Lewym 
okiem 

Hejż& 
Cluj że! 

W swoim czasie ładnych 
parę lat temu - „Dom Książ­
ki" przeprowadzał kilkakrot­
n ie ankietę wśród swojej klien 
tel i, p-tosząc w n ie.i między 
iinnym i o /odpowiedź na pyta­
nie: „Czym kieruje s ię pa:-i 

prz.y zakupie ksi ą,żki: a) t)Ubll­
kowanymi w prasie recenz.ja 
mi. q) wystawami ks iąże.k w 
witrynach; c) opinią 2lnajo­
mych; d) wła,snym wyczu­
ciem?" OdP-OWiadałem wów­
czas, że na podstawie recenzji 
w prasie szu'ka.m ksią7Jki w bi­
bliotekach. Recenzje i wszel­
kie „zapowiedzi" były bowiem 
za wsze a tym ba.rdziej są te­
raz publikowane w czasie. 
kiedy danej książki daWlllo jut 
. w księgarniach nie ma. 

W księgamiach j.uż nie ma., 
a w bibli<Jltekach jeiszcze ni• 
ma. Musi być przecież zackup, 
za1księg()!Wanie, opracowanie. 
za·kata~ogowanie t-0 trwa 
prawie ta1k długo, j,a1k naipiisa­
n ie i ogło,szenie recenzj:i w te­
lewizji. czyili parę miesięcy. 
W rezultacie do „noiwości"1 <i<>· 
chodzii się w roik po Lch wyida­
niu i do.piero wtedy kisiążka 
wahodzi na.prawdę do obiegu. 
do umysłów i wyobrarhni cz.y­
telni•ków. Tak jest ju.ż od la:1 
i pisało o tym mnóstwo lu­
dzi. 

Innego zdalllia jest dyrektor 
bibli<>teki im. L. Wat"yńs.kiego 
w Lodzi. pani Elżhie•ta Cie · 
plucha. W „Odigłosaich" z S 
si~nia twiierdzi ona, t. · into<r­
macje o n()!Wej k!siiąU.ce „po­
winny. się ukazywać witedy 
dopiero. gdy ki&iąilke. dociera 
do księgaa:ni i biblioteika moze­
ją zakupić. Ale pra•ktyika jest 
taka, że np. telewizja rekla­
muje książk<: natychmia•st po 
otrzymani.u egzemplarzy syg­
nalnych z w y-0.awnictwa. lcie­
dy nie ma jej jeszcze w księ-­
garni, alb<> jest tylko w Wair· 
sz.awie, a nie w innych re.gio­
na.ch kraj1U". A więe chodzi ~ 
opóźnien.ie tnf<Jrma.c~i. która i 
ta<!~ za·wsze jest spóźniona. 
Trzeba będzie przestawić się 
na „wyczuci-e". 

Myślę, ze biblioteki pay za­
kupie książeik ·nie mus74 cze­
kać na inform.a.cję telewizji, 
bo mogą J)O!ługiwać się „Za­
powiedziami wyda wniczyrnd.", 
dostę.pnymi w każdej k.s ięgair· 
nł i w większości duż:vcb bi· 
bliotek. A przy okazji chce 
poruszyć sprawę. nader ważną 
dla środowi~ka pisarskiego. 

W Szwecji is tnieje od lat 
Fundusz Autorski. dający roc2 
n ie około 7 milionów dola rów. 
a tworzony z tantiem za wy­
pożyczanie książek w bibliote­
kach. Każdy egzemplarz książ­
ki szwedzkiego autora (z WY· 
łączeniem tłumaq.y) obciążony 
jest przy kaiżdorazowym wy­
pożyczeniu tamtiem 6 centów, 
z czego połowę otrzymuje au­
tor, a druga połOwa pr zezna­
czona jest na zapomogi i sty­
pend.j,a d:la pisarzy. W Szwec ji 
ta,ntiemy te opłaca państwo, 
ade można je wkalku'lować w 
opłaty 'bibliotec.zne - byłyby 
t-0 grosz.owe kwo·ty. Z ty.eh gro­
szy poczytni autorzy otrzyml\l­
ją w skali roku po parę tys ię · 
cy dolarów. 

U nas tantiemy dostają ty1l­
ko twórcy sceniczni i - zwła­
szcza - · estra.dowi. Malarz 
sprzedaje swoje dzieło jeden 
jedyny raz. Pisa•rz o·tr;z~"muje 
:z: wydalWl?l.ictwa jednorazowe 
hono.raril\lm i trad z oc:z:u swe 
dzi~ło. KM, kto napiic:;ze tekst 
lu:b melodię pioseniki, 01trzymiu­
je Zll to honora1rLum, a potem 
taintiemy kitóre przy d•użej ob­
rotmości „twói:cy" i dutŻej .d<>~ 
zie szczęścda mogą go dofa·rza 
żywić przez wiele lait. 

Wiemy wszyscy, ja•kim to 
dz:iełem artystycznym są czę­
sto teksty piosenek. W filmie 
telewizyjnym „Punkt widze­
nia" strasz;yła piosenka, w .kltó­
rej 52 razy (sic!) powtarzało 
s i-ę zda.nie: „b<> to jest właśnie 
punkt widzeni.a„." W kó1ko, na 
okrągło. nii! do zniesienia. Tak 
samo„." nk nie może · przeG: ież 
wiecznie trwać, za miłolć 
przyjd~ie nam za,placdć.„" 
trzydmeścł pairę razy. 'Parano­
ja. Zepsuta płyta. A czais leci, 
l iczni1k stiuka, tantiemy rooną. 
Za co? Za ,,s.ia la la, sia la la, 
baby jak donice .„"? Za „hejte 
glujże"? 

(0 tej osta•tniej p iosence: 
musiał ją zrobić ktoś pozba-< 
w iopy za grosz językowego 
słuchu. Końcówka „że" nie 
powoduje przesunięcia a1kcen· 
tu! Nikt n ie powie „trzy­
m aj ż e"„ ani · „od dajże~, 
tylko „t r z y majże", „o d-
dajże". Tak samo „ż e · 
glujże, a nie „że g 1 u j że", 
bo wychodzi z; te.go obrzydl iwe 
„Hejże Glujże", i to powtarza­
ne w kółko kilkanaście razy. 
Tanti emy lecą) . 
Może by zaintere sować nasz 

ZAiKS systemem szwedzkim ? 
Pomysł n ie jest nowy. Już w 
1930 roku, w numerze 18 „Wia ­
domości Lite-ra.ckich", była 
w?imialllka o Duńczyiku Freu­
chenie. który proponował wła­
snie opodaitkowanle wypoży­
cz:anych książek na rzecz ich 

· autorów Myślę, że byłoby to 
jeszcze iedno małe wyrówna­
n ie tego co nazywa się nie­
sora w iedli wością. 

WŁODZIMIERZ 
KfłZEMIŃSK'ł 
(ĆWIEK) • 

ODGŁOSV15 



piątek rano 9 lipca rodzina Windso-w rów z Buc';inn-ham Pal:>ce SWl spa­
ła spokojnie w. królewskich aparta­
mentach; w tym' samym czasie rodzi­
na Faganów z Highbury, London N5, 
była pogrązona we. śnie w błękitno­

-tS·zarej przyczepie campingowej na wybrzeżu 
w hrabstwie Kent 

Sytuacja w obu rodzinach była nieco różna. 
Królowa na ptzykład wiedziała, że jej najstar­
szy syn, 33-letni rrniążę Karol. będzie tego dnia, 
na koncercie w Wells Cathearal. Faganowie 
byli przekonani, że ich 31-letni syn, Michael, 
powinien być ze swoją żoną Christine w ich 
podupad'łym domu niedaleko stadionu Arsenal. 

W rzeczywistości Christine nie mia.la pojęcia, 
gdzie był Michael - zniknął on 36 godzin 
wcześniej. Dopiero w sobotę rano Faganowie 
przeczytali elektryzującą wiadomość, że Micha­
el został aresztowany i~ oskarżony o kradzież 
pół butellri wina z Pałacu Buckingham. 

Kiedy pospiesznie wracali z Kent i czytali 
poranne gazety, zrozumieli, ie losy Windsorów 
i Faganów przecięły się dramatycznie. 

Przeszłość Michaela nie miała w sobie nic 
królewskiego Urodził się w Paddington Gene­
ral Hospitai 8 sierpnia 1950 r., kiedy królowa 
była jeszcze księżniczką El7Jbietą. Michael 
otrzymał imię po swoim ojcu, przedsiębiorcy 
budowlanym. Jego matka Ivy, zajmowała się' 
po wojnie mieszkaniem kwaterunkowym, a 
obecnie chylącym się ku upadkowi własnym 
domem w północnym Londynie. 

Dla ojca chłopak był „wysoce inteligentny i 
bardzo rozgarnięty", dla matki był „bardzo 
przeciętnym dzieckiem" Wyjątkową przyjem­
ność sprawiało mu czytanie. „Przede wszystkim 
klasycy - powiedziała nam Ivy Fagan 
książki takie jak Tom Brown's Schooldays, Ka­
rol Djckens, ale nie beletrystyka. I zawsze grał 
w szachy". 

W Canonbury Junior School Michael zdobył 
nagrodę za czytanie i potajemnie trzymał szyn­
szyle. „Wchodził na górę po schodach, żeby po­
łożyć się do łóżka, kiedy usłyszeliśmy szelest 
w jego piżamie i coś się poruszyło" - mówi 
jego matka. „On kocha zwierzęta, ale nie ma­
iliśmy trzymać tego królika". 

U Sir Philipa Magnusa, w twardej szkole 
średniej w pobliżu Dworca King's Cross, Mi­
chael bardzo lubił pływanie, ale nie przepa'dał 
za sportami zespołowymi Opuścił szkołę bez 
kwalifikacji i jego pierwszą pracą był technik 
- terminator, ale - jak mówi m9tka 
„szybko stracił zainteresowanie" Wkrótce zara­
biał na utrzymanie ·dziwacznymi obrazami .i 
pracami dekoratorskimi. 

Radny północnego Londynu, Ken Banham, 
który wyrósł razem z Michaelem w Highbury, 
pamięta go dobrze. „Jest on odludkiem - mó­
wi. Zwykle spotykaliśmy się w kawiarni przy 
Albion Road i zabawialiśmy się automatami 
zręcznościowymi lub szafą grającą. Mick znał 
wszystkich ze środowiska narkomanó"f', lecz 
zawsze chodził własnymi drogami. Kiedykol­
wiek miał coś, w tym również pieniądze, to 
nigdy nie cieszył się tym. długo". 

Ojciec Michaela obawiał się, że syn może 
wpaść w szpony miejscowych handlarzy nar­
kotyków. Podejrzewając słusznie, że lokałny le­
karz, dr Christopher Swan, rozpowszechnia 
narka.tyki wśród młodych chłopaków z okolicy, 
Fagan - senior wytocz;ił mu sprawę sadową i 
dcmrowadził do zamknięcia jego gabinetu. 

Przed dziesiecioma laty Michael Fagan - ju­
nior poślubił Christine. starszą od niego o dwa 
lata Walijkę Odziedziczył już gotową rodzinę, 
gdyż żona miała dwoje dzi·eci z różnych ojców. 
Fagan powif'kszył rodzinę do sześciorga dzieci: 
Colettę - 17, Dean - 15, Samanth,a - 10, 
Arran - 6, Sarah - 5 i Ross - 3. „Mój 
syn uwielbia dzieci" - mówi Ivy Fagan, co po~ 
twierdzają pracownicy opieki społecznej z pół­
nocnego Londynu, którzy dobrze znają to mał­
żeństwo. 

Rodzina była jednak nie ustabilizowana. W 
ciągu 10 lat małżeństwa zmieniali oni 12 razy 
adres w półn0cnym [;ondynie „Po prostu lubili 
przenosić się z miejsca qa miejsce" - mówi 
jego matka Pewnego razu małżeństwo miało 
trochę pieniędzy z prac dekoratorskich Fagana, 
więc przenieśli się wraz z d1!ećml na wzgórza 
Walii „Pozostawali fam, dopóki mieli pienią­
dre Raz powiedział. że chciałby mieszkać na 
szczycie góry Walii" 

Po powrocie do Londynu pierwszym przy­
stankiem F'aganów była niezmiennie opieka 
społeczna Przy Conen ha gen Street, potem przy 

1 Highbury, a ostatnio F'inshury wędrowna ro­
dz ina poznała dobrze ll<.r;ele zespołów praco­
wniczych Opasła teczka z aktami Faga_na m?­
wi, że .,nie było niezb'tych dowodów uzywama 
nark'ltyków". choti<Ji .. czuh'l 5ię z całą pewnoś­
cią". że i~tnieje „znaczny element ryzyka nar-
kotvcznego" · 

Christine zwykła przy różnych okazjach zni­
kać z nędznego domu rodziny pcd numerem 81 
przy Y1rkway Cnurt w. dzielnicy Islin~on, 
mieszkania na drugim piętrze, które wyninmo-
wali zanim przeJ?rownd1ili slę na Elwood 
Street w Hignhury F'::igan popadał w cara.z 
wiek sza depre5ję 1 00wodu jej n ieobecnośc1. 
Michael szalał z P"wnd11 Chri<tine ale ona w 

d:>lszym cią~ mikala" mów; 0jc1ec. . 
Siostry F'a11ana. '29 letnia Marjor~e • 30-letma 

Betty, pam1ęt'łją kry1v~ rodzinny w uh •?,łf' B?­
że Narod1enie en d1 row<1f:l1ił.., do tego, . ze 
Chri•t1ne zn:kni;ła wkrłikP o'>tenj 7 dwo]\?"em 
dzieci. .. M:chgeJ hył nłfl:nany" mówi _jego 
maJtka. która za<tała go, 'ak 'amntn1e ~a3mo­
wał się 'w<J;mi dw0ma '.vn;imi Dzieci były 
brudn~. więc wykqpaMmv je, a na5tępnie so.ę­
d1iliśmy re<1t<> dni,1 nci ~rrzatamu mieszkania, 
b"wiem ·był'l w· 1-ln7.1i"'""m 5tanie" · 
Fa~an poo rH wk rńkP '.v nb<P~j~ rJdnalezi.e­

nia żony i utrarrinvrh .f1 eci ,tvtich::iel chc•ał 
szukać Chri5tine, oo pr„~tu nie mńgł operw;ić 
po5zuklwania jej rt1«•ń o clniu I ciagn:il ze 
sohą dzieci •1ukai;iC' iej" . 

FaganriwiE' o•t:iteC'lnie n8tra il! na ~la.d nie­
obecnej .r'hr'<tine eV Cvru• Hnu•e, w I~lmitton, 
w zrlewa,tow1nei 'l"t>l' :e, '!rl1'P rJ 7 'e<'' so:il:v na 
griłei oorlł' rhe I{ Prh f"·,,.,'Jn, ~~a wił się n'e~­
czek'wanie w vrn hk· lu WP wr1e•nvch grirlzi­
ni:>ch r;innvch ~fi „,erw<':> , -Jn.,l0 clo awantury, 
któni zanrowari?lfa go rlo <>ądu <•:(l1ie oskarża-

- no go I) ~pnw'1'1nwan•e flhnd·eń „;„1p„nvch •wo­
jeg·' oa•ierha. DP::in:1 M:>rtin::i Fag~n nie przy­
zn1ł 5ie do w•nv 

Zaalarrnowimi prac wnicv opie.ki gpołecznej 
spotkali się 30 czerwca w Highbury żrby orze­
dyskutować sprawę F'aganów 0'1 chwili 0bec­
!!~j lokalne włn-lze zapewn iłv rlwn mie•1 ';.inia 
dla małżPństwa· jedno · dla Michaela przy 
Yorkway Court. a drugiC' dla Christine przy 
Elwood Street'- Jak się wydaje posadzenie Fa-
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Na początku lipca jednodniową sensacją 
stał.się czyn 31-letniego bezrobotnego 
malarza i dekoratora, l\lichaela Fagana z 
Londynu, człowieka najwyraźniej 
niezrównoważonego psychicznie, który 
wszecll niepostrzeżenie do sypialni jednej 
z najbogatszych i najlepiej strzeżonych 
kobiet świata, królowej Elżbiety II. 
Sprawa trafiła na posiedzenie gabinetu 
brytyjskiego - jak to możliwe, że ktoś 
zmylił czujność całej ochrony królowej? 
- oraz dała prasie okazję do dogł((bnego 
„przel.opania" życia rodziny Faganów. 
Redakcje pewnych dzienników U\Viozły 

gana w więzieniu (po 
BS) złączyło tę parę 
z Brixton, 5 lipca, 
Street. 

zranieniu pasierba - DT 
ponownie; po uwolnkniu 
poszedł on na . Eiwood 

„Podupadł w tym czasie fizycznie i stracił na 
wadze - niówJ jego matka. - Wyglądał jak­
by nie dbał o siebie" Ponieważ uczucia zmie­
niły się, więc rodzina Faganów wierzyła 5 lip­
ca w swojej przyczepie campingowej w Kent, 
że ich syn i Christine połączyli się znowu 
szczęśliwie. 
Również pracownicy opieki społecznej usły­

szeli tę dobrą nowinę; wydawało się, że kry­
zys rodzinny minął. 

Nikt natomiast nie wiedział o tym, że trzy 
tygodnie przed incydentem z Cyrus House Fa­
gan złożył absolutnie j.nną wizytą - 7 czerw­
ca przedostał się na dziedziniec Pałacu Buc- , 
kingham. 

Potem w cztery dni po opuszczeniu (więz.ie~ 
nia - DT BS) Brixton, z.łożył swoją drugą -
sensacyjną wizję. Christine nie rmała 
pojęcia, gdzie jej mąż zniknął na 36 godzin 
przed swoją przygodą w ów piątek. W rzeczy­
wistości Fagan dzielił swój cza~ między siostry, 
Betty i Marjorie, a równocześni.e wałęsał się 
trochę be.z celu. 

Jak wie już o tym cały świat, około 6.10 
rano, kiedy lokaj Paul Whybrew obchodził 
królewską siedzibę zewnątrz, Fagan wdrapał 
się przez liczący 20 stóp wysokości mur, sko­
rzystał z drabiny i przedostał się do aparta­
mentów mieszkalnych królowej. 

Kilka minut później królowa przebudziła się 
I odkryła w swojej sypialni nie służącego w li­
berii, lecz bosego Fagana w dżinsach i w lfo­
szulce z napisem „Londsale". Wkrótce wyja­
śnił, dlaczego wpadł do królowej. Powied2iał, 
że ma kilkoro dzieci i przeżywa właśnie kryzys 
małżeński, wyjawił też, że był wewnątrz Pa­
łacu Buckingham 7 czerwca, tego samego dnia, 
kiedy do Londynu przyjechał prezydent Reagan 
i wydawało się, że służby bezpieczeństwa w 
stolicy zostały postawione w stan naiwtższej 
czujnośó. Fagan powiedział również, że 3est 
prawie w tym samym wieku, co książę Karol. 

Ivy i Michael Fagan - senior usłyszeli po 
raz pie.rwszy o wyczynie swojego syna w Pa­
łacu Buckingham na campingu w hrabstwie 

. Kent w sobotę. „Siedzieliśmy na słońcu - po­
wiedziała nam pani Fagan w ubiegłym tygod­
niu ...,.. i Betty powiedziała odkładając gazetę: 
„To Michael". Pomyślałam: „O, mój Boże". Po­
jechaliśmy pospiesznie do Londynu". 

Fagan.owle zaczęli poszukiwać więcej infor­
macji. „Na Fleet Street (ulica w Londynie, przy 
której znajdują się największe wydawnictwa 
prasowe - DT BS) przed południem w sobotę 
widok był przerażający - mówi. - Były tam 
wielkie napisy w rodzaju „Obawy o bezpie­
czeństwo królowej". Pomyślałam: „O, Boże, co 

niektórych członków rodziny w 
. odosobnienie, żeby posiadać na 
wyłączność ich „rewelacje", jak teł 
uniemożliwić r~porterom innych gazet 
robienie im zdjęć. Oczywiście, dzienniki 
płacą za ten proceder słone sumy, żeby 
móc opatrzyć materiał formułą 
„Exclusif for.„". THE SUNDAY TIMES 
z 18 lipca zamieścił materiał pod 
po\vyższym tytułem, opracowany przez 
dwóch dziennikarzy - Barrie'ego 
Penrose'a i Davida Beake'a. 
Zamieszczamy przekłfld artykułu z 
niewielkimi skrótami. 

jeszcze przeczytam". Nie jechaliśmy na policj1;. 
bo wiedzieliśmy już z radia, że initruzern był 
Michael". 

, O tej porze przed dom Faganów przybywali 
pospiesznie dziennikarze. Pan Fagan mówi, że 
postawił sprawę jasno, iż nie chce zarabiać 
pieniędzy na awanturze, jaką wywołał jego 
syn. „Próbowałem wynegocjować pożyczkę -
mówi. - Christine • potrzebowała pieniędzy. 
THE SUN oferował 3,5 tys. funtów, ale ona 
chciała co najmniej 6 tysięcy. W pev.mym mo­
mencie odjechali z Christine i zrobili z nią ca­
łą kupę zdjęć". 

Fagan miał powiedzieć 13 lipca: „Czuję się 
jak gwiazda filmowa", czemu teraz gorąco za­
przecza. „To zostało wypaczone" - utr-zymuje, 
dodając, że woli występować w telewizji. W u­
biegłym tygodniu pojawił się ze swoją żoną w 
programie amerykańskiego towarzystwa telewi­
zyjnego NBC. 

Za granicą niektóre gazety poszły nawet da­
lej, niż ich partnerzy brytyjscy. Być może 
najbardziej zmyślna .wersja została zamieszczo­
na na czołowej kolumnie SUEDDEUTSCHE 
ZEITUNG. „Były pewne kłopoty - mówiła in­
formacja - z królikami Diany - Mopsy · i 
Flopsy - i była już prawie pełnia księżyca. 
Królowa spała źle. Nagle przebud2iła się. 
„Uszczypnij mnie, ja chyba śnię". A potem: ' 
„Ty chyba jesteś Przechodzimurem". 

Na drugim biegunie moskiewskie IZWIE­
STIA poświęciły na całą sprawę 20 wierszy, 
stwierdzając, że doszło do powail!lego „skanda­
lu politycznego" w związku z „wtargnięciem do 
rezydencji królowej Elżbiety II". 

Tymczasem członkowie rodziny Faganów od­
wiedzają mimo yvszystko w więzieniu Brixton 
człowieka, który jest ośrodkiem całej tej histo­
rii. 

W ubiegłym tygodniu pewien krewny za-
dzwonił do Ivy Fagan i powiedział jej, że za­
mawia specjalną mszę w intencji rodziny. „Na­
sza rodzina to głęboko wierzący katolicy" -
wyjaśnia pani Fagan. „Postanowiliśmy 
przejść przez to wspólnie, podobnie jak królowa 
i jej rodzina, mam nadzieję". 

\ 
Wiele szczegółów sprawy nieszczęsnego 
Michaela Fagana zawiera zamieszczony 
w tym samym numerze THE ~UNDAY 
TIMES artykuł tych samych dwóch 
autorów - „Królewski intruz został 
oskarżony o zadanie ciosu pasierbowi". 
Zamieszczamy przekład również tego 
artykułu. 

Michael Fagan, człowiek znale-ziony u lota 
królowej, stawał przed sądęm w sprawie kry­
minalnej, oskarżony o zadanie swojemu 15-let-

nłemu pasłerbo'Wł etosu «rubokrętem w szyję. 
Fagan stanął w ubiegłym miesiącu, o czym 

nie pisała wówczas prasa, przed sędziami pod 
tatkim właśnie zarzutem. Nie przyznał się do 
winy i został odesłany do więzienia Brixton na 
badania psychiatryc=e i lekarskie. 

Podczas trwającego dość długo przesłuchania 
!6 cz&wca sęd2iowie z trybunału Clarkenwell 
w Londlnie opuszczali trzykrotnie !alę posie­
dzeń, kiedy Fa.gan uporczywie chciał się do­
wiedzieć, kto zajmuje się czwóriką jego małych 
dzieci. Gdy powiedziano mu, że zebrali się sę­
dziowie, żeby !:~patrzyć jego sprawę, Fagan 
rozbił butelkę I odłamkami szkła pociął sobie 
nadgarstek. „Michael pociął sobie nadgarstki 
odłamkami szkła i sędziowie postanowili . ode-. 
słać go z powrotem do więzienia" - powie­
działa wczoraj jego 53-letnia matka, Ivy Fagan. 

Minister spraw wewnętrznych, William Wbi­
telaw, nie zapomniał o jego pojawieniu się 
przed są<lem, kiedy Informował gabinet, w 
ostatni czwartek, o incydencie w Pałacu. Nie­
mniej jednak zarzut zranienia, jak też J inne 
ma1teriały z życiorysu Fagana zostały obecnie 
przesłane prcrkuratocowi generalnemu, sir Mi­
chaelowi Haversowi. 

W ubiegłym tygodniu sąd Clankenwell od-o 
mówił poitwierdzenia, że Fagan został osltarżo-­
ny o „przypadkowe niezaprzeczalne uszkodze• 
nie ciała Deana Mad'tina w dniu 26 czerwca w 
Cyrus House, Cyrus Street, Islington" i, rzecz 
niezwykła, akt oskarżenia jest niedostępny dla 
osób postronnych. Tymczasem podczas obu roz­
praw, 26 c.zerwca i li lipca, kiedy Fagan został 
zwolniony za kaucją, sprawa była rozpatrywa„ 
na publicznie. 
Okoliczności l'rzedstawlone w sądzie były ta­

kie, że Fagan został zatrzymany przez policj4 
26 czerwca, po wizycie w Cyrus · House, meli• 
nie w dzielnicy Islington. Fagan, który - jak 
powiedziano - poszukiwał niecierpliwie swo­
jej utraconej żony i dzieci, znalazł dwie cól'ki. 
Samanthę i Sarę, oraz pasierba Deana. śpią• 
cych na gołej podłodze. 

Podczas sprzeczki z pasierbem, Fagan, ja~ 
mu się zarzuca, zadał chłopakowi cios ~rubo­
krętem, który miał przy e:obie. Rana Deana ni• 
była - jak mówię - pow~na i nie zatrzyma­
n? go w SzPitalu. Aresztowanie Fagana nastą„ 
piło po skardze, jaką złożyła w policji jego ż°"' 
na Christine, k_tóra powróciła do meliny póź• 
niej, ze swoim przyjacielem. 

Po pierwszym pa:zesłuchaniu w sądzie w 
sprawie inkryminowanego incydentu w Cyrus 
House powstał alarm wśród pracowników opie­
ki społecznej, dobrzę znających rodzinę Faga­
nów. 30 czerwca zespół pracowników opieki 
społecznej z dzielnicy Highbury omawiał na 
długim posiedzeniu sprawę przyszłości tej pary. 
Zespół doszedł· do wniosku, że nie ma jednak 

bezpośredniego powodu do obaw o materialny 
byt dzieci. Niemniej jednak poszczególni pra­
cownicy pomocy społecznej z Highbury, Copen­
bagen Street i Finsbury - a wszyscy zajmo­
wali się od lat problemami tej rodziny - wy­
razili zaniepokojenie, czy dzieci są czyste i od­
powiednio ubrane oraz odżywione. 

Rzecz dziwna, Scotland Yard ma pewne za­
strzeżenia pod adresem pracowników opieki 
społecznej, którzy z bliska nadzorowa.li Micha­
ela Fagana od połowy lat pięćdziesiątych, lecz 
nie zgłoszono wniosku o wszczęcie postępowa­
nia wyjaśniającego w stosunku do nich. 

Tymczasem podkomisarz John Dellow, kt6ry 
w ubiegłym tygodniu przedstawiŁ t.yme~so:wY 
raport w sprawie 'oe:z.p1eczeństwa w Pałacu 
Buckingham, lub członkowie rządu pragnący 
szczegółowego wglądu w osobowość i historię 
Fagana, nie będą mogli zrobić nic lepszego. 
jak przeczytać pękatą teczkę z jego nazwis­
kiem na wierzchu. 
Wśród papierów zawierających· katalog wę­

drownego życia i ostatnich stresów Fagana l 
jego żony, mpże znaleźć się wyjaśnienie tego, 
dlaczego bezrobotny dekorator poszedł zoba­
czyć królową w jej sypialni. 

Podczas gdy monarchini i jej rodzina wydają 
się dobrze wychodzić ze wstrząsu &powodowa­
nego osiem dni temu porannym alarmem. 
członkowie rodziny Faganów z Highbury twier­
dzą, że przeżywają udrękę z powodu światowe­
go zainteresowania, jakie ta dziwna historia 
wywołała. 

Ivy Fagan, w przerwie, udzielania wywiadu 
amerykańskiej sieci NBC, powiedziała przed­
stawicielom THE SUNDA Y TIMES: „Ta spra­
wa podzieliła rodzinę. Ale Michael wykazał, że 
środki bezpieczeństwa były bardzo skromne i 
że trzeba usunąć braki na przyszłość". 

W ubiegły piątek członkowie rodziny współ­
zawodniczyli ze sobą o dwie ważne przepustki, 
które mogły ut.orować im drogę do Michaela. 

Jego żona Christine (obecnie związana umo­
wą z dziennikiem THE SUN i mieszkająca w 
nieznanym hotelu) oraz jego siosira Marjorie, 
w podobny sposób związana z NEWS O~ THE 
WORLD, jak też druga siostra, Betty, i matka, 
Ivy, nie mająca porozumień handlowych z pra­
są, walczą rr zamienienie paru słów z intru­
zem, który· z dnia na dzieó stał się swojego 
rodzaju znakomito·ścią. · 

Kiedy matka i żona Fagana dotarły do niego 
ostatecznie wczoraj w więzieniu Brixton. gdzie 
pilnowało go trzech strażników, były dekora­
tor nie powiedział ani słowa o wydarzeniu w 
Pałacu - zachowuje milczenie wobec rodziny 
od czasu. gdy został powtórnie wtrącony do 
więzienia Mimc to, jego matka powiedzi„ła 

p'>tem przedstawicielom THE SUNDA Y TI­
MES: „Michael zabawia się historyjkami ry­
sunkowymi z prasy. Ogląda je 1 uważa, że są 

śmieszne" 

Fagan powiedział matce, że chciałby zamie­
nić swój strój więz1e11ny na coś bardziej szy­
kownego przed publicznym pojawieniem się 

jutro w sądzie przy Bow Street. Jedyny jego 
komentarz na temat to minutowej pogawędki 
z królową brzmiał: ,.Gaz.ety mogą wypisywać, 
co chcą, ale tylko t'(ly znamy prawdę". 

Tymczasem dowiedzione narus1en!e czyjegoś 
terytorium przez Fagana w pałacowej sypial­
ni przyprawia prokur:itora generalnego o po­
ważny polityczny ból głowy Jeśli nie zdoła 

on znaleźć odpow1edn;ego oskarżenia, Fagan 
zostanie wvpu~zc1ony wolno na świat ciągle 
pragnący dowiedzieć się dokładnie, o czym roz­
mawiał on z momirchinią. 

Na zdjęciu. Palac Buckingham. Linią przerywaną- zaznaczono trasę, jaką przebył Fagan. 
1 - Tu Fagan sforsował czterome,trowy mur, 2 - W tym miejscu znajdowały się sygnaly 
alarmowe, 3 - Tu Fagan natknąl się na zamknięte dr:::wi - wszedł przez okno, 4 - Sypial­
nia królowej. • N1R 22 (1275) ROK XXV 3 WRZEśNołA 1982 R. 
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